
!

" W " " *

W
Wf‘ /t ię ft j/,/# //, W Ę  > ^ / / / ^ ^  w M t

W arszawa, czwartek 24 grudnia 1936 r. R o k  X I

N um er d z is ie jszy  oprócz zw yk łe j tre ś c i re d a k c y jn e j, z a w ie ra  m . in .:  „W a is z a w a  w  zw iętar 

(k ary k a tu ry ) *tr. 5, JA N  K O R O L E C : „W  ogniu  w ie lk ich  p rzem ian " —  s tr . 6, D R . B O H D A N  B A B  

S K I :  , Tegoroczni la u re a c i N o b la " —  str . 6, p. M A R IA  R U T K O W S K A : „Z e  w szystk ich  w s i" , opo­

w ieść w ig ilii na —  str . 6. D R . T A D E U S 7  G L U Z IŃ S K I; „P rz y g o d a  w  G d ań sku - 1 —  str . 7, W IE S * ' 

N I a K :  „W igiH * w  ch ło p sk ie j cn ac ie  19 36  r.*“ —  str . 7r A L IN Ę  T T E :  . N ow ości m ody k a r n a w a ­

ło w e j"  —  ł l r '  ®* zym a a J a ^ d s z y n  Czytelnikom  Z łote  setd u sz  ko", opow iad an ie  w ig ilijn e  —  mie.

W ITO LD  Ł O G E L : ..S tro ty  v a K z ą c e "  —  str . 9, S T A N I S ł  A W  C R Z E L E C K I :  „R a d o ść  jest rdze 

niem  ż y c ia "  —  str . 9, R E N A T A  Ż M IG R O D Z K A : „ W ig ilia  bez o p ła tk a "  —  str . 10 , P R Z E M Y S Ł A W  

v  a R M lS S K I : ,R z y n  po śm ierci S u l l i"  —  str . 1 1 ,  „W a lk :. s ta ro ż y tn e j p o lic ji z d ro ż y z n ę 4 —  s ty  

. pud uw iatło" —  tygodniow e w ycin an k i —  s t r .  1 1 ,  „W eso łe  A B C "  str, 12 .

J



^ r * 2 —  111 ■ 7Z Z Z  ABC —  N O W IN Y  C O D Z IE N N E   ;-----Nr 3 6 9  ™

Nocny napad na w ie i
Zorganizowanych grup młodzieży wejskiej

lako ouwet za spslenie stodoły narodowca
Łom ża, 23  g ru d n ia

(od sp ec ja ln e g o  w y s ła n n isa )
P rzed  Sądem  O kręgow ym  w 

Łom j ży toczy s ię  sp ra w a  o  za j 
c ia  an tyżyd o w sk ie  w e w si Wy- 
szouki pow, W ysoko - M azow iec- 
t  AKt o sk arżen ia  z arzu ca  16 -tu 
m łodym  ro ln ikom  z W yszonek 
oko liczn ych  w si, że tv nocy z 2 1  
r a  22-go s ie rp n ia  19 36  roku na­
p ad li w ra z  z c a ią  g ru p ą  m łodz:e 
ży  w ie jsk ie j z oko licy  n a  w ieś, 
zdem oloy/ali m ieszk an ia  żydów , 
zn iszczyli a w ie  bożnice, pobili 
k ilk u n astu  żydów .

P r z e b  e g  w y p a d k ó w
O skarżenie o p ie ra  s ię  zezna­

n ia c h  p osterun kow ego W aleria ­
n a  M azanow icza. W e a łu g  Jego  
słó w  zorgan izow an a g ru p a  U czą­
ca  k ilk a d z ie sią t osób p rz y stą p iła  
do dem olow ania m iejzican żydów - 
ek .ch . W ezw an ia  do spokoju  nie 
pom ogły i dopiero n a  itt-zał z k a  
ra b in u  gru p a  n a p astu lk ó w  c o f­
n ę ła  s ię  za  w ieś. W  tym  czasie  
d ru ga  g ru p a  ro z b ija ła  " dom y ży­
dów w  in n e j części w s i. T y n j r a ­
zem nie pom ogło an i w zyw an ie , 
an i s t r a ły  z k arab in u . N a p astn i­
cy  z a a ta k o w a li p osterunow ego, 
k tó ry  s c t ir o r ił  s ię  w  jed n ym  z 
budynków  c h rz e śc ija ń sk ic h , po 
czym  p rzesz li p rzez c a łą  w ieś, 
d em olu jąc  m ieszk an ia  żydów  i 
dopiero na kom endę odm aszero- 
w a li w  n ieznanym  k ierun ku . Po 
za  16  ch łopam i osk arżon y je s t  
m łody ziem ian in , S ta n is ła w  
Skrzeszew sk i o zorgan izow an ie  
ra p a d u .

S ą d  w  sk ła d z ie : przew od niczą­
c y  sęd zia  B eb ło w sk i, sędziow ie 
w utan ci B ondikow ski i M ałeck i. 
O sk arża  w ice p ro k u ra to r Tuno-w- 
ski. B ro n ią  ad w . M ieczkow 0ki z 
Łom ży i adw-. K o n ra d  B oro w ski

z W arszaw y. Z pow ództw em  cy­
w iln ym  o sym b oliczną złotów kę 
w y stę p u ją  adw okaci ż y d z i; Gold- 
b e rg  i L e w ic

N a  s a li  korespondenci p ism  
p olsk ich  narod ow ych  i żyd ow ­
skich , m in . N a je  F o lk sc a jtu n g .

S p r z e c z n o ś c i
W  czasie  zeznań w szystk ich  

św iad kó w  żydów  z w ia c a ją  uw a­
gę sprzeczności z p ierw otnym i 
zeznaniam i, sk ład an ym i n a  po­
sterun ku  p o lic ji. P y ta n ia  ad w o­
katów . b ro m ących  oskarżonyeh  
narodow ców  w y w o łu ją  u żydów  
zakłopotan ie , n iepew ność. Zu p eł­
n ie in n a  je s t  p o staw a  oskarżonych  
P o lak ów  Z e z n a ją  z całym  spoko­
jem , n ik t z n ich  n ie  p rzyzn aje

się  do w iny, S tw ie rd z a ją , że ży­
dzi o sk a rż y li ich  przez zem stę 
za p ra cę  społeczną i  p o lityczn ą  
w  duchu narodow ym .

P r z y c z y n y  w z b u r z e n i a  

l u d n o ś c i

Z resz tą  przew ód w y k az u je , i e  
bezpośred n ią  p rzyczyn ą  napadu 
było w zburzenie na w si spow odo­
w a n e ‘ ‘spa len iem  stodoły Rybaka 
Stódołę tę  z całoroczn ym  sp rzę­
tem  s p a lili pod n ieobecność R y ­
baka  (b y ł n a  z jeźd zie  w R a d zy ­
m in ie) żydzi. Poprzednio żydzi 
p rop on ow ali R yb ak o w i p ra cę  po­
lityczn ą  w  P. P . S , skoro R yb ak  
odm ów ił, g roz ili mu, że „będ zie  
go daleko w id a ć “ .

Proces morderczyni z u!. Freto

Czerwoni wymordowali
60 tysięcy osób

Zwycięstwo narodowców pod Kordobc,

czyni niebezpieczna d la  sp o łe ­
czeństw a.

O brońca sch a ra k te ryz o w ał śro­
dowisko, z ja k ie g o  pochodzi i w 
jak im  w ych o w yw ała  s ię  oskarżo­
na. T w ierd z ił, że zan iedb an ie  
m oralne, w  ja k im  się  obecnie 
z n a jd u je , nie należy p rz yp isy w a ć  
na rach u n ek  sam ej Ż a rn o w sk itj, 
k tó ra  cd dziecka z n a jd o w ała  się 
w  nędzy i pod w p ływ em  zćem o-

Następny numer „ ń e X ” uK&źe się 
w n ećzieią 27 grudnia r. b.

F A R Y Ż . 2 3 . 12 .  —  Z S a la m a n ­
ki donoszą, że w  czasie  od 2 7  li­
sto p ad a do 2  g ru d n ia , w ed łu g  
zeznań uciek in ierów , straco n o  w  
M ad ryc ie  2 10 0  osób, ^ t y m  w iele  
kobiet a  naw et dzieci, . tym  kU 
k a  w  w ieku dw óch la t.

Od w ybuch u  p o w stan ia  czer 
w oni w ym ordow ał] w  H kzpanl* 
około 60 ty s ię c y  lu d zi. L iczb a  
o f ia r  rozet rzeianvcti p rzez obie 
stron y w yn o si, w ed łu g d otych ­
czaso w ych  dość pobieżnych  o b li­
czeń p rzesrlu  10 0  ty s ię c y  ludzi.

F A R Y Ż , 2 3  12 .  —  W edług do­
n iesień  z g łó w n e j k w a te ry  w o jsk  
p ow stańczych , o d d zia ły  o p e ru jące  
w  p ro w in c ji Corduba, kon tyn uu ją  
z w ycięsk i n u r s z  I z a ję ły  w czc 
r a j m ie jscow o śc i E l  f a r p io ,  B i 
ła n se r  i  Y illa  F r a n t a  du Cordoba.

Pierwsze rozstrzygnięcia
K m itetu Konkursowego ABC

ł  K o m ite t k on k u rso w y „ A B C "  
p ra c u ją c  po k ilk a n a śc ie  godzin 
n a  dobę, zd oła ł zbad ać i ocenić 
c a ło ść  m ate ria łó w  n ad esłan ych  
przez n aszy ch  C zyteln ikó w  w  w y ­
n iku w ie lk ieg o  k on k u rsu  n agród . 
Zanim  ukończone będą szczegóło­
we p ra ce  i sporządzony d okładny 
w ykaz p rzyzn an ych  n agró d  —  po­
dzie lić  s ię  m ożem y z C zyte ln ik a­
mi w iad om ością , że n a  ra z ie :

1 .  p. T rz c iń sk i —  W arszaw a  
—  stu d en t P o lite c h n ik i W ar­
sz a w sk ie j o trzym ał a p a ra t  ra d io ­
w y , 2 . p. W esołow ska M a r ia  —  
B ło n ie  —  p ięk n y  lis , 3 . p. K ace-

Odcinek powieści
na s t r * .  4-e|

Dodatki komunalne
ć o  p o d a t k u  g r u n t o w e g o

R ozporząd zen ie  m in istra  S k a r­
bu no rm u je  m ak sym aln e  “iwiwki 
dodatków  kom unalnych  do p ió- 
stw ow ego podatku gruntow ego 
d la  gm in  w ie jsk ic h  od 2 1  do 22.5 
proc., d la  sam orządow ych  tw iąz- 
ków  p ow iatow ych  od 1 1  do 27.6 
proc., d la  m ia st m ew yd zielon ych  
od 36 do 37.5  proc., a  d la  w yd zie­
lon ych  od 47 do 5o procent.

Adw okat lwowski
p riyw & Jcą  ko m u n istó w

D onoszą ze S ta n is ła w o w a , że 
ta m te jsz e  w ład ze  bezpieczeństw a 
z lik w id o w ały  o rg a n iz a c ję  kom u­
n istyczn ą , na czele które  j  s ta ł 
adw . E d w a rd  H ausknech t. P o li­
c ja  a re szto w a ła  ośm iu głów nych  
przyw ód ców  o rg a n iz a c ji.

Żydzi litewscy
p r z e c i w  P o l s c e

KO W N O , 23. 12 .  J a k  donosi u- 
rzędów ka „L etu v o s A id a s "  w  J e ­
zioro tach  ma p ow stać  żydow ski 
oddział Z w iązku  O dzyskan ia W iL

ró w n a W anda —  W arsz a w a  «— 
jed w a b n a  su k n ia  b a low a, 4. p. 
S ik o rsk a  —  W a rsz a w a  —  * s tu ­
d en tka P o lite c h n ik i W a rszaw ­
sk ie j —■ n a rty .

.S E W IL L A , 2 3 . 12 . - R a d i o s t a ­
c ja  p o w stań cza  k o m u n ik u je :

P od  Cordobą n ie p rz y ja c ie l n ie  
s ta w ia ł w iększego  oporu, mimo to 
p on iosł c iężkie s t r a ty  w ludziach  
i m ate ria le  w o jen n ym . N a  pozo­
sta ły c h  odcinkach bez zm ian.

P o d czas zd obycia  B oadU la de] 
M onte w o jsk a  narod ow e zdobyły 
trz y  kztanuary, z  których  jed en  
m iał ro sy jsk i n a p is  „ trz e c ia  b ry ­
g a d a  m ięd zyn aro d ow a". N a  j»o- 
b o łow isk u  w o jsk a  rząd ów * po­
rz u c iły  12 0  zab itych , z  k tó rych  
ty lko  je d en  b y ł m ilic jan tem  h is z ­
pańsk im .

Żo łn ierze  1 5  pu łku  rządow ego 
p rzesz li n a  stro n ę  w o jsk  n a ro ­
dow ych .

Która u dusiła 73-ittn [<  staruszłrę
P rzed  Sądem  O kręgow ym  to- je  n ad ziei, że ja k a ś  in n a  k ara

cz i s ię  m ak: ucyciny proces be- może J ą  p op raw ić , wobec czego
stia l ikiej m< i^ e rc z y n ., Kak.ini.e- uznać trzeba, że je s t  to nrzestęp
ry  Ż arn o w sk ie j, k tó ra  z ad u siła  w 
m ieszkan iu  p rzy  ul. F r e ta  bez­
bronną, 75-le tn ią  staru szk ę, F ra n  
ciszkę T abo row iczo w ą.

Ź arn o w sk a  n ie  p róbow ała  na­
w et w yk rę ca ć  s ię  od w in y . Z ca­
łą  sk ru ch ą  p rzyzn ała  s ię  zaró w ­
no do b e s tia lsk ie j zbrodni, ja k  i 
do popełniem ia k ilku  drobnych 
k radzieży na krótko przed zam or 
dow aniem  T ab o row iczo w ej. N ie  
c h c ia ła  n ato m iast w yzn ać, że bez 
pośred nio  po m o rd erstw ie  w  
obfcciiuści tru p a  spo żyła  śn ia d a ­
n ia z p roduktów  p rzyn iesion ych  
ran o przez córkę Taborow iczo­
w e j. S ce n y  m ordu nie p o tra fiła  
o p lia ć , m ów iąc, iż  dok ładn ie  nie 
p rz j pom m a sobie, w  ja k ! sposób 
z a d u s iła  sw o ją  o fia rę .

K a teg o ry c z n ie  tw ie rd z iła , żt 
do m ieszk an ia  P ”z j  ul. F re tt  
p rz ysz ła  n ie  w oólu m ord erstw a, 
lecz z aam iaren : ok rad zen ia
sta ru sz k i. D opiero p óźn ie j, gd y  
p o w sta ła  tego rod zaju  sy tu a c je , 
że Ź arn o w sk a z n a laz ła  aię  ja k b y  
w pu łapce, p rzyszło  je j  na m yśl, 
że może osw obodzić a ię  a ro g ą  
m ord erstw a.

W obec p rzyzn an ia  s ię  o sk a r­
żonej, sąd  nie b ad ał w szystk ich  
św iad kó w , p rz e s łu c h u ją c  je d yn ie  
córkę zam ordow anej, o ra z  k ilk a  
lokatorek  domu p^zy ul. F r e ta  25 
gd2ie dokonano zbrodni. F o  zam  
knlęciu  przew odu p ro k u ra to r w  
krótkim  przem ów ien iu  u zasad ­
n ia ł kon ieczność zastoso w an ia  
w obec Ż a ra o w a k ie j n a jsu ro w sz e ­
go w ym ia ru  k a ry , t. j .  k a ry  
śm ierc i. O sk arżycie l dow odził, że 
Ź arn ow ska w yz u ta  je s t  z w szel­
k ich  uczuć m oraln ych , n ie  roku-

śro d o w isk a, *®ypa* 
duszę Ju ż  od dzie-

ralizo w an ego  
czającego je j  
c iń stw a.

'J a k o  ' k ilk u n asto le tn ia  dziew ­
czyna d o sta ła  s ię  w  ręce  s z a jk i 
z ło d z ie jsk ie j, a  ta  n a u cz y ła  j ą  
k ra ść  i szukać ła tw ego  zarobku. 
Ź arn ow ska je s t  p rzestęp czyn ią , 
lecz zb io d n ia rk ą  s ta ła  s ię  p rz y ­
padkowo. O brońca p ro sił o u- 
w zględ n ien ie  przez sąd  okolicz­
ności łago d zących  i zasto so w an ia  
m ożliw ie n isk iego  w ym iaru  ka­
ry-

*6 Czytelników ABC

S I  M S Y L W E S T E R
N oc fig ló w , anegdot, p ląsó w  i  w in a. KonkuT9 za  a a jle p s z ą  anegdotę 

z rozdaniem  nagród W -w ieczorze u d z ia ł M o rą : M ary  D id u i- Z a łu ­
sk a  fkom p . i  kom pozytor A . Sch iitz , J .  G o d le w s k a , 17 , K  B arto

B orodin  i  o rk ie s tra  W. O sieck iego .

- W obec bezustanne) k am pan ii 
oszczercze j p rzeciw ko ruch ow i 
narodowe- - rad ykaln em u  i „ A B C "  
uw ażam y ze konieczne stw ierd z ić  
i  p o w tarzać  będziem y cudzier 
n ie , że

1 )  „ A B C "  je s t  n iezależnym  p i­
smem narodow ym ,

2) .,A B C ‘-w alczi z ły d a m i, ko­
m uną, ja n a c ją  i m ason erią ,

3 )  „ A B C ”  liczy  w  sw oim  zespo­
le  red ak cy jn ym  p ięc iu  b. więź 
n lów  B erezy .

4) „ A B C  będąc organem  n . 
chu narodow o - rad yk a ln ego , 
w alczy o nowy ła d  w  Po lsce , 
o p a rty  na z asad ach  sp ra w ie d li­
w o ści sp o łeczn ej.

5 )  „ A B C “  je st  p ierw szym  p i­

sm em  w  P o lsce , k tóre  w yp ow ie­
dzia ło  bezw zględną w a lk ę  dykta** 
tu rze  żyd o w sk ie j w  dziedzin ie  
ogłoszeń . Z e rw a liśm y  w sze lk i
kontakt z żyd ow skim i b iu ra m i 
ogłoszeń. Do n a sze j a k c ji przy* 
łączy ło  s ię  dotąd ty lk o  jed n o  poi* 
sk ie  pism o codzienne.

6 i P ro gram  „ a B C “  w  sp ra w ią  
żyd o w sk ie j poleg: na od d zie len ia  
elem entu p olsk iego  od żyd ow skie­
go w e w szystk ich  dziedzin ach  1  
w ysied len ia  żydów  z P c Isk L

R az jeszcze  zw racam y bię dd 
n aszych  C zyteln ików  t  p rośbą, 
by zech cie li nam  kom unikow ać 
o w yp ad kach  szk a lo w an ia  nasze­
go p ism a, aby um ożliw ić nam  od­
pow iednie re a g o w an ie  wobed 
oszczerców .

Kanarek wyzywa na .pojedynek
posła Buczyńskiego

N a  re ce  m a isz a m a  Sejm u  w p ły ­
n ę ła  d ep sza od Z w iązk u  Żo łn ie­
rz y  ż y a ó w  z p rotestem  przeciw ko 
przem ów ien iu  posła B u d zyń sk ie­
go. P ro te s t  ten  d otyczy tego  u- 
stępu  z p rzem ów ien ia  p o sła  B u ­
d zyńskiego , w  którym  stw ierd z ił 
on, że „ Je s te m  a n tysem itą , gdyż 
je ste m  an tyaezertere ir., a  każd y 
sem ita  u cieka  z p o la  w a lk i" . De-

B re jm an , 
P f la u n . i

W yrnar ie wiar 5 :

na.

Rocznica Narodzenia Chry­
stusa —  św ięto radości dla ca­
łego chrześcijańskiego św iata, 
to chw ila, w  której zapom nieć  
pow inniśm y o w szystkich spra 
wach drugo i trzecio - -zęd- 
nych, o  sm utnej sza ./yźn ip  na 
szych dni, nieraz odbierającej 
ludziom  słabym  i zapał do 
walki i jasność m yśli.

To chw ila, w  której sięgnąć  
pow inniśm y do najgłębszych  
pods‘aw naszej w iary 1 zaczer 
m iąć z nich w skazania n ieza­
wodne dla dalszej, ciężkiej 
nieraz i cierniam i najeżonej 
walki. W ięc bądźm y szczerzy. 
Starajm y się zapom nieć o ob­
jaw ach  m ałości, a  zająć s ie 
tym co w ielk ie  i n iezm ienne.

Spróbujm y przedstaw ić ob­
raz chw ili b ieżącej w Polsce.

Sporo ludzi walczy o te sa­
me ideały, co my. O te same, 
lub podobne. W  tej w alce cho 
dzi o cel w ielk i: o prawdziwą  
potęgę i siłę  Polski, O to, by 
ta Polska rządzona była w ie l­
kim i ideam i.

W alkę tę prowadzą ludzie, 
o ludzie są om ylni.

Może ten i ów  w  zm aganiach  
codziennych zapom ina często 
o celu głów nym  a plącze się  
bezradnie, dążąc do osiągnię­
cia celów  m ałych, do stworze 
nia etanów  dla osiągnięcia  
swych dążeń naczelnych.

I okazać się m oże. że obraz 
rzeczyw istości zm ienia się. 
Z e  już n ie trzeba zatrzym y

w ać się  na etapie uważanym  
za najbliższy i konieczny, że 
iuż m ożna póiść dalej i ómie* 
lej — krótszą drogą.

Może si^ okazać, że walka  
o te m niejsze cele zam ienia  
się w  w alkę o osoby. J tsteśm y  
ludźm i i grozi nam wtólkie 
niebezpieczeństw o błędów  
ludzkich. W yznając pewne 
idee, dążym y do tego, by opa­
now ać pew ne stanow iska. U- 
w ażam y bow iem , że my jeste­
śm y najbardziej pow ołani do 
w cielenia w  życie naszych  
idei.
Możemy przy tym zapom nieć  

o tym, co jest bąrdżó wużne. 
M ożemy zapom nieć, że chodzi 
o to, by pew ne rzeczy w  ogóle 
były zrobione, a nie o tc, by 
były zrobione przez n"s. N ie­
bezpieczeństw o to jest dla nas 
szczególnie groźne bo jeste­
śm y nie tylko ludźm i, ale tak­
że i... Polakam i. Uważam  N a­
ród Polski za pow ołany do 
w ielk ich  przeznaczeń, ale 
m ożna spokojnie, w zgodzie z 
dośw iadczeniam i historii po­
w iedzieć, że zbyt w ielką rolę 
odgryw ały u nas zaw sze w alki 
o osoby...

Każdy z nas zna najlepiej 
sw oją wewmętrzną prawdę, 
szczerość sw ego przywiązania  
do idei i w olę bezkomprorni- 
sowej walki o tę ideę. Ale m i­
mo to nie trzeba, naprawdę 
nie trzeba odsądzać innych od

dobrej woli, r często od czci i 
wiary. Może kto inny bedzie  
uir.iał lepiej zrobić to, co my 
zrobić pragniem y. N iech  robi

Chcę, żeby przyszła Polska  
była napraw dę państw em  na­
rodowym , a nie żydow sko-ko- 
m um stycznym . oańs/w em  ka­
tolickiej spraw iedliw ości spo­
łecznej, a n ie państwem kapi­
talistycznego w yzysku. Ale 
pow inno m i być w szystko jed ­
no, co ja  w tej przyszłej P ol­
sce mam  robić, czy mam orać 
na sieb ie ciężar w ielk iej odpo  
w iedzialności, czy tłuc kam ie­
nie na drodze, lub zam iatać  
ulice. I takie pownnno być Sta­
now isko w szystkich w obozie  
narodowym  W ów czas obóz 
ten zw ycięży na p ew no.

Nie w iem  czy w  w alce co­
dziennej stosuję się do tej za­
sady, ale Wiem, że do niej się 
stosow ać pow inienem . N ie jest 
dla m nie cnotą dążenie do te­
gc, bym tjlk o  ja m iał być po­
w ołany do służen ia Polsce. 
Takie stanow isko uw ażałbym  
za głupotę, graniczącą ze 
zbrodnią. .

Raz trzeba to szczerze po­
w iedzieć. ?3olesna sprawa  
w zajem nych stosur.kow m ię­
dzy puszczególnym i odłam am i 
Obozu N arodow ego powinna  
być postawiona na wyraźnej 
płaszczyźnie m oralnej. Może 
nie zaw ize będzie m ożna z 
niej w yciągnąć w szelk ie kon­

sekw encje, m oże n ie zaw sze  
człow iek  m oże być jej zupeł­
nie w ierny. Trudno. Ale nie  
wolno zapom inać o tym . co  
jest naszym  głów nym  i w spól­
n ym  celem : dobro Polski a
nie dobro lej czy innej grupy. 

* **
Cóż robić, gdy odstępstw a  

od tej zasady m oralnej są 
zbyt ciężkie, gdy głów ną tre­
ścią działalności niektórych  
ludzi stać się  m oże wojna oo- 
m ow a w  w ielk im  Obozie N a­
rodowym, Trzeba zacisnąć  
zęby i robić sw oje. Tych, 
którzy przeszkadzają, po pro 
stu tylko zepchnąć z d-ogi. A 
sam em u iśó  szybciej, pewniej 
i m ocniej. Kto jest na prze­
dzie, kto w- pierwszym  szeregu  
walczy o ideę narodową, kto 
skuteczniej niszczyć będzie 
wroga, ten siłą rzeczy będzie 
wyższy ponad p łaskie oskar­
żenia, siłą rzeczy w ykaże s w ą ! 
w yższość nad nikczem nościa- 
mi, którymi napraw dę nie 
warto się zajm ować.

Polska jest za w ielka na to, 
i za w icie od nar wymaga, 
by jeszcze czas zostaw ał na 
sprawy ludzi, którym się zde. 
je, że najlepiej jej służą, i 
w zniecając ciągłe walki mię 
dzy Polakam i przy pomocy 
plotek, oszczerstw  i obelg.

A w ięc: zacisnąć zęby i ro­
bić swoje, a zw ycięży—praw­
da-

W . Zaleski

peszę tę  p o d p isa li pp.
S p ira , Z ir le r , M oniek 
K a n a rek . ?

Do p o sła  B u d zyń sk iego  z g ło s ili 
się  d w a j sekun d an ci ż ą d a ją c  „ s a ­
t y s fa k c j i "  honorow ej w im ien ia  
p ięciu  o fice ró w  żyd ów .

M e t e o r
nad W arszaw ę

W A R S Z A W A , 2 3 . 1 2 .  W  dn*u 
22 g ru d n ia  19 36  roku o god zin ie  
22 m in. 30  zosta  zaob serw o w an y 
w  W arszaw ie  przez s ta isz e g o  a- 
sy ste n ta  o b serw atoriu m  a stro n o ­
m icznego u n iw ersy te tu  J .  P iłsu d ­
skiego , m gr. M. B ie lick ie g o  baid zo  
ja sn y  m eteor n a  p o łud n iow ej s trp  
n ie  n iebo.

/V k

Regulowanie cen
Rozporządzeniem  m in is tra  sp r , 

w ew n ętrzn ych  przedłużono na 
dalsze d w a la ta , t. j .  do 3 1  g ru d ­
nia 19 38  r, moc o b ow iązu jącą  do­
tych czasow ego rozporządzen ia  o 
regu lo w an iu  cen przedm iotów  po. 
w szed niegc użytk u .

4 0 - p r c c e n t o w a

Znśżfta kole owa
d o  u ś r o c ł k ó w  n a r c i a r s k i c h

W dniu 25 i grudnia kasy bile­
towe w Bydgoszczy, Toruniu, Gdań­
sku, Katowicach, Krakowie, Lublinie, 
Lwowie, Poznaniu, Wilnie. Łcdzi i 
Warszawie sprzedawać będą Dez żad­
nych ogranczen wszystkim bez w y­
jątku t. zw. wycieczkowe bilety nar­
ciarskie.

bilety * uprawniają do 40-procento- 
wej zniżki przy podróży do jednego z 
ośrudkow zimowych, a więc do /w ar 
doma _  W isly, Zakopanego Rab­
ki, Stawska _  Sianek, Krynicy —  Że­
giestowa t Worochty. Termin ważno­
ści biletu wycieczkowego trwa dni 
10 od daty wyjazdu, przy czym bilet 
ten unrawnia do podróży tam i z po­
wrotem

„A  18£” w a lc a ®  ©  W ieSEssą P© B$ Icę?
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SirioDóIslwo ucznia
w skutek złego świadectwa

W B r z t ie lu  n/B. uczeń m ie j­
scow ego g im n azjum  kupieckiego, 
16 -ie tn i T adeusz B rzozow ski, syn  
s ie rż a n ta  W . P ., otrzym aw szy 
św jad eciw o  okresow e z k ilku  nie* 
dostatecznym i stopniam i, taK się  
tjun p rz e ją ł, że popełn ił sam obój­
stw o, s trz e la ją c  do sieb ie  z re ­

w olw eru po w y jśc iu  kolegów  z 
k u s y .  W etan ie  beznadziejnym  
odwieziono go do szp ita le  w o jsko­
w ego.

Sam obójstw o nnodego chłopca 
w yw ołało w  m ieście  zrozum iałe 
w rażenie.

W M  b e iro b o tm ic f! n a rod ow ców
■_ -=■ K. s i ę  o d b y t a  © w i a a d k a

urządzona przez Czytelników i Redaktję ABC
W Itle zamieszania radosnegc gwa- 

ru byh w e viorkuw« ipołudni* w  
Kuchta Akademietflej na KoszyKowe 
gdzie bfczroboUu n am dow cy święcili 
.gwiazCurf" przygotowaną m przez 
ofiaiuych ( i ,  te.nil „w  ABC .

Na pierwszym piętrze pakowano 
pośpiesznie br/iątecznr paczki, słoni 
na, świeża, apetyczna k.etDas». oukiw, 
tn^ai cukierki , smakov Ity placek z 
okruszKam' znalazły się w  każdej

Polemika
S taru szek  „C z a s ,r je s t  ostatn io  

oardzo zd en erw o w an y. W czoraj 
(d en erw o w ała  go „N a p ra w i/ ',  o 

k tó re j ta k  p isz e .
  1 dlatego Napruwy nie można

tobie lekceważyć. Bynajmniej nas ro 
nit pociesze ze w panam ende Na- 
B rawi tez* m ają :w ykle przeciwko no­
ble wszystkich innych. I o są idept 
w ooze^J1 stosunkowa drobne iwła 
s z a  a. te parlament /b yt wielkiej roli 
dzisHii mesiety nic odg yw a . l o  tez 
nie nt tym tvlko terenie trzdba napra- 
whickle poczym mie zw alczać, a k  w  
łonir tych w szystkich < rganizacyj i u- 

r tę d » v , które po przez ■retem  m afijny  
udało sie im opanować. \vaika tu bę 
dzie musiała Dy i  rozegrana. 2  jej roi - 
poczęciem nie mj  £0 zwieKac. I tak 
straciło się dość cennego czasu. Ci 
w szyscy, Którym radykalno • totall- 
styczne zam iary N apraw iaczy nit tra­
fiają do przekonania muszą się zdobyć 
na energiczny konti akcję. Z stanem, 
w  którym jedynie N apraw a się ru sza  
a  w szyscy Inm siedzą z  założonymi 
rękami trzebi, okończyć 

„ N a p r a w a "  je s t  n ie w ą tn iiw ic

szkodliw a, d latego  p rzed e  w szyst 
kim, że c ią g le  zezu je  n a  ł pwo i 
to ru j-  drogę „ fo łk s f  ro n to w i". A lo  

tuk? j t 3 t  ty lk o  śm ieszną 
g ru p k ą  sta rsz ych , p rzyn a jm n ie j 
z usposobien ia, panów , k tórzy 
p ra g n ą  ro b ić  w ie lk ą  politykę.

Pocnw ała  
. N a s z e g o  P r z e g l ą d u "

„N a sz  P rz e g lą d "  je s t  sp ra w ie ­
d liw y  ja k  sam  rab in . To też tym i 
s ło w y  ch w ali „W a rsz a w sk i D zien­
n ik  N a ro d o w y ":

—. Stąa wynika, t? nawet Endecja 
uwati - ■ humbug twierdzenie posła 
Budzi ns*'ego. który uważr za przy­
bitek gdy Kilku ”asvmi!owanvch ty- 
uów a  raczej głównie mechesów. zaj- 
d k v Polsce jakieś trzeciorzędna
stanowiska.

Zm iana frontu
A Je tym czasem  „W  arsz aw sk l 

D z ie n n ik 'N aro d o w y " zm ienia sw e 
stan o w isko  wobec prsenu W ieal 1 
pos B u d z y ń s k ie g o .  P o św iec i! te ­
mu przem ów ien ia  a rty k u ł wstęp­
ny w  którym  n azyw a  tc przem ó­
wi en ;e c iekaw ym  i ch araktery- 

styczn /m , a  n astęp n ie  kończy a i 
tyku ł n astęp u jącym  ustęp em :

— Ewolucja poglądow na ,01 Zy­
to v  F-'sce i obowiązki Polaków 

s„ dzis w tempie bardzo 
^yhkhn. Kk-ay niesiąc 1 zyiwsi. no 
w  / T p n  zakre«h zdobycie. Id nemy 
szybki n krokami do tego, że wytwc 

zapcinte w faźna .linia po*
działu' — P° Jctlntl Siror. e ,bęa® LlsK*«.asa1 p z s tfz

Daczr W ostatniej niemal chwili wno­
szono Jeszcze dodatkowe dary: wielka 
pLkp w ęazom go boczKu, puofc mkro 
wanycn na 6żtrv,o pierników.., Co 1 0  
za rfcaośc, kieay oprócz paczek przy­
gotowanych dk. zaproszonych rodzin 
można było jeszcze -porząj~ić dodat­
kowe paczu.zki z mięsem i słody .-za 
mi Amatorów na nie także nie /bra­
kło.

P rzy  opłotku
W sali jadalnej ubnno świeczkami

skicn. b y  zgnębić polskiegz r-.emieśl kończenie 
nwa, sprzedają nm -urowiei po ct- 
ne flwdkrotnie wyższej, t.Iż rzemieśi- 
niKOwi żydowskiemu. (Jeaen decy­
metr skory dla żyda kobztuje 9  gro­
szy, dla Polaka lfc Rroszy...). Czy .no- 
żna w takich w aritnkacn konkurować 
/. wyrobami żydowskimi? Rymarz 
narodowiec zbankrutował i jest 'eraz 
be/robot.ij,

D/ielna pani Leonowa nie aaje 
jednak za wygrana: zorganizowała
o wietlicę dla uzieci 1 wpaja w nie ide-

j złotem choinkę, diugii stoły ustań  Oio ît r aro-.ową. 
białym obrusem V ' sąsiedniej kuchi: — Moje dziew,, a mam icr w swici
unoaH elo smakowity zapach bigosu i<:y okoto 3 fl-ciu, nap? v o me kupią
potężny koclof bulj{i»thł warem i nie* nic u żyda! — mowi z dsimą. — A

najważniejsze, to wpoić w me tę za­
jadę od maieńkości. V ’yctiowujmy 
odpowiednio nuoae poi.olenie, a do- 
czekamy l^pszycn czas »w.

Brawo dzietna pani Leonowo!

C h o i n k a  i k o i ą d y

pewnie 
lUuodow-

e g r s r S S t ó  w > »i i i  .» f i f f
brukali ieii wyrazie w  teu sposob 
W itonej gtronśe Po.ac-, gn urug,e

iyo ly  t o S S K ’ w ła ś n i s i f -h n o -
sten mo. -in- 1 polityczna w P ®***  
■stan walk' wewnętrzne wśród Po­

lał ow a wszy1'*1 lt‘p tiły s'ę w
walce o wyzwoienh i ostat rzne do
pemienie n io p 'g io ś c i  narodu po 
<• ,g0 i)o t jo  ideału jes/cze dalsko. 
rie mniej przeti mc. juz dziś Povue 
!z'eć, że b< d-ie on osiągnięty, ic zwi • 

cięży zdrowy instt nkt narodi 1 vska 
zan'a t.vct. :o umieli zrozumie* w ta 
śctwe 'Lei.., położenie polityczne na
szego na-odu. .

B a  rd o  nię ctoszy-my z tegc s ta ­
n o w is k a  „ W a r s z a w s k ie g o  Dzien 
nika N a r o d o w e g o " .  N aszą  o p in ię  

w  te j sp raw ie  w yraz iliśm y w  nu­
m erze z  dn . 19  g ru d n ia  w n astę ­
p u jących  s ło w a ch

—  W Polsce widzimy to radosn- 
zjawisko, z? :orai bardziej wyraźni 
tworze się awa fronty: front całego 
normalnego społeczeństwa polskiemu 
from żydowski, w^nomagany przez 
Polaków, będących kale'am? morał 
ti/mu lub, niestety -awet zdrajcair 
sorawy narodowej, P-oces ter, jeszcze 
się* ni<- zakończyi ale wutanU rodei 
rzen nfi tvch. kiórzL s!ę staią antyse­
mitami jest rozbiianien trontu polskie-

potężny kocioł bulK</tał 
ma. podskakiwał nu ogniu 
z uciechy, że bezrobotnym

I tom clioe raz się przysłuży.
Piwo. bigo®, herbata « placek r. ro- 

dzynkuud — otc tkrumne menr* ie- 
czerzy dla bez obotnych narodowców. 
Ale nii to przecież było n ajw ażn ie jsi.

-  liooazy jesteśmy w aury, ale oo- 
gaci w  iaee, Któr? zwyciężą 1 —  tymi 
sio ,v y przywitał wnzystkich red. Za­
leski.

I ł istotnie: twar*e „aszych najmil­
szych .^płatkowych”  gości, wymize- 
i o want „ędzą, ubrania w yszarza" 1 

! zniszczone, ale zato ile żaru w oczach, 
aki gorący tor w •Howacn, kiedy mo 
wa o idei narotowej 1 o przyszłej Wiel­
kiej Poisce. 

i Nacze.'" mu n.aaKtorowi <>apov .ao 
jeden z roootnikćw, składając poz* 
podziękowaniem życzenia ,-orwoju

'd la  „A B C ” . I
Pszemawiai również pn “asiawic!ei 

Związków Naroaowycń f oiskiej M ło-, 
dzieży Radykalnej p. Witold Mossa 
kowski, stwierdzając w swoim orze 
mówieni uniesłabnącą łączność a..atu 
tr.ika polskiego z robotnikiem we 
wspólnej’ walcz.

I tu również oapowiedział jedei. z 
robotników. Mówił, że bezLomprom* 
sowa walka, prov adzena przez mło 
dzież akudemick'1 o .spolszczenie wyż- 
szych uczelni, jest w zorem aia robo 
nika, jak należy walczyć. „Młodzież 
aKaaemitKa iest nue,/, nadzii ją. Jest 
jeoooczeanie pr. ewodr.ikiem poi :olerjia 
Które z* swó ;eł puatawku 1 lobie zbu­
dować wielkę, od obcych wpływów 
niezależni Polskę. I w  tej w a li. idzie 
my iazem. ramię przy ramieniu, ro 
botnlcy * młodzież akademie; V '.

0  wspomnieniach z ronji 19 3*  kie­
dy io 14  kwietnia powstai Odój Na­
rodowo - Radyukltiy — mówił jeden z 
h. /ało/ycibi ruchu,, późniejszy więzień 
Be-ezv, p. Ldwind ntmnitz:

„Nie rozsypaliśmy sJę, jak nam 
przepowiadali wszyscy przeciwnicy — 
0 1 etwlwnit, krzepnicjenty stale. Może 
dzisiaf walka nasza jest mniej widocz­
na nuzewnątrz —  /le prowadzi Ch " 
wytrwale do celu. Który wytknęliśmy 
sjoie w KWiemit 1034 — Na-odowó- 
Rsdykaluej Polski''

N F f m ł o d s z y i  n a r o d o w ie c
Przy sto1* wszyscy prawie sobie 

znajcnriL Najmiodazy narodowiec”  
13-'etni Staslek. sierota b?z ojca 1 
matki, w nieludzko pOizarpanyn. •/?- 
ttze 1 z gołymi kolanami wyczytał juz 
trzy dm trmu w .,A BC ', że wigilia Jla 
narodowców będzie, więc orzywędro 
wał do ledakcji „zapi»ai się’ i pr< 
9 1Ć, żeb» Wackowi takie ptaWdili 
przyjść Dwaj nf -rozłączni przyjaciele 
Kir wędrowali z Pragi na Koszyków, 

piechotą, bo nn tramwaj laturalnli nie 
mieli. Ale co tam! buiskowi policzki 
oałala czerwienią, oczy ma rozmegane, 
roześmiane, . radnst i, a  słowa h»mm. 
Młodych „Wielkie, Polski moc, to m y!” 
Wkizykuje najgłośniej ze wszystkich.

Pc śpiewach i kolędach całkiem 
jut ochrypł, objada sl*. wlęt w  mO 
czeniu olcckicm I żczujt łor<uer«ko 
do nieśmiałego cnlopaczKa który sie­
dzi niedaleko z ojcem, wąsetym ro­
botnikiem. w  granato' ./ j bluzie.

Strojt cbranych najroznultsze. Je ­
den siedzi w palcie, bt nie mn ma- 
r tarki, drugi w robotniczym kitlu 
Larum,c-nion z wrażenia .anienka 

r blond włosach, wystrolte. się w ma­
ją hiuzky, a eWiząca eaorzeciw niej 
t abino, otula się, mimo gorąca pam 
jącegc ne sali, w kraciastą wełniana

Chu! tę-tu bezrobotni nrrodowcy róż­
nych zawodow; robotnicy ł urzetin. 
c y  muzycy i rzetniwi! cy. opowle- 
da ą chetnie o wej doli leden z mu 
7 VKnW — iazz bandzistów. ju i dwa 
■=tr tulu się bez prai y- Ma własne 
instrumenty, długoletnią .ufynę za 
s ihr il- Uonku.encja żydowsko

wprost w y m i e n s A U o w ^ r ó t l  
-yłoby napowno bezrobo-.a wsro*.

rolskich muzyków.

R y m a ń

1 a z ie in a  P**511 L e o n o w a
?aslad muzyka ig. I g

rzen * zawodu. Także dług. « a ^ b e z

I
Gasną światła, w  rogu sak jarzy 

się ty ik j pmnącymł świeczkami cho- 
in.(E Pani Leonowa intonuje sopra­
nem kolęay, chor męskich giosow 
podchwytuje ualej meioaię „B og się 
rodzi4, „wSrod nocnej ciszy” , „Lu­
lajże Jezuniu"... I jeszcze raz ni, za-

Hymn Młodych. Gorące 
wypowiada kiiku

się
siowa pod/ięki
mówców, którym głosy zatamują 
pod wpływem wzruszenie.

KWiiec uroczystości. Na pierw 
szym piętrze zabierają bezrodotn na­
rodowcy przygotowane dla nich 
paczki, przymiet tają to ; owo % ubra 
ua. Jednemu dostate się marynarka 

i kOLZiila, drugiemu palto, trzeciemu 
outy; matki proszę u dziecięca su­
kienki i sweterki i zabiei a ją i* 
uszczęśliwione, że malcy także będą 
mieli gwiazdkę.

Czytelnicy „A B C " pomogli nam 
wnieść w  życie stu kilkudziesięciu ro­
dzin bezrobotnych narodowców nieco 

eolu. radosnych wzruszeń, umoc­
nionej •Jadzici i w iar, w lepsze jutio. 
W imieniu ich wszystkich i w mieniu 
redakcji składamy więc otia.odaw- 
tom raz jeszcze serdeczne Bóg za­
płać 1

P ort^nżuJ
samolotem

Bi u d  esf n a jw ię k s z y m
w t o y e m  b ie liz n y !

(m dfuiej wćzećhowuie się bmd* 
nq bieliznę, tem głębiej wżero 
lię brpd w tkaninę l może wy- ’ 
rzqdzić jej wi»le szkody. Częste 
pranie zapobiega temu i nie 
przysparza wiele pracy, gayz 
Radion szybko i beztruau usuwa 
wszelki brud. Wysrarczyi

1. Rozpuścić Radion w zimrtef 
wodzie

2. Gotować bieliznę paynaim- 
niej T5 minut

3. Płukać wp,e'w w gorqcej, 
połem wzimnej wodzie i bieiizno 
stc e się śnieżnobiała.

R A D f O N
i d e c l n y  ś r o d e k  d o  p r a n i a

Czterech komun stów
osaczono w  E e ’ 8zie

M ladze bezpieczeństw a w  P o ­
znaniu z a rząd z iły  zes ła n ie  do o . 
bozu izo lacy jn ego  w B erez ie  K a r . 
lu sk ie j czterech  k om u n istó w : 
F ra n c isz k a  K ry s to fia k a , M akaym j 
lian a  B a rtz a , M ich ała  B o jan iak a  i 
M ich ała  N ow aka

J io ice  &ez cóz

S c y  D o Z e  ty ls i 
pia r prywatnej fabryce. Miał kie­

dyś
wali go

własny ra rtat
znowu zydzi. wszystkie

go. wzmacnianiem trontu żydów- ™  fckyry gą w rękach żydów 
►kiego. I ,lU

Mowę katedry
M in ister o św iaty  obdarzył nr 

„g w ia z d k ę"  n asze  w yższe uczel­
n ie  k ilkom a now ym i katedram i, 
t y n  razom  w yjątko w o nie k asu ­
ją c  w  zam ian innych.

U tw orzone z o sta ły  m ianowliue 
n a stęp u jące  k a te d ry :

N ł  U n iw ersytec ie  Ja g ie llo ń ­
skim , na w yd z ia le  p raw a, d ruga 
k ated ra  ekonom ii polityczn ej.

N a U n iw ersytec ie  J .  P .. na wy

dziale  m atem atyczno - p rzyiod n i- 
czym, k ated ra  s ta ty sty k i m ate­
m atycznej, a  na w yd zia le  w e te ry ­
n a r ii k ated ra  chem ii ogólnej i f i ­
z jo log iczn e j.

N a  U n iw ersy tec ie  Poznańskim  
n r w yd z ia le  h um anistycznym  lea 
ted ra  h is to rii S ło w ian  zachód 
nich.

N t SGGW  W W arszaw ie  n a  w y ­
d z ia le  leśn ym  k ated ra  b io m e t r i i  
le śn e j.

Krwaw a trag id i?
W e w si S in tak i W ielk ie  w  po­

w iecie  lidzkim , m ia ła  m ie jsce  po­
n u ra  traged ia  m iłosna, Je d e n  z
m ieszkańców  tej w s : , W alen ty 
U gn us, p o d ejrzew ając  sw ą n arze­
czoną, E lżb ietę  K o rc w a jó w n ę  o 
zdradę, zam ordow ał ją  s ie k ierą . 
N astępn ie  u siło w ał z astrze lić  do- 
m m ernansgo r y w a L , m ie jsco w e­
go n auczyciela  R u tko w skiego , a 
gdy chybił, s trze lił do s ie b 'e , z a ­
b ija ją c  się  na m ie jscu .

P r z e c i n b n i s  w s t ę g

Pism a zależne obw ieścJy  z 
tryum fem , że m in. U lrych  
przeciął Wttęgę na dwóch m o ­
stach u) Jedlińsku, na szosie 
radom skiej. W icem in . Piasec ­
ki, w o jew od a  Dziadosz i lan­
sow any na w o jew od ę  T ra m ę - 
court towarzyszyli te j wspa­
n ia łej uroczystości. P ism a  
w stydliw ie nie podały długości 
m ostów .

Każdy, kto jeździł szosą do  
Radom ia, wie, że Radum ka to 
strum yk, przez który przełazi 
bez wysiłku dw udn iow e ciel*  
K urczę m e  m og łoby  się w  nim  
uiopić. Takich m o s t ó w  jest 
na każdej szosie kRkadziesiąt; 
są węższe od  chodnika na M ar­
szałkow skiej. R yto  co jeździć  
i p rzecinać! (k  ).

N I C I  -  J E D W A B -  W E Ł N A

* 2 r I.W' (.•>

I f W E ć N A
j e d w h e  w e ł n a

do Bzjrcli do cci o-*-

J M  FMM m i M t e  

Cd we środę
o t r z y m a l i  O e z m b c t n i  

n & r o a G w c y
W środę w p łyn ę ły  n astęp u jąc#  

o fia ry  na gw iazd kę d ia  bezrobot­
nych  narodnw oów :

P . W asilew sk i Dech zł 5, p. T  
P . zł. 1 ,  p. p. Z. F .  z ł. 1.50 , bez­
im iennie zł 10 , p. K . G. zł. 5, p. 
Z . S . (u l. Skorup ki 3 )  zł 3, p. C- 
W . zł. 2, p. W . B . zł. 2, b. członek 
„ P r a c y  P o ls k ie j"  1  tuzin  skarp ę 
tek  now ych, p B . S. zl. b. p. Ł . N. 
zł. 10 , p. B ratk o w sk i zł. 5, bez 
im iennie zł. 2, p . W . P . zl. 2, inż. 
T u szyń sk i zł. 8, p. G. S. zl. 5, p. 
O packa —  p aczk a  u bran iow a, p. 
M, Iia ru se w ic z  zł. 10 , p. K a z i­
m ierz P ian o w ski zł. 1 ,  p. Je rz y  
Z a le w sk i zł. 1 .  F-m a K ozłow sk i, 
u l. Chiodna 29 —  p aczk a  zaw iera 
ją c a  około 10  k lg  żyw ności, R e­
s ta u ra c ja  „ C r is ta l"  25 obiadów , 
Sp . A kc. „W iokno P o lsk ie "  10  kg. 
w ełny ,,F a tm a “ .

W  OBtatniej ch w ili d ow iad u je­
m y się , że m łodzież akadem icka 
zgrom adzona na opłatku B ra tn ie j 
Pom ocy S . P  W., w  zrozum ieniu 
aitcji p o d ję te j przez „ A B C "  zebra 
ła  na gw iazd kę d la bezrobotnych 
narodow ców  zł 14 .

°łyn$cy
n a  n o w y c n  m n n e t « jc h  

s t e b r r . y c h

Rozporządzen ie m in istra  S k a r­
bu u sta liło  now7y  w zór monet 
sre b rn ych  2 i 5-złotovrych , które 
będą w yb ija n e , ja k  w iadom o, ze 

sprow adzonego ostatn io  z A n g lii 
s re b ra .

N ow e m onety z je d n e j stron y 
bedą m ia ły  w izeru n ek  o ria  w  do­
tych czasow ym  rysun ku , a z d ru ­
g ie j w izerunek  żaglow ca p łyn ą­
cego z rozpiętym : żaglam i. B ęd ą 
one w y b ija n e  na rów ni z dotych­
czasow ym i.
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ń i e l k i  s : a p i t i l  mr p o l i t y c e
A. Falter — człow ek 7 za kulis

W ostatn im  num erze „M erk u ­
r iu sz a  P o lsk ie g o " ukazał się  b ar­
dzo in te re su ją c y  a rty k u ł p. t. 
„G e o g ra fia  p o lityczn a  w  P o isce  
w  końcu roku 19 3 6 " . Zn a jdu jem y 
w nim  bardzo in te re su ją ce  dane, 
d otyczące w p ływ u  w ielk iego  k a . 
p ita łu  na życie  polityczn e P o lsk i.

Grupa d . Fa ltc ra
Je d n a  z tych  g iu p , k ie ro w an a  

je s t  przez żyua A lfr e d a  F a lte ra , 
znanego p rzem ysłow ca  w ęglow e­
go. P isze  o nim  „M e rk u riu sz  
P o is k i" :

Wiadomi że istnieje grupka, w 
której działa p. A lfred  F a lte r, jw>- 
'en tan t wielkiego przem ysłu, pozo* 
stający w ścisłym  kontakcie z berliń­
skim Frieulander .  Fulden. Osoby 
dosKonale pomformow ane utrzym ują, 
ze » tym  . i m 1 m tow arzystw ie zn aj­
d u ją się ; między innymi, p mec. P a- 
ecnalski (fu n rer Zw iązku Strzeleckie  
go) i p. H enryk Tenenbaum. N ie  
można jednak stw ierdzić tego z pew* 

_ nością stuprocentową.
Faktem  natom iast iest, że w gru ­

pie tej zDiegają n ę nici, kierujące  
polityką kilku obozów, a  pizede 

..z y stk im  Fron tu  M orges (w  szcze­
gólności p. gen. SHcorskiego), czę- 
Jcio vo „N a p ra w y "*... oraz jeszcze kil 
ku m ych igrupowań.

P rof. Efenry ‘. fennenuaum , o któ­
rym w jpom m eiiśm y w yżej, jest tym  
sam ym , kfóry pisuje w  prasie naro­
dowej pod pseudonimem „R y k -T e n “ . 
M a stosunki szeroko rozgałęzione, 
poczynając od spółdzielczości, i koń­
cząc na Froncie „M o rg e s", „K u rierze  
W arszaw skim ", „K urierze Poran­
n ym " ■ orzez p. R zym ow sk iego), Iu- 
doi racb (przez p. R a ta ja  i p. K o ta), 
socjalistach ( ^ rzez p. N  edziafkow ■ 
skiego), gen. Sikorskim  etc.

P o c z c i w e  z m i e r z ę  

L e w i a t a n
D ru g i ośrodek w p ływ ów  w ie l­

k iego k ap ita łu  sku p ia  s ię  w oko. 
łc  L ew iatan a- Środow isko to je s t  
w  n a stę p u ją cy  sposób c h a ia k te -  
ryzo w an e p ”zez „M e rk u riu sz a  
P o ls k ie g o " :

M a ona przede w szystkim  pienią­
dze, poteiii szeroko rozgałęzione sto­
sunki, nici jej prowadzą w  głąb nie­
m al w szystkich ouozów politycznych  
w  Polsce Szczególniej sdne kontak­
ty t >a z konserw atystam i ks. Radzi* 
w flła (p. Strasb u rger jest prezesem  
Lew iataim ), z Frontem  M orges i z 
urtodok and S tr . N a r.

W  Sejm ie, gdzie jej przedstaw icie­
lam i 0ą p. Andrzej W ierzbicki (d y ­
rektor L ew ia tsn a ), p. Kozicki (z  na­
f t y )  i p. Hołyński, me prowadzi ża­
dnej akcji, wprost. Poprzestaje na 
zdobywaniu sobie sukcesów pobocz­
nych raczej oratorskich, św ietnym i 
przemówieniami p, W ierzbickiego w 
sprawach przeważnie niezwiązanych  
% ta k ' niepopularnym i „interesam i" 
tej grupy.

Z i e n r a n i e  

z  r a d  n a a z c r c z y c n
T rz e c ia  g ru p a  tu g ru p a  „z ie ­

m ian ie  z ra d  nad zorczych ", czy 
li z ięciow ie. „M e rk u riu sz "  p isze  o 
n ic h :

Przywódcą pierwszej grupy Jest ks. 
Janusz Radziwiłł, a jego najbliższymi 
współpracownikami sen. Wielowiey­

ski, s*n. Heyman . Jarecki, prezes 
strf„ourg (b. komisarz z Gdańska), 
p. Hasccki (dyr. biura senatu). P. 
Strasuurger jesi jednym z ct.cdników, 
łączących grupę ks. Radziwiłła z Lt- 
wiaianem.

Grupa ‘ ks, Radzi w Ra jest poza 
tym jeszcze, wieloma innymi, widzłai 
nym i niewidzialnymi nićmi powiąra 
na z ciężkim przemysłem i kapita­

łem zagranicznym, a przez nie z S i­
łą Zamaskowaną. Ni będzio pomyłki 
w określaniu, że grupa ia  jest uzależ 
liiona od wielkiego kapitału obcego. 
C h arak terystyczn e  je s t , że w szyst. 
k ie ośrodki w ielk iego  k ap ita łu  są  
barazo ugodowe w obec „F o lk s -  
fro n tu "  i bardzo nie lub ią  p oglą­
dów n apraw dę narodow ych.

S ł uięla. za pasenz! ftuŁ c
P I K I D K I T F  IlilJŁLE -rm

Okrzy Eti „do ch^deru
w  parlamencie rum uńskim

„ H a jn t "  donosi z B u k a re sz tu :

Rumuński antysemita, prof, Cr.ra 
wystąpił 7  nienawistną mową, iako 
odpowiedź na mowę scnaiora. gF w - 
negj rabina, dr. Niemirowcza, który 
bronił żydowskiej reiigii ! moralności.
Antysemita Cusa pow eJz-at, ze naj- 
ważniejszyiti zagadnieniem świata dzi­
siejszego jst kwestia żydowska, która 
egzystuje wszędzie.

„Płopr.eń, który plonie w  Madrycie 
pacnoazl od źyaow”  —  mówi prof 
Cusa —  kwestię żydowską stawia się 
w  moskw  e, na Dalekim Wschodzie i 
we Francji, gazie w  osobie francuskie­
go oremicra Leona Bluma, w idzimy

9 1

żydów przy ich szkodliwej robocłe.
Antysemita Cusa zaproponował aby 

Rumunia wysłała wszystkich żydów 
na Madagaskar, ponieważ ta wyspa 
należy do Francji, a premier francuski 
jest żydem; żaden żyd nie mozt b yt 
dopuszczony na stanowisko publicz. 
„e, aai w Shrii, ani w wolnycn zawo­
dach, w handlu, ani przemyśle.

Żydowskie majątki powinny być 
konfiskowane.

Kiedy rabin dr Nienwowicz chciał 
odpowiedzieć na brudną mowę p-of. 
Cusa, spotkał się z wrzaskiem „do 
chedtru!"

A  w ięc  trudno, trzeb a  n a  M a­
d a g a sk a r.

Wspaniała kamienica p. Ruiiinscna'
Zniesienie premii ekspancw ycn od bekonów

musi rozpocząć uporządkowanie przemysłu bekonowego

. Walka z pornografią
0  zdrowie m oralne m łocz;eży

K om end ant g łó w n y  P o lic ji  3  R ozkaz kom endanta g łó w ae-
P ań stw o w ej w yd a ł ostatn io  za­
rząd zen ie  o  roztoczeniu  przez 
fu n k c jo n a riu sz ó w  P . P. czu jn ości 
nad m łodzieżą szkolną. W rozpo­
rządzeniu  tym  c zytam y:

1 . W szystk ie  o rg a n a  policyj-

go p o lic ji p ań stw ow ej nakazu je  
obserw ow anie  m ie jsc  zaw odow ej 
sp rzed aży  p ap iero só w  oraz  dzien­
ników , które  n iezależn ie od sw o­
je g o  p rzezn aczen ia  tru d n ią  się 
często dostarczan iem  m łodzieży

nych jed n o stek  w ykonaw czych  1 szkolnej film ó w ek  porno g r a f  i cz- 
p odczas p ełn ien ia  służh ; m a j ą | nych , różnych  broszurek i ulotek
z w ra ca ć  baczn ą u w agę  na m ło­
dzież szko ln ą w a łę s a ją c ą  się  w  
czasie  z a ję ć  szkolnych, w y s ta ją c a  
pod budynkam i szkół żeńskich , 
publicznym i lokalam i rozryw ko­
w ym i, z a cz e p ia ją c ą  d ziew częta i 
p ubliczność, ta m u ją c ą  ru ch  1  za­
k łó c a ją c ą  spokój publiczny, p a­
lą c ą  w m ie jscach  publicznych  
p ap iero sy , s p a c e ru ją c ą  w to w a­
rzystw ie  Kobiet lekkich  obycza­
jó w  itp  leg itym o w ać ją  i zaw ia­
d am iać o tych  w yp ad k ach  w ła ­
śc iw ą  przełożoną danego ucznia 
(u czen n icy) w ład zę  szkolną 

2. Ponadto zarząd ził kontrolo­
w anie  p ublicznych  lok ali ro zryw ­
kow ych, p o sia d a ją c ych  urządze­
nie do g ie r  ro zryw k ow ych , w szel­
k ich  zakład ów  gastron om iczn ych  
—  i  leg itym o w an ie  z n a jd u ją c e j 
s ię  w  nich  m łodzieży szko ln ej 
zw łaszcza w  godzinach  za jęć  
szkolnych.

NA GWIAZDKĘ za 2 0  zł.
miesięczni- nabędzies2  najldealniejsze T E I  t  t  I I  I I  i ł  t  l l  

radioodbiorniki ■ E L E  I  W ’ !  i L 1 * 1

O O E O H - C O L U M B I A  i o „ . „ o f „ „ o w

K . R U S Z K O W S K I ,  Mars,an'°ws'*»

o tre śc i n iem oralnej, a  nierzadko 
n aw et środków  o d u rza jących
(n ark otykó w ) i p o c iągan ie  w in ­
nych  do odpow ied zialności.

4 Podobnie w  stosunku do zde­
p raw ow an ych  jed n o stek  spo łecz­
nych (w ła śc ic ie li szynków , ro zp i­
ja ją c y c h  m łodzież szkolna) —  Do­
lecą  sto sow an ia  bezw zględnych  
kar.

W e w szystk ich  p rzypad kach , 
w  k tórych  p o lic ja  za n aruszen ie  
przep isów  p raw n ych  będzie zmu­
szona sporządzić doniesien ie do 
w ładzy a d r r  n is t r  a c y j n e j na ucz­
nia, obow iązana je s t  zaw sze od­
p is tak iego  d oniesien ia  p rzesłać  
w ła śc iw e j przełożonej w ładzy 
szkolnej danego u c z n ia

YV najbliższym , czasie , ja k  do­
w iad u jem y się , m ają  być zniesione 
prem ie eksportow e od wywozu Be­
konów. U jaw n ion o bowiem , Ze be- 
koniarze m a ją  na stu  k ilogram ach  
w yw iezionego bekonu od 20 do 30 
zł. zysku —  nie licząc  prem ii.

P rem ie  eksportow e d ia  wywozu 
bekonów m iały  na celu  poparcie  
hodow ców . Tym czasem  prem ie te 
grzęzn ą w  k ieszen iach  bekonia- 
rzy , a hodow ca nic z- tego nie m a. 
T rzeb a  zw rócić  u w agę na jeden 
fa k t, że is tn ie ją c y  w P o lsce  Z w ią ­
zek bekoniarzy mo około 3  m ilio­
nów zł- roczn ie w yd atków  rep re­
zen tacy jn ych  i b iu row ych . J a k  wi­
dać z tego , panom  bekoniarzom  
powodzi s ię  zupełnie n ien ajgorzej, 
skoro ich  zw iązek może sobie poz­
w a la ć  na tego ro a za ju  w yd atk i w 
ta k ie j w ysokości. W łaścic ie l paru  
bekoniarn i R ob inson , którem u u- 
dowodniono w sw oim  czasie  oszu­
stw a  na w adze szynek w p usz­
kach, przeznaczonych na eksport, 
buduje p rzy ul. M arszałk ow sk ie j 
w sp a n ia łą  Kam ienicę, Która Kosz­
tow ać będzie napew no w ie le  m i­
lionów  złotych.

P o d K reśla lism y ju ż  w  naszym  
p iśm ie, że p rzem ysł b eko n iarsk i 
z n a jd u je  s ię  ca łko w icie  oądź w 
ręk ach  żydow skich, bądź też w 
ręku  obcych k ap ita listó w . Je d n ym  
z d yktato rów  ryn k u  D°koniar- 
skiego je s t  p. A ro n  Szczekocki, 
k tó ry  oczyw iście  u k ryw a  sie  pod 
p ięk n ą  f irm ą  ..M usioł i S  k a "  K a ­
tow ice. Po'ważna f irm a  „Bekon- 
e k sp o rt"  w  C nieźn ie, k tó rą  trzę­
s ie  p. Robert D rew s, m e m a w 
sw oim  zarządzie  an i jed n ego  Po­
lak a . B ek o n iarn ia  w  Koronow ie 
stan o w i w ła sn o ść  firm y a n g ie l­
sk ie j z L iw erp oo lu , Jo h n  M oosen 
Z a k ład y  b eko n iarsk ie  „ S a ir "  m a-

w icz. Do zarządu w ch o d zą : S . 
B e lo ff , A . Rub-n i K . P a rk e r  D y­
re k c ja  je s t  ju ż  w yraźn ie  „n a ­
s z a " :  N u ta  B e r  F isz e r , H erberl 
M oelle i M ania  M oelle.

P rem ie ekspo itow e w ynoszą o- 
becnie 25  zł. od 100  k ilogram ów  
w yeksp ortow an ych  przetw orów  
m ięsnych . P ró tz  tego bekon iarn le  
K o r z y s ta ją  z c a łe g o  s z e r e g u  zni­
żek podatkow ych (n ie  p iacą  po­

datku in te rw e n cy jn e g o ) i  o p ła t 
rzeźnianych  

Z  tych  w ielom ilionow ych  m ą  
które tra c i P ań stw o , do k ieszen i 
hodow cy na pod niesien ie  hodow li 
zw ierząt rzeźnych  w  P o lsce  do­
s ta ją  s ię  ty lko grosze. D 'a te g o  
też zn iesien ie  p rem fi eksporto­
w ych  będzie p rzyn a jm n ie j częp 
ściow ym  w ym ierzeniem  sp ra w ie ­
d liw ości.

i ZŁDbwk- Malanowskiego
Królew ska

zabawki 
37, M arszałkow ska 98, Bracka 22, A lberij I 1#

D z i e M  w i g i l i j n y
w programach muzycznych Polskiego Baala

Program  muzyczny w czasie świąt 
Bożego Narodzenia rozpoczyna Poi­
skie Radie już w poiudnie czwa.t- 
Kowe. Po audycj: szkolnej o g idz.
11-39 — „Śpiewajm y koledzy ', tran­
smitują Polskie Rozgłośnie z Berli­
na auaycję „Kolęd różnych narodów" 
o g~>dz. 14.58, złożoną z kolęd belgij­
skich, jugosłowiańskich, talskich, 
szwedzkich, pólnocroamerykarisaich i 
polskich, nadawanych z Warszawy. O 
godz. 17.45 nadaje Lwów na la li o- 
gólnopolskiej kolędy Adama Sołtysa 
w opracowaniu na kwartet smyczko­
wy w wykonaniu „Kwartetu Polskie­
go T-wa Muzycznego",

aźmy do Betleem" SwierzynsmegA. 
Wieczorem o godz 21.30 usłyszą ra ■ 
aiosłucbacze poemat pastoralny W, 
Kowaiczuza i Z i.ipczyńskiego p, t, 
„ „ e g  en da wigilijna o białym mło­
dzieńcu i grzecznej pannie" w wyko , 
nanru irtystów lwowskiego Teatru 
M iejsk.egc i chóru męskiego.

Punktem koLminacyjrym ptogm- 
mu czwartkowego będzie w  rkonani* 
największego dzieła religijnej muzy­
ki bożenar idzeniowe' „O norm ie 
Boże Narodzeme" J .  S. Bacha. Je s t  
to właściwie połłączenie 6  kantat, *> o 
głęboko wzruszających ariach sole-, 
wycn, potężnych cr oracn z odpowied-

Właściwy jednak koncert w igilijny nim udziałem orkiestry. Cuaowrr 
„Pójdźm j wszyscy do Betleem" odbę- chorał — prastara pleśń -ościeln*

jakb jdzie się o gjdz. 18.55. Rozpocznie go 
„Prpiudium ' na orkiestrę symfonicz­
ną M. Rudnickiego, Następnie cliór I 
Miejskiego K uIł  śpiewaczego pod 
dyr. T  Czudowskiego odśpiewa bar­
dzo piękne i ciekawe starodawne ko­
lędy polskie i ałcihskie, poczem po 
krótkim orgar.owym fragm encie na­
stąpi suita preludiów < rganowyeh na 
tematy oklęd polskich M. Burzyńskie 
go w opracowaniu F„ Rybickiego, w 
wyKonamu Orkiestry Symfonicznej 
Polskiego Radia. Po części synifonicz

j ą  ra d ę  n adzorczą w  n a stę p u ją - nej  pianista J .  Smidowicz odegra
vm skład  M-P . 7  1 1 , Ru- „ i " 11 ludium i I uge“  „Boże Narodze-cym  aKtaazae. A. D is, Rst ra  R u - n|a„ F Btteiiftakieg0. Audycję „a-

bin , a r . E . G in sbu rg , M . Rubino- kończy piękna suita kolędowa „Pój-

N azw isko  B IĄ le g o  samo  -  N -Smat }}  
nauepszą dla ciast reklamą

Kctouisnia giełd warszawskich
G I E Ł D A  P I E r i i ę Z N A

Zw rot cła
p r z y  - w y w o z i e  l n u

R ozporządzen ie m in is tra  S k a r ­
bu w p row ad za od 27  bm. przy 
w yw ozie  za  g ran ic ę  lnu sta n d a ry ­
zow anego zw rot c ła  od p rzyw ie­
zionych  m aszyn  i narzędzi, s łu ż ą ­
cych  do w y tw a rz an ia  tego lnu w 
stosunku za 10 0  k g  lnu s ta n d a ry ­
zow anego, czesanego zł. 1 0 , a  trze 
panego zł. 5 .

Dewizy: Holandia 289.90; Brukse­
la 89.30; Gdańsk 100.00; Helsinki 
11.4 8 ; Ior.dyn. 25.99; Nowy Jo rk  
5.28% ; N. Jo rk  'kabel) 5.29; Oslo 
130.50; Paryż 24.72; r r a g a  13.60; 
Stockholm 134.00; Zurycn 12J.67.

Papiery procentowe: 7 proc. poż.
stabil 442 00; i proc poż. prem. 
inwest. I-ej em: t>6.u0; Il-e j em.
35.00 ; 4 pro" poż. konsolidacyjna 
(grubsze) 50.75 —  50.38 (droone) 
49.38— 49.25; 7 proc. L. Z, B-ku roln. 
83.25; 5 prot L . Z. m. W aiszawy
(1933 r )  53.75— 54 00.

A kcje: B. Polaki 105.75- 106.00, 
Lilpop 13 .25—13  4o- -13 .35 ; Ostro­
wiec 25.75; Starachowice 33.00.

W obrotach prywatnycn- 8  proc. 
poz. 1  r. 1925 (Dillonowska) 63.53; 7 
proc. poż. śląska 55.00; 7 proc. poz. 
m. W arrz. (M agistrat) 54.75— 54.50.

G IEŁD A  IB D 2 0 W A
Pszenica iednolita 2600—26,50; 

pszenica zbiorowa 25.25—25.75; żyto

eksportowe 2 19 0 —2L30 *yto 1  "t. 
21.00—21.50; żyto II st. 20 50—21.00i 
owies eksportowy 17 25—17  30; o- 
wies 1 st. 13.75— 17 .25 ; owies II st. 
16 .25— 16.75; jęczmień biowam y 
25.30—26,50; jęczmień I st. 22 50- ■ 
23.00; jęczmień II st. 21.50—22.0C*, 
jęczmień III o*. 2 1 . 2 5 - 22.C0, groc.1, 
polny 2 1 00—22.00; groch Victoria 
"6.00—28.00; wyks 18.50—19.51 . pe- 
luszka 2 0  0 0 —2 1 .0 0 ; łubin niebieski 
<-‘.30—10.00; łubin żółty 13.00— 13.50; 
rzepak zimowy 45 50- -46.50; r, epa, 
letni 44.00— 45.00; maka pszenna 1  
gat. 43.00— 44.00; mąka pszenna II 
gat. 36.00—37.00; mąka żytnia 1 
gat. 30.00—31 0 0 ; mąka żytnia II 
gat. 24.50—25.60; otręby pszenne 
13.50— 14.00; otręby żytnie 12.75— 
13.25; mak niebieski 68.00— 70 00; 
koniczyna czerwuna b. kan. 8000— 
95.00; koniczyna czerwona b. kar 
o czvst 97 proc. 1 1 0 .0 0 —1 2 0 .0 0 ; kn 
chy lniane 2 0 .0 0 — 2 0  50; ziemniaki 
jadalne 8.50- -4 00 Ogóln; obrót 
3339 tonn. Żyta 1629 tonn. Usposo 
bienie spokojne. Następne notowania 
podamy w numerze wtorkowym dn. 
29 b. m.

protestancka —  stanowi jakby m»« 
tyw przewodni oratorium Dzieło to 
o dziwnej słodyczy, .ip. we * zruszać 
jące j Kołysance anowej — pełue 
prostoty i żarliwości religijnej, wy­
konują w skróconej formia o godp 
2 2 . 1 0  połączone wileński 1 chóry . „L» 
cha" i Konserwatorium Muzycunegp 
pod kierowni iwem prof. W. K a ’ "' 
nowskiego, orkiestra myc-I.owa poo 
dyr. C. Lewickiego 5 raz soliści: jU n t  
da Heudrich i  Helena Da*.

* '•tM

Likwidacja
czterech ubezp eczalnl 

s p o ł e c z n y c h
R ozporządzeń i em m in istra  Opfa 

ki Spo łeczn ej z likw id ow an e za­
s ta ją  od N ow ego R oku cztery  u- 
bezpiecz»’ iiie  sp o łeczn e : w  Tu* 
choli (P o m o rze) w  Ja ro s ła w iu , 
K o w lu  i D ubnie, a  Oki ęg_ »cfl do­
łączone zo sta ją  do sąelo d cich  n* 
nezp ieczaln i: w  T czew ie, P rz e ­
m yślu , Łucku  i Równem -

W  zw iązku z tym  ogłoszono no^ 
w y  sp is  re jo n ów  w szystk ich  czyn­
nych  obecnie ubezpieczaln i sp<^ 
łecznych , t j .  6 1 .

Uruchomienie
c ic H r o w n l  w  H o r o d e n c n
D on osiliśm y ju ż, że cu kro w n ia  

w  H oroaence m u s.a ła  zam knąć 
fa b ry k ę  z powodu braku  d uraków  
do przeróbki. B ra k  buraków  spo­
w odow any b ył ich  słab ym  u ro  
dzajem  w  tym  roku na Pokuciu* 
O becnie, po sprow adzeniu  z  
W ielkopolski p a r tii duraków , fa ­
brykę ponow nie uruchomiono,. 
W iadom ość o tym  p rz y ję ta  zosta­
ła  z ra d o śc ią  przez 650 robotni­
ków  zatru dn ion ych  w  cu krow n i 
w H orodence.

M I C H A Ł  W S Z E T ł A O 8 6 )

m \  P R E Z E S i S -K I
P o w i e ś ć  c b y c z a f o w a

—  W yciągnąć... odpisać...
—  .. . le p ie j . . .  u w a g i . ..  k to ś  w  p e r s o n a ln y m ...  o s o b iś c ie  a k ­

ta ... s z c z e g ó ln ie ...  m e l r ) k a . .
—  ... b a b k ę .. .  ta k ż e ...  n a  m ie js c u .. .
—  ...d co go ś z a u fa n e g o .. .  p o je c h a ł  o s o b iś c ie ...  p o d e jr z a n e .. .  

o s tro ż n o ś ć ...
—  R u z u m ie  s ię , p a n ie  m a jo r z e !  —  m ó w i ł  K a s p r z a k .
D z w o n e k  o b w ie ś c i ł  k o n ie c  a n t r a k t u ,

X X V J I I

M in is te r  b y ł  z a  c ie k a w y .  C : e k a w y  i  d r o b ia z g o w y . W g lą ­
d a ł  w e  w s z y s t k ie  n a jd r o b n ie js z e  s p r a w y ,  z a m ę c z a ł  s w y c h  
p o d w ła d n y c h  ż ą d a n ia m i  s k ł a d a n ia  m u  s p r a w o z d a ń  z w y n i ­
k ó w  p r z e p r o w a d z a n y c h  w s z y s t k ic h , n a jb a r d z ie j  b ła h y c h  a k ­
c y j .  W iz y t o w a ł  w  n a jn ie o d p o w ie d m e js z y c l i  p o r a c h  p o d le g łe  
s o b ie  u r z ę d y , lu s t r o w a ł  w s z y s t k ie  u b ik a c je  u r z ę d o w y c h  lo ­
k a l i ,  p rz e p ro w -a d z a ł in s p e k c je ,  w n i k a ł  w  m e t o d y  „ u r z ę d o ­
w e g o  o ie g u “  s p r a w ,  c z y t a ł  w s z y s t k ie  n a d c h u d z ą c e  d o  n ie g o  
p a p ie r y ,  s p r a w y  s o b ie  r e f e r o w a n e  b a d a ł  s k r u p u la t n ie  i s z c z e ­
g ó ło w o , in t e r e s o w a ł  s ię  s u m ie n n o ś c ią ,  p u n k t u a ln o ś c ią  i  p r a ­
c o w it o ś c ią  p o s z c z e g ó ln y c h  p r a c o w n ik ó w .

P o d w ła d n i  m in is t r a  b y l i  z m ę c z e n i tą  c ią g łą  k o n t r o lą  
O b u r z a li  s ię  n a  te n  s ta n  rz e c z  y  p o  c ic h u , a le  g o r ą c o  : i ia m ię t  
n ie . B o  c z y z  m o ż n a  b r a ć  n a  s ie b ie  o d p o w ie d z ia ln o ś ć  z a  s p o ­
só b  p e łn ie n ia  s łu ż b y  p o d le g łe g o  s e b ie  (a k ie g o ś  d ro b n e g o  
f u n k c jo n a r iu s z a ?  C z y  ,  r e k t o r o w i p o w a ż n e g o  u rz ę d u  n e  
m o ż n a  z a c z a ć  u r z ę d o w a n ia  p ó ź n ie j n iż  v s z y s tk im  je g o  p o d ­
w ła d n y m  ?. L i y  d a w g ć fid g o y y ieę lz i n a  w s z y s t k ie  n a j ­

n ie d o r z e c z n ie js z e  p o d a n ia  o b y w a t e l i ?  w  o k re ś lo n y m , te r m i­
n ie ?  C z y  d y r e k t o r  u rz ę d u  je s t  w o ź n y m , ż e b y  p i ln o w a ł  p o ­
r z ą d k u  i c z y s t o ś c i  w e  w s z y s t k ic h  u r z ę d o w y c h  p o k o ja c h  i k o ­
r y t a r z a c h ?  J a k  z n a le ź ć  n a  to  c z a s ?  K lo b y  —  w g lą d a ją c  
w  d r o b ia z g i  —  m ó g ł  w  te r m in ie  z ło ż y ć  w s z y s t k ie  w y k r e s y ,  
s p r a w o z d a n ia ,  d a n e  s ta t y s t y c z n e . W y s o k i  u r z ę d n ik  n ie  m o ­
że b y ć  d r o b ia z g o w y m . R o z p r a s z a  s ię  w t e d y . N ie  m o ż e  tego  
c z y n ić  ze w z g lę d u  n a  p o w a g ę  i d o s t o je ń s tw o  s w e g o  u rz ę d u , 
z e  w z g lę d u  n a  a u to r y t e t  s w o je j  w ła d z y .

T y m c z a s e m  te n  m in is t e r . ..  T o  c z ło w u e k , k t ó r y  n ie  d o r ó s ł  
d o  p e łn ie n ia  w y s o k ie j  g o d n o ś c i m in is t r a  R z p l i t e j .  N ie  u m ie  
c e n t r a ln ie  u jm o w a ć  c ią ż ą c y c h  n a  n im  o b o w ią z k ó w , C z e p ia  
s ię  —  p s i a k r e w  —  b y le  g łu p s t w ,  w c h o d z i w  k o m p e t e n c je  p o ­
d le g ły c h  s o b ie  u r z ę d n ik ó w , m ię s z a  s ię  w w e w n ę tr z n e  s p r a w y  
p o m n ie js z y c h  u r z ę d ó w . T o  je s t  o g r a n ic z a n ie  k o m p e te n c y j 
k ie r o w n ik ó w  p o d le g ły c h  m in is t e r s t w u  u r z ę d ó w . T o  je s t  p o d ­
r y w a n ie  a u t o r y t e t ó w  p r z e ło ż o n y c h , w o b e c  p o d w ła d n y c h . 
K a ż d y  w o ź n y  m o ż e  d z is ia j  p o w ó e d z ie ć : A b c  to n a c z e ln ik  r z ą ­
d z i?  On t a k i  s a m  n a c z e ln ik ,  j a k  i j a .  M im s te r  je s t  w ła d z a .  J a k  
b y ł  tu  n a  in s p e k c j i ,  to z b u r c z a ł  n a c z e ln ik a  j a k  s a m  c h c ia ł ,  
d w ó c h  d y r e k to r ó w ’ p r z e n ió s ł  g d z ie ś  n a  P o le s ie  i ż a d e n  m u  n ic  
n ie  p o w ie d z ia ł .  P h i ! W ie lk a  m i w ia d z a  n a c z e ln ik .  B u r c z y  n r  
z a  k a ż d ą  s z k la n k ę  h e r b a t y ,  a  p a n  m in is t e r  d a ł  m i 10 0  z ł  n a ­
g r o d y  z a  d o b r e  s ta r a n ie . . .

Y V y so k ą  g o d n o ś ć  m in is t r a  w in ie n  p e łn ić  c z ło w ie k ,  p o w o  
ła n y  d o  w y ż s z y c h  s p r a w . J e g o  p o s tę p k i m u s z ą  z n a m io n o w a ć  
to p o w o ła n ie .  N ie  w o ln o  m u  z a g lą d a ć  d o  w n ę t iz a  k a ła m a r z a  
i p o d  b iu r k o  u r z ę d n ik a , C z y n ią c  in a c z e j ,  s t w ie r d z a ,  ż e  n a ­
d a je  s ię  n a  m ło d s z e g o  k a n c e l is t ę  w  S k a r b o w y m  U rz ę d z ie , a le  
n ie  n a  m in is t r a .

T a k i e  o to  b y ły  z g o d n e  g ło s y ,  k r y t y k u ją c e  p o c z y : a rn a  p a  
n a  m in is t r a .  A ie  p a n  m in is t e r  n ie  p o t r a f i ł  o c e n ić  s łu s z n o ś c i  
ty c h  u w a g  i r o b i ł  s w o je .  P r z y ję t y m  z w y c z a je m  —  ja k  p io r u n  
w  s ło n e c z n y  d z ie ń , w p a d ł  k tó r e g o ś  r a n k a  d o  s t a r o s t w a  w  z a ­
p a d łe j  d z iu rz e  p r o w in c jo n a ln e j  i p r z e p r o w a d z i ł  ta m  in s p e k ­
c ję .  N ie  z a d o w o l i ł  s i ę  w iz y t ą  w  g a n i l i  e c ie  s t a r o s t y  i g o d z in n ą

z  n im  k o n f e r e n c ją ,  a le  z lu s t r o w a ł  w s z y s t k ie  p o k o je  i „ d y ­
ż u r k ę "  w o ź n y c h , o b e j r z a ł  p o c z e k a ln ię  1  u m y w a ln ię ,  w y p y t y ­
w a ł  o n a jr ó ż n ie js z e  s p r a w y  w s z y s t k ic h , n a jd r o b n ie js z y c h  
u rz ę d n ik ó w *.

W s z y s c y  c z u li ,  ż e  n ic  d o b r e g o  z te g o  n ie  w y n ik n ie .  I  r z e ­
c z y w iś c ie ,  n ie  s k o ń c z y ło  s ię  n a  o d e b r a n iu  k i lk u  u r z ę d n ik o m  
u r lo p ó w  i n a  w y m ie r z e n iu  k i lk u  in n y m  p ie n ię ż n e j g r y w n y .  
z a  o p ie s z a ło ś ć  w  p r a c y  i n ie p u n k t u a ln e  p r z y c h o d z e n ie  ao  
b iu r a .  P a n  m in is t e r  z a in t e r e s o w a ł  s ię  n o w *ym : s t o ła m i b iu r o ­
w y m i w  s t a r o s t w ie .  Z a s y p a ł  s ta r o s tę  p y t a n ia m i

—  G d z ie  s ia r ę  s t o ły  —  d la c z e g o  z m ie n io n o  j e  n u  te  ta n ­
d e tn e  —  k ie d y  j e  k u p io n o  i c z e m u ?

—  G d z ie  p a n  m ia ł  o c z y , p r z y jm u ją c  te  s t o ły ?  O n e s ię  n a  
o p a ł  m o ż e  n a d a ją ,  a le  n ie  d o  p r a c y .  K i lk a  w  n a jp r y m it y w ­
n ie js z y  s p o s ó b  z b ity c h  d e s e k  s k ł a d a  s ię  n a  te  s to ły ,  c z y  p a r  
te g o  n ie  w id z i?  —  z a iz u c a ł  s ta r o s tę  s ło w a m i.

S t a r o s t a  z a s ło n i ł  s ię  n a k a z e m  „ z  g ó r y " .  M in is te r  s ię  z d u ­
m i a ł ;  n ie  s ły s z a ł  n ic  o ty m  n a k a z ie .  K a z a ł  s o b ie  p r z e d s t a w ić  
d o k ła d n y  r a p o r t  1 z a łą c z y ć  o d p is  n ie fo r t u n n e g o  n a k a z u .

O d je c h a ł ,  ż e g n a n y  w e s tc h n ie n ia m i u lg i  s t a r o s t y  i  w s z y s t ­
k ic h  u r z ę d n ik ó w  A le  o  n ie s z c z ę s n y c h  s t o ła c l i  n ie  z a p o m n ia ł  
i  z  w ła ś c iw y m  s o b ie  te m p e r a m e n t e m , z a c z ą ł  b a d a ć  tę  s n r a -  
w ę  w  W a r s z a w ie ,  „ o d  s a m e j g ło w y " .  W y d e le g o w a ł  w ty m  c e ­
lu  s p e c ja ln e g o , c ie s z ą c e g o  s ię  je g o  z a u fa n ie m  u r z ę d n ik a ,  p o ­
te m  k o m is ję  c a łą  i w  k o ń c u  d o s z e d ł  d o  w ła ś c iw e g o  ź r ó d łe .  
N .e p o m n y  n a  w z g lę d y  s o n a a r n o s c i  k o le ż e ń s k ie j  i n a  d e l ik a t ­
n o ś ć  o b o w ią z u ją c ą  w  s to s u n k u  d o  w y s o k o  p o s ta w io n y c h , 
w  s p r a w rę tę  z a m ię s z a n y c h , o s ó b , —  m in is t e r  r o z p ę t a ł  c a ł ą  
bur.cę . W y m ie n ia ł  szan o w *an e  i g ło ś n e  n a z w is k a ,  o b w in ia ł  
o s o b y  p ia s t u ją c e  w y s o k ie  s t a n o w is k a ,  d a w a ł  w y r a z  s w e m u  
o b u rz e n iu  w  m o c n y c h , n ie w y s z u k a n y c h  s ło w a c h , n a z y w a ł  
rz e c z y  p o  im ie n iu ,  n ie  z a c h o w y w a ł  ż a d n y m  w in o w e jc o m  
p r z y s łu g u ją c y c h  ze  w *zględu n a  o p in ię  w z g lę d ó w . W  k o ń c u  
o d d a ł  s p r a w ę  d o  p r o k u r a t o r a .

(D . c. n.|*

i
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O dśw iętn y w ygląd  m iasta p su ją  n aw et rr śródm *eściu u ieo tó r®
szpetne sk lep y .

I D E A L N E
TERENY NARCIARSKIE

Z N A J D Z I E C I E  W E  F R A N C J I !

W Alpach. Flrenejaeh, Wogezach, Owernii. doskonałe warunki śnie­
gowe, wszelkie urządzeiiu techniczne, wygodne hotele i schronisk, 
umożliwiają w najlepszych warunkach uprawianie wszelkich sportów

zim owych
IN FO RM A C JE  ZN IZK1 KO LEJO W F

OFlCiALNE BIURO KOLEI FRANCUSKICH
WARSZAWA. OSSO JŃSKltH 4. UL. 684-35 ORAZ B IU Ł A  P O D P O tY

G dy p rzed staw icie l n asze j re d a k c j’ sp o jrza ł przechodząc w ośw ietlan e  o k n ° p at„cu  po - - Radziw iłł©  w skiego, ze zdum ieniem  u jrz a i 
w ew n ątrz  nie choinaę a... (od p r a w e j  do le w e j: prem iei Sk ład k o w sk i. min. Beck, m jn. K c śc ia łk o w ak i. m in. P on iatow ski. min IT lr iA

riiłn. św ię to s la w sk i, m in. K w ia tk o w sk i) .

N ap raw a  w alących  s ię  gm achów

D obrze zasm zor.a gw iazd ka Z . N . P,

Czytelnikom i Przyjaciołom nasze­
go pisma oraz wszystkim wyznawcom 
idei narodowo - radykalnej składamy 
serdeczne życzenia Wesołych Świąt

REDAKCJA

W a r s z a w o  w świ ę t e
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J a *  J t w i c l e c

W  o g n i u  w i e l k i c h  p r z e m i a n
N aród  w sp ó łczesn y  w  a z is .e j-  

ezej, coraz to tru u n ie jjz e j sytua 
c j i  m iędzynarod ow ej m ole liczyć 
na zw ycięstw o  w ogólnym  w spół­
zaw od n ictw ie  narodow tylko w te. 
dy, je ś li św iadom ym  ty ciem  na­
rodow ym  będą ty ły  n a jszersze  )e 
go w arstw y . D latego te l  poczucie 
od p ow iedzialności za p rzyszłość 
n aro au , u św iad om ien ie  sobie 
d ró g, po k tórych  uaród idzie, mu 
aj p rzen ikać  curaz g łę b ie j P o l.  
sk a  przed w iekam i rep rezentow a­
ła  typ  spo łeczeń stw a n a jb ard z ie j 
demo k ra  :ycznego w  porów naniu  
i  innym i p ań stw am i, gd yż i-U 
sp o łeczeń stw a p o isirego  n ależała 
do w a rstw y  rsą c z ą c e j, gdy tym  
czasem  w Innych narod ach  tylko 
bardzo drobny odsetek ponosił 
odp ow ied zia lność za losy  narodu 
D ziś, mimo pozornej d em okraty­
z a c ji, w y ra ż a ją c e j się  w fo rm at, 
nej rów ności p raw , is tm e je  duża 
p rz ep a ść  pom iędzy poszczególny­
mi w a rstw am i, a  chłopi, stan o ­
w ią c y  75  proc. ca ło śc i społeczeń­
stw a  polskiego , są  bardzo często 
u w ażan i sa  p ierw iastek  m aie j 
w a rto śc io w y  i o o su w a o i o a  ty c ia  
p olityczn ego .

D latego  też w  dobie d z is ie jsz e j 
jed n ym  z n aj s fo tm e jszy eh  , n a j­
w ażn ie jsz ych  problem ów , które 
m uszą być rozw iązane, je s t  ca łko­
w ite  w c ią g n ięc ie  w orb itę  życia  
narodow ego w a rstw y  ch ło p sk ie j, 
je s t  zasyp an ie  tych  pozorn.e nie- 
u cn w ytn ych , a le  w rzeczyw isto ści 
Istn ie ją c y c h  różnic między chto. 
yam i a innyn^, w arstw  am i spo­
łeczn ym i.

Skarb/ niezm?erzone
P ro ces  ten wzmocni n iesłych a­

n ie  potęgę N arod u  P o isk iego . W 
w a rs tw ie  ch ło p sk ie j sp o czyw ają  
dotąd w sta n ie  p o ten c ja ln i m me- 
zm ierzone zasoby e n erg i., ge n iu . 
rzu , zdrow ego rozsądku, n iew ąt­
p liw ie  o w iele  w iększe, niż te ckar 
by m ateria ln e , k tó re  d otychczas 
n iew yzysk an e  le zą  w  g łęb in ach  
ziem i p o lsk ie j.

Wiernie sobie samym
Am  op's, anj opowiadanie innych, 

t o  reklama nie mogą zastąpić osobi 
Stegn zetknięcia uę z interesujący ni 
nas objekiem. Tylko własne doświad 
czen.e zdolne jest przekonać uas 
całkowicie, rozproszyć nasze obawy 
i nieufność.

Krajow a Wytwórnia radicodbiorm 
ków T E L E F U N K E N  widocznie Hoł­
duje tej zasaazie dośw ladczamej, 
gdy nie tyle wagi przykl da rekla­
mie swoich „paratów, ile radzi w 
swojej reklamie W3zysutim zamie­
rzającym  nabyć raaiocdbiornik, 
wejść do sk'ad i raaiowego i obej­
rzeć, usłyszeć, wyprótłowac, ewentu­
alnie porównać ostatnio yyproaiko- 
wane superheterodyny LORD, A R Y ­
S T O K R A T A  i M AGN AT oraz od­
biornik PR E M IER .

P rzy  demonstracji wystąpią \ e »- 
łe j okazałości wspaniale zalety apa­
ratów  T E L E F U N K E N : naturalny
ton, fonoDlastyczność dźwięku, łat­
wość obsługi, wielka skala zasięgu, 
selektywność, płynna reguli cja 
dźwięku i wreszcie stanie sie wido­
czna śliczna, wyKwintna nowoczes­
na skrzynka aparatu z drzewa egzo­
tycznego.

A wiec? —  Wierzcie tylko -amym 
sobie. (R .)

U kazał s ię  te ra z  d ru g i tom „P a  
m iętników  Chłopów 4*. W te j icsiąż 
ce znajd u jem y nowe potw ierdzę 
nia tego, czym  chłop  polski, w c.ą 
b n ęty ca łk o w ic ie  w orb itę  t y c »  
narodow ego, może być t oędzie 
ruezaw oonie w n ied a lek ie j, Bóg 
da. p rzysz ło śc i.

„P a m ię tn ik i"  o p isu ją  nera zy* 
cie chtcpów  w zetkn ęciu  s ę  i 
elem entam i obcym i. W szędzie Po­
lak w n.-mii zaborczej był uw aża 
ay za n a jlep szego  żołn .arza , wtrzę 
uzie za g ra n ic ą  robotnik polski 
oył uw ażany za n a jlep szego  ro­
botnika. Czytam y ca ły  szereg  o. 
P'SOW. i  k tórych  w yn ik a  zupet- 
me Ja sn o  pew iu w yższość typu 
p olskiego nad typam i reprezento­
wanym - przez inne n arod y. T u  
w ystarczy  przytoczyć op o w iad a­
nie ch łopa z Poznańsk iego , c łu . 
ią c e g o  w arm ii n iem ieck ie j.

B ęd ąc  w K ró lew cu  esk orto w ał 
on tra n sp o rt m ąki. Z g ło d n ia ły  
tłum  kobiet niem ieckich  u siło w ał

p rz e c is n ą ć  s ię  do w o zu . J e d n a  z |  
kobiet, k tó re j s ię  to u d a ło  r u z e r  . 
w a ła  w o rtk , i s k r a  a ła  g a r ś ć  m ą  
ci Ż o łn ie rz  N ie m ie c , u d e rz y ł ją 
c o lb ą  i p r z e w r ó c ił  W te d y  n a sz  
P o lak w y s tą p ił w o b ro n ie  te j ko­
b iety  i ro zb ro ił N ie m c a  O d d a n y  
pod sąd  w o js k o w y , zes ta , je d n a k  
u n ie w in n io n y , a n a w e t o trz y m a ł  
p o c h w a łę  z t  s tr o n y  d o w ó d z tw a  

n iem ieck ie go .

Jak sobie radża cti<otit
C h ło p a  p olsk iego c e c h u je  barn 

dzo d alek o  id ą ca  p rz e d s ię b io r­
c z o ść . M am y w  zb io rze p am iętn ik  
je a n t g o  c h ło p a , k tó ry  w  c ią g u  
s w e g o  ż y c ia  p rz e m ie rz y ł n ie m a l  
c a ły  ś w ia t . S łu ż b ę  w o js k o w ą  w  
w o jsk u  ro sy js k im  o d b y w a ł on  w 
T u r k ie s ta n ie . N a s tę p n ie  d w u k ro t­
nie b y ł n a e n r g r a c j i  w  S ta n a c h  
Z je d n o c z o n y c h . D a le j, p o d czas  

I w o jn y  b y ł w y w ie z io n y  do N ie m ie c  
ns p r a c ę  p rz y m u so w ą . W r e s z c ie  
sta m tą d  u ciek ł do H o la n d ii, g d z is

p r z e b y w a ł do k o ń ca  w o jn y . W s z ę ­
d zie d a w a ł so b ie  d o brze ra d ę, 
w szęd zie  w y s u w a ł  s ię  n a  p ie r w ,  
sz e  m ie js ce .

łdrowy instynkt
P o d z iw ia ć  n a leży  zd ro w y in ­

s ty n k t. jak i pom im o n ie ra z  b rak u  
w ied zy c e c h u je  n a sz e g o  c h ło p a  
W y p a c k ó w  tu c y to w a o  m ożn a bai 
dzo w ie le . P rz y p o m n ijm y  tu tego  

ch ło p a w ie jsk ie g o  z p o w ia tu  o  
a tro w sk ie g o . K tóry o tr z y m a w s z y  
w  szk o le  r o s y js k ie j  ja k o  n agrod ę  
T a r a s a  B u lb ę  G o g o la  sp a lił ją  n a­
ty c h m ia s t  po p rz e c z y ta n iu , g d y ż  
k sią żk a  rz u c a ta  o b elg i s k ie r o w a .  
ne p rz e c iw  P o iak o m . T e n  sam  
c h ło p ie c  m a ją c  la t  1 1  u rz ą d z ił  
szk o łę  c z y ta n ia  po p o lsk u  d la  
s w y c h  ró w ie ś n ik ó w , a  n a w e t i 
dla s ta r s z y c h  d zie ci i p ro w a d z ił  
ią w  c ią g u  sz e re g i- la t .

T e n  sam  ch ło p a k  b ę d ą c ju ż  d o ­
ro sły m  p o d cz a s n a ja z d u  b o lsz e ­
w ic k ie g o  m ia n o w a n y  p rz e z  b olszo

w ików  przym usow o prezesem  
„R tw k o m u " zorgan izow ał napad 
na u c iek a jący  oddział bołszewi- 
kow i rozbroił go Gdy potem ja  
kić od dział polski dow iedziaw ­
szy się, że odebrał on bo.azewi- 
kom t a r ę  koni, w jego  n.eooecno

pobił jego  żonę i o jca , żąda. 
ją c  oc nich w yd an ia  tych  koni, 
które zresztą  już prztdtem  by­
ły oddańc —  zdobyw a się on w 
„P a m ię tn ik u " na spokojne o- 
św iad czen ie , że no. trudno, w 
pościgu żołn .erze, którym  po- 
-rzebne sa na gw ałt konie, mogą 
nawet popełnić rzeery  n iew łaścu  
we. czego im jp e c ja ln ie  za zlo 
mieć nie m ożna.

Rozum polityczni
A  te ra z  op ow iad an ie  innego 

chłopa, k tó ry  o p isu je  sw ą  służbę 
w e jsk o w ą  podczas rew o lu cji boi 
szew ick ie j. Podczas g ło so w an ia  
do ro s y js k ie j k on stytu an ty  gioso-

Dc, ^Pofidan

ć g o r o c z n i  l a u r e a c i  t c & la
Nie tak dawno telegramy przyn,os'y 

wiadomość o przyznaniu nagroay No­
bla Am erykaninowi Andersonowi oraz 
Niemcom Debytm u i H es sowi. Prace 
zarówno Messa, jak A ndersen \ odno­
szą się do zagadnienia promeni ko­
smicznych. M ożnaby powiedzieć, żc 
nagroda z fizyki została przyznana 
„promieniom kosm icznym ".

Nagrodę z chemn otrzymał Piotr 
Oebye z urodzenia Holender, powsze­
chnie jednak brany za niemieckiego u- 
czonego, ponieważ zaw rze wykłada na 
'.ni w ersy terach niemieckich. Deb/e jesi 
f zykiem, może przeto w ydać się dziw ­
ne, .że otrzyn al nagrodę chenrczną

Piotr Oebye jest mistrzem w roz-. 
wiązywaniu metouą fizyczną z a g a j  
nień, które w  najściślejszy sposób 
w iążą się z chemią. S ą  io sp raw y do­
tyczące budowy cząsteczkowej mate­
rii.

W śró sił spajających atom y w  czą­
steczki, największe znaczenie m ają si­
ły elektryczne.

Naorzyklad cząsteczka soli Kocher 
nej składa się z jeanego atomu sodu 
i jednego atomu chloru. Pow staje od­
razu pytanie- „C o  wiąże poszczegól­
ne ątomy sodu t cnłoru w  określony 
i sztyw n y układ?” . Stwierdzono, te a 
lomy w siatce przestrzennej kryształu 
chlorku sodow ego posiadają ładunki 
elektryczne; przy czym  atom y sodu na 

ładowane są aodatn.o, aiom y zas 
chlora ujemn e. Atumy lub grupy ato­
m ów, posiadające tego rodzaju ładun 
ki, nazyw am y w  cnemu jonami, tak, 
iż, śc śle m ówiąc, siatkę przestrzenną 
kryształu chlorku sodu (soli kuchen­
nej) tworzą n e  atom y sodu i chloru, 
lecz jonv sodu naładowane elektrycz­
nością dodatnią i jony chloru nałado 
wune elektrycznością ujemną.

T e  d w a przeciwnie naładowane e- 
lementy przyciągają się wzajemnie,

K a p ł a n i  t a j e m n i c  p r z y r o d y
r.ie rozunrano jednak niektórych waż- chodzące od ciał promieniotwórczych 
nych osobliwuści zachowania się elek- znajdujących się na ziemi.

trzym ają s ę mocno razem, tworzą do­
brane małżeństwo, ich przyciąganie 
nadaje trwałość, cząsteczce sou ku­
chennej.

G d y dwa druty, z których każdy po­
łączony jtst z biegunem źródła pradc 
elektrycznego, zanurzym y do wodne­
go roztworu soli kuchennej, dzieje się 
rzecz następująca. Wskuiek reakcyj 
ihemiczn^ch, zachodzących w  batem  

(źródło prąuu elektrycznego), drut na­
ładowany ujemnie, czyli tak zwana 
katoda obfituje w  nadmiar elektronów 
cząsteczką elementarna elektrycznoś­

ci ujemnej), gd y natomiast drut nała­
dowany dodatnio, czyli t. z w . ano­

da, pozbawiony zo&tał mnóstwa elek­
tronów i dąży do wyrównania tego 
braku. Rzecz prosta, gd v by obie elek­
trody (włączono poprzez roztwór dru­
tem, prztpiyw alby przezeń stały stru­
mień elektronów, w yrów nując po­
w stające różnice. W obec braku takie­
go łączącego drutu z pomocą spieszą 
lodatnie i ujemne rodnik, rozpuszczo­
nej soli kuchennej, W tym przypadku 
rodnikami dodatni pi i są atom y sodu, 
i  których każdy utracił jeden elektron, 
dając się przez to dodatnim jonem so­
du. Roan.kami ujemnymi są atomy 
chloru, z których każdy pozyskał je­
den dodatkowy elektron, stając się 
przez to ujemnym jonem chloru.

W  roztworze wodnym soli kuchen­
nej zerwane zostaje nawet ow o luźne 
połączenie grupowe, czyli sprzężenie 
potniądzy doaatmm atomem sodu i u- 
rninym atomem chloru, istniejące w 

siatce krystalicznej, wobec czego każ­
dy z obydwu rodzajów jonów w ystę­
puje calk cm samodzielnie.

Jednak nawet najwierniejsze mai 
żeństwa b yw ają narażone na próby. 
Niebezpiecznym otoczeniem jtst dla 
cząsteczek chenrcznych woda. O tym  
wiedziano już dobrze przed Debye‘em;

trohtów.
(Elektrolity są to substancje, podle 

g a ją .e  rozktaaowi zap om ocą prądu e- 
lekthycznego; eletkrolitem jest naprzy- 
ktad wodny roztwór soli K u ch en n ej 
Debye w ytłum aczył szereg własności 
elektrolitów, badając mater.ę ze sta­
nowiska elektrycznego.

Kiedy kładziemy się na łóżku, prze- 
Każdy centymetr kw adratow y powierz­
chni naszego ciała przechodzi rar na 
minutę jedna z tych włóczni prawdo­
podobnie w ypuszczanych z daiet.ich 

rejonów kosmicznych.
Pj-omiętue kosmiczne przeszywają  

atmosferę, przewyższają wszystkie in­
ne formy prom eniowania zdolnością 
przenikania materii, a nie są ani św ia­
tłem, ani promieniami Roentgena, ani 
promieniowaniem na) promieniotwór­
czych.

Co to są promienie kosmiczne? Na 
to pytanie, i dziś jeszcze nie umiemy 
dać zupełnie zadowalającej odpowie­
dzi; jeżeli jednak m ówim y, że są kos 
m,czne. to jest w  tym zasługa wiedeń 
skiego fizyka Hessa. Hess mianowicie 
w  latach t d l l  — 1 )1 2  wykazał zapo­
mocą całego szeregu specjalnie w tym 
celu przeds ęwziętych wzlotów balo­
nem, że przy wznoszeniu się w zw yż  
istniejąca stale przy powierzchni ziemi 
samoistna jonizacja (to jest dobre 
przewodnictw® elektryczne) powietrza 
z początku wpraw dzie a mianowicie 
aż do wysokości jakichś 1000 meirów 
nad powie-zchmą ziemi, stale maleje, 
następnie jednak w miarę dalszego 
wznoszenia się zaczyna w zrastać i ua- 
przykład na wysokości 9000 metrów 
nad powierzchnią zem i jest oketo 7 
razy większa, aniżeli przy samej zie­
mi. Fakt ten wskazuje na to, że po­
wodem , tej samoistnej jonizacji powie­
trza me mogą b yć tylko promienie po~

Prom eme kosmiczne należą do naj­
ciekawszych, jakkolwiek tei do naj- 
hatdzej tajemniczymi zjawisk, jakie 
zna F.zyka dzisiejsza. Nie wiemy do­
tychczas, skąd te promienie przycho. 
dzą, ani też jak one powstają. Nie ro­
zumiemy też dotychczas dokiadnie 
natury tych prom eni.

Nie iest rzeczą przypadku, że tego­
roczną nagrodę Nobla zą fizykę j>u- 
dzielono pomiędzy dwóch uczonych, 
H E S S A  i A N D E R S O N A , fizyka ame­
rykańskiego z p asaacny. bada a bo- 
w :m odkrytego przez Hessa promie-

w ał on na lis tę  kom unistyczną, 
przy czym  tłu m aczy, że uczyn ił 
to d latego, że komun ści n ajbar* 
dziej s ię  p rzyczyn ią  do zniszcze­
nia R o sji, co leży w in te re sie  E o l­
ski.

S j e c ja ln ie  z aś p od kreśla , że 
m e otrzym ał ta k ie j in stru k cji od 
nikogo, ty lko sam  J o  takiego s ta ­
now iska doszedł B y ł on oarazo  
gorącym  zw olennikiem  fonnow a* 
nia w o jska  p olskiegc w R o sji, 
gdyż s iła  w o jskow a je s t  d la  każ­
dego narodu potrzebna, zw łasz­
cza gdy k ra j za ję ty  je st przez ol>- 
cych . Na w iecu  zorgan izow anym  
przez bolszew ików , w ezw an y 
przez o f.ceró w .P o lak o w , k tórzy 
nie m ogli sonie dać ra a y  z a g ita ­
toram i kom unistycznym i, w y stą ­
pił w n ie s łych a n ie  o stry  sposób 
przeciw ko różnym  cyw ilom , któ­
rzy ch cą narzucić  sw ą  w olę zoł* 
m erzora | odw ieść Ich od tak ko­
niecznego d la B o s k i  form ow an ia  
w o jska  W ystąp ien ie  to doprown- 
dziło do tego , że a g ita to rz y  mu­
s ie li <m ykać ja k  n iep yszn i.

A w Polsce?
Z acyto w aliśm y tu ta łe d w ie  p i*  

rę p rzyk iaao w  T ym czasem  t»*.n 
chłop p o isk i, k tćry  obdarzony 
je s i  tak  zdrow ym  instynktem , w 
p ań stw ie  po.skim  dał się  powo­
dow ać różnym  podstępnym  i szko  
dhwyro agitato rom  Źródło tak ie ­
go stan u  leży n iew ątp liw ie  w sze 
regu błędów popełn ianych  przez 
tych, którzy z chłopem  m ieii do 
czyn ien ia . W ystarczy  tu przyto­
czyć przykład  podany przez je  i# 
nego z p am iętn ikarzy, który op>- 
w iada o dziedzicu , w . irzącym  kw 
to iiku . Ja k  on pisze „e n d ek u ", 
k tó ry  nie p ozw alał fornalom  cho- 
dzić w niedziele  do kościo ła

T e  n isw ła śe iw o śe i, popełn iane 
przez jednostki, n ab ie ra ły  tytu 
w iększego znaczenia, ze is tn ia ła  
i is tn ie je  celow a robota żyw io­
łów  obcych, u ia jąca  na celu  mo­
ż liw ie  n a jb a rd z ie j Dogtębić M a­

rnowania kosm icznego  do p ro w ad ziły  ^  ch łopam i a reszką
do niemmei d o m o r ta o  n a k ry c ia  do- . ę  d o h ie  d Z lfjie jldo niemniej doniosłego odkrycia do­
datniego elektronu, które zmusiło nas 
ao całkowitej zmiany doiychczasowe- 
go poglądu nauki na budowę materii.

Każdy rok przynosi nowe wiadomo-

sz e j n a jja sk ra w sz y m  przejaw em  
te j a g ita c ji  J e s i  rozpow szechnia­
ne tw ierd zen ie, ze chłopi p oiscy  
n ie  są  zw iązan i z t ra d y c ją  histo-

ści o promieniach kosmicznych, a do ry CŁną N arodu P o lsk iego , k tó ra  
najciekawszych nrymków należy zali- ma w yłączn ie  t ra d y c ją  w a r-
czyć o d k ryć*  

D E K SU N A .

dokonane przez AN s t w y  s z la c h e c k ie j T a k ie  o b ra ż a *  
n ie  c h ło p a  p rz e z  je g o  n iep ro sz o -

Ander*or. stwierdził, że promienie “ Y ch  o p iek u n ó w  m a d o p ro w a d z ić  

kosmiczne składają się mt tylko zt do całk o u  te g o  'id c .ą c ia  ic h  o 
zw ykłych eiektronow, najmniejszych | iL n y c ! w a r s tw  N a r o a u .

cząsteczek elektryczności ujemnej, ale 
oonadto z dawno poszukiwanych 1 do

Dn tego rozbicia  nie w olno do­
p u ścić  i n iew ątp liw ie  do niego

tąd zupelmt nieznanych elektronów , n e  d o jd zie. P r z e c iw n ie  w  o gn  u
dodatnich, c iy li tak zw anych positro- 

nów.

w ie lk ic h  p rz e m ia n , ja k ie  c z e k a ją  
w  n a jb liż s z e j p rz y s z ło ś c i P o lsk ę ,

W  ten snosób elementarnymi skład- 1 N a ró d  P o lsk i sto p i eię w  je d n ą  
n.ikami atomu są w tej chwili: ujmine w ie lk ?  n ie r o z e r w a ln ą  c a ło ś ć , a  z  
ne elektrony, dodatnie positrony, do w a r s t w y  c h ło p sk ie j, k tó ra  z a w ie  
aatn e protony ( '8 4 0  razy cięższe ud r a  w so b ie  n iezg łę b io n e  s k a r b y ,
elektronu) i oboJvtne neutrony (ró w - 
n:eż ,8 40  razy cięższe od elektronu)

do d ż iś  n ie ste ty  u ta jo n e, 
sn ą , w ie lk ie , piotężne s iły .

w yro-

j m N r  m m  s t ó ł  e l e k t r o t e c h n i k i  S A n o tH O O u w u  

T U S Z Y Ń S K I K U R S Y  S A M O C H O O O W G
N o  w y  Ś w ia t  4 4

J l a r i a  (fiutkcwf>\a

Szu ludzie ze 1
Opowieść

W dzień w ig ili jn y  ruch  w m ia­
steczku rozpoczął s ię  bardzo wcze 
Śnie. Do pokoju K ry sty n y  przez 
„e rc a  w yk ro jon e  w ok .enn icaeii 
w sączało  s ię  św iatło  szare, zam a­
zane, ledw o w ypełzte z nocnych 
ciem ności.

Z a  oknam i s ły c h a ć  było tupot 
nóg ludzkich  i ja k  m uzyka dźw .ę- 
czące dzwonki sanek . P rzy  dym  
w szystkim  m ożnaby było spać, 
ale  nagle do js z u  K ry s ly n y  do­
b ieg ły  słow a, ja z g o cący  szw argo t 
żyd ow sk iej m owy. Dwóch żydów 
stan ęło  w idocznie bosko okna, 
tuż przy plocie m aleńkiego ogró d ­
ka przed domem.

K ry s ty n a  zerw a ła  s ię  z łóżka i 
p aln ąw szy  gw ałtow n ie  ste rc z ą -y  
we fram ud ze oki nnej żelazny 
szpikulec, od słon .ła  od zew nątrz 
część okna. H ała s  odm ykanej o- 
k iennicy zw rócd  u w agę żydów. 
U jrze li za szybą K ry sty n ę , d a ją  
cą im znaki, by odeszli. U czyn ili 
to, p atrząc  na n ’ ą n iechętnie.

W domu tym czasem  zaczyn ała  
s ię  b iegan in a  P rz y jech a ło  p :ęcio- 
ro gośei, • fcrf»*ąrzy na JW -

vszystkich wsi...
w igill na

ty z tego powodu w ie le  roboty. 
K rystyn a  ua ten dzień op u ściła  
o jca , aptekę i le k a rstw a  i cno- 
rych , p rzychodzących  do n ie j po 
drobne porady i p rzesz ła  pod roz­
kazy m atki.

•  •
«

Około p ołud nia  K ry sty n a  po­
szła  do sklepów  po sp raw u n k i. 
S z ła  przez rynek, na którym  śn ieg  
byl brudny, sjjlam ion y ślad am i 
setek nóg Po rynku k ręciło  się  
m nóstwo ludzi z m iasteczka i s ą ­
sied n ich  w si. iNDędzy n.mi u w ija li 
się  zyazi, z a p ra sz a ją c y  k rzyk li­
w ie do sw oich o tw artych  sk lep i­
ków N iedaleko żydow skich  sk le ­
pów K ry sty n ę  d ostrzeg ła  k ilku 
znanych  sobie m iodych chłop­
ców. U śm iechnęła się , m y ś lą c :

  P rz y je c h a li p ilnow ać bojko­
tu. W szystko w porządku.

W p ew n ej c h w ili p rzeszedł ko­
ło n ie j nauczyciel Ł g a re k . Obej 
rż a ła  się  za nim . Szedł na poste­
run ek p o lic ji. M ia ł opinię denun 
c ja to ra .

—  Pu co on tam  id a i®?  po­
m yśla ła .

W d ru g ie j s tro n ie  ryn k u  m inę­
ła  grupkę m iejscow ych  „d z ia ła ­
cz y ", z asłu ch an ych  w  w yw ody 
nau czycielk i D łubkow ej Dłubko- 
w a m ów iła coś z ożyw ien iem , 
w sk azu jąc  g ło w ą w stron ę żydow ­
skich  sklepów . B y ła  tc osoba p ar 
excellen ce lo ja ln a . K ie d y ś  w 
p rzystęp ie  n iezw yk łe j lo ja ln o śc i 
zrobiła  „b rzydk i k a w a ł"  sw o je j 
p rz y ja c ió łce , D ie rw s za  zem dlała 
ze w zru szen ia  na p ew nej akad e­
m ii.

W sklepie, do którego w eszła  
K ry sty n a , było pełno. Ludzie ro­
b ili „w ie lk ie  św iąteczn e zakupy * 
ku p u jąc  cukier, rzadko używ any, 
ta n :e cukierki d la  dzieci, czasa- 
m ! św ieczki na choinkę C zekając  
na sw o ją  paczkę, K ry sty n a  s łu ­
c h ała  rozm owy prow adzonej obok 
n ie j.

—  To się  ju ż  skończyło w  gmi­
nie to ro zd aw an ie?  —  m ów iła 
jed n a  kobieta.

—  A  już, ju ż . T ro ch ę  b id ry ch  
dostało tam  sw oje, a le  te d rugie  
to takie bidne ja k  i oni sam i. 
W iadomo, m ieli p ro tek cy ję . Ta 
M ajd aso w a  się  tam  rzad z iła . Ona 
te ra z  w szędzie nosa w sadzi. W 
szkole krzyczy na dzieci, gdzie no 
padnie krzyczy  na ludzi, my ś li, że 
w ielka  p an i, a B oga w sercu  nie 
m a, n aw et do kościo ła  nie chodzi

.— A  Wam nic n ie  d a li?

—  Gdz>eby t a !  „D z iw ię  się , J ó ­
zefow a, że w y tu je szcze  ośm iela­
c ie  s ię  przychodzić, pow iad a mi 
ta  M ajd aso w a. k ied y  w asz  syn 
n iew innych  ludzi n a p a d a ". Że to 
niby chodziło je j  o tę  szybę, co u 
M ośka w y b ili!

K ry s ty n a  od w róciła  s ię  dc roz­
m aw ia jących . ,

—  Ja ś k a  je szcze  n ie  w yp u śc i­
l i?

—  A  n ie . P o w ied z ia ł mi poli- 
cyan t, że p u ścił.b y , ja k b y  pow ie­
d ział, kto z nim był p rzy tej szy­
bie. A le  bo to on p o w ir— odpowie 
d zia ła  z lekkim  żalem  w g łosie , 
trochę nie rozum iejąc, d laczego 
ten ch łopak taki u p arty .

—  To p rzy jd źc ie  do m nie, mo­
że wam  trzeba czego na św ię ta ?

K ry sty n a , uśm iech nąw szy się  
do obu kobiet b ladych i nędz­
nie odzianych, w y sz ła  ze sklepu. 

*  *
*

P rzed  domem, a  ra cz e j przed 
apteką spo tk ała  aw óch  Don J u a ­
nów okolicy, je d e n  z nich był na­
w et Don Ju a n e m  całego  pow iatu. 
P ie rw szy  w ystą p ił na je j  spotka 
nip sędzia Ukłoń ski. B y ł chudy i 
w ysok i, rozpięte palto od słan ia ło  
ubran ie  w  ulubionym  tabaczko* 
wyin kolorze, m iał b lad ą  tw arz  i 
bezbarw ne oczy.

—  C h ciałem  p an ią  pożesm ać 
przed odjazdem  na św ięta  — mó­

w i ł  z  u śm ie ch em , p e łn y m  z a lo t ­

n ośc i, z a w s z e  b o w iem , mimo w y ­
ra ź n e j o D o ję tn o ś c i K ry sty n y  o k a  

z y w a ł  j e j  sw o je  za in te r e s o w a n ie .

Sędziem u to w arzyszy ł p rzejeż . 
d ż a ją cy  doń w  odw iedziny z po­
w iatow ego  m iasta , urzędnik  ze 
s ta ro stw a , c zarn iaw y , ja k  f ry z je r  
p iękny, znany ze sw e j „n iew in ­
n e j"  słab o śc i do żydów ek. Sędzia 
U kloński znajom ość ze starościn * 
skim  urzędnikiem  podtrzym yw ał 
p rzeae w szystk im  w jednym  ce­
lu* m arzył o aw an sie  i p rzenie­
s ien iu  do m iasta, a ów Pan m iał 
n iebyw ałe , n iezrozum iale w ie lk ie  
stosunki.

S ęd zia  U kłoński dla tego celu 
podejm ow ał zresztą  inne w ysiłk i. 
Założył S trz e lca , a że nie mógł 
śc ią g n ą ć  do niego w żaden sposób 
w ięcej niż cztery  osoby (w  tyiym 
połow ę stan o w ili on i woźny są­
d ow y), zdobyw ał się  na tak ie  po. 
św ięcen ia , te  w dni uroczystości 
o fic ja ln ych  w yk ład a ł z w łacn cj 
kieszeni po 5 zł dla każdego, kto 
ch cia łb y  na sieb ie  w łożyć m un­
d ur strze leck i.

—  N o cóż, panno K rystyn o  — 
m ów i! d a le j —  pan A n d rze j uie 
p rzy jech ał je szcze?

—  N ie jeszcze  —  odpovrie- 
d ziała  sucho.

—  K tóż  to je s t :  „p an  A n ­
drzej 1  r— sp yta ł, d ystyn gow an ie

cedząc sy la b y  Don Ju a n  powia* 
tow y.

— To tak i „oenerow ńec", w iesz  
—  tłu m aczył' z uśm iechem  sędzia 
U kłoński —  stu d en t z W arszaw y. 
Przyjeżdża na św ię ta  do B ogu- 
szów ki.

—  A ch , dc tego m ają teczk u ? 
T ak , tak, wiem  —  m ów ił z iron ią  
urzędnik  sta ro śc iń sk i, akcentu­
ją c  sw o je  lekcew ażenie, to prze­
cież chyba za m ała p artia  d la  
panny a p tek a iz ó w n y?  A może tu  
chodzi o w snólność id e i?  —  do* 
rzucił n agle  ostrym  tonem mi u- 
żąc oczy —  uprzedzam  panią, ie  
my na tych  rozzuch w alon ych  
„o en ercw sk ich " ptaszków  m am y 
sposoby Możemy im łatw o poobci 
nać skrzyd ełka — i roześm iał się  
ordynarnym  śm iechem .

— Żegnam  pana — rzuciła  K r y ­
styn a w stronę U kłońskiego i o- 
deszla  nie pod ając ręk i.

» *
*

Ju ż  było  ci°m no na dw orze i  
w ilia  m iała zacząć się  za ch w ilę , 
k iedy K a ta rz y n a  p ow iedziała  do 
K r y s ty n y :

—  PanienKO, pan  A n d rze j ju z  
p rzy jech a ł do B ogu szów k' Wi* 
działam , ja k  je c h a ł bryczką.

W ilia  odbyła s ie  ja k  zaw sze w 
n astro ju  pogodnym  i rzew nym . 
Dzielono się  opłatkiem  i p rzy 
choince śp iew ano kolędy.
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w  G d a ń s k u
K to znał w  ojcresie p rzed w ojtiw  

nyn. zier.„e  naszego Pom orza ten 
nie  p rzestan ie  się  dziw ić dokona 
n ej zm ianie I  n a  odw rót. K to  ich 
z tam tych czasów me pam ięta, te 
mu obraz d z is ie jsz y  nie da pod­
sta w  do tego, by m ógł sonie wyo­
braz ić , ja k  w y g ią Ja ły  naów czas.

W r . 1906, ja a o  św ieżo w yp le­
c io n y  m atu rzysta  i adept ta jn ego  
Zw iązku M łodzieży P o lsk ie j m ia­
łem starszem u oae m nie kuzyno­
wi to w arzyszyć  na m eleguiny 
z jazd  pom orskich dzia łaczy naro- 
oow ycn, zw orany na sierp ień  w 

1 Sopotach nad B ałtykiem . M ie liś­
m y w raz  z kuzynem  przepędzić w a 
luu-je w k ró le stw ie  w pobliżu me 
m ieckiej g ra n ic y , 6kąd blisko by­
ło do P ozn an ia . T ara  o trzym aliś­
my w iadom ość, u s ta la ją c ą  punkt 
znorny w O liw ie pod G dańskiem  
na godzinę 8 rano w dm u oznaczo 
nym . O strzeżono nas rów nocze­
śn ie , te  szpiedzy p ruscy m ają  w ia 
flom ość o m ającym  eię odbyć zjeź 
dzie, tylko m e w iedzą dnia, ani 
m ie jsca . O dkrycie tego zjazdu 
przez p ru ską  p o lic ję  polityczna 
groziło by m e ty lko oso b iśc ie  u- 
czestnikom , ale m ogłoby zniszczyć 
n ie ie g a ln ą  p racę  n a  Pom orzu.

D o tarłszy  końmi uo s ta c ji p ru s­
k ie j w  S trza ik o w ie , udaliśm y »ię 
bez zatrzym yw an ia  do B ydyosz 
czy.

B ydgoszcz op u śc iliśm y wieczo­
rem . by na noc stan ąć  w  Gdań 
s k u , N a za ju trz  rano m ieliśm y sta 
w ić  się  w O liw it w zakonsp ro- 
w auym  m ieszkaniu N ie zn ając 
G d ańska i —  co w ażn ie jsza  ~  
n ia ch cąc m eldow ać się  w hote'u 
postan o w iliśm y pogodną noc sier 
pniow ą przepędzić pod gotym  nie­
bem

U lice  n ieośw ietlone i puste, sta  
re , czern ie jące  m ury, z daleka do 
choazą p ośw isty  lokom otyw na 
dw orcu kolejow ym  i syren y  stat 
ków  na W iśle . Co ja k iś  czas 
w k ra d a  się  w m ą głęboki dźwięk 
w ieżow ego zeg ara , reyazw am ają  
ctg o  godziny i K w adranse, albo 

_ .m eIoayjn y k u ran t, czy naw oływ a
a r a  Kukułki.

'T:' W ałęsam y się  bez celu  j p lanu 
po n ieznanym  n re śc ie , choć tak 
h isto ryczn ie  b lisk im .

M ija ją  godziny nocy na te j 
d ziw n ej w łóczędze N asz n ie lega ! 
n y  cel w połączeniu  z ren esan so ­
wym  otoczeniem  gd ań sk ie j nocy 
w p ra w ia  nas w fa n ta styc z n y  na­
stró j Ja k b y śm y  po starym  pol­
skim  G dańsku w ęd row ali przed 
w iekam i.

N a g le  na załom ie u licy  p o ja w ił 
się  ja k iś  przechodzień. W ytwor- 
j- i uo ran y m ężczyzna ze srebrn ą  
laseczką. Dość tęg i. niem łody 
blondyn p odśpiew uje i zatacza 
się  zlekka. W idać w esoło spędza 
noe Zaczep ia na3 uprzejm ie, jak  
zw ykle  ktoś pod dobrą datą, Pyta 
po niem iecku, donąd uiziem y.

P rzyd a ło  mi się , że w łada łem  
doskonale ję zyk iem  niem ieci im 
W y iaśn ia m  w ięc  P iynn ie, że  ko­
rzystam y z p .ęknej nocy [e ta  e j i 
zw ied zam y m iasto. N ieznajom y 
śm ie je  się d ob ro tliw ie .

—  C hcecie, ch łopaki, to wam  
pokażę n a jc iek aw sze  rzeczy.

T ru dn o  oom ów ić. Idzie z nam i 
i częstu je  nas p ap iero sam i, któ­
rych  nam  brak ło . Z a w iąz u je  się  
rozm ow a. N asz  to w arzysz  zna 
znakom icie zabytKi h istoryczn e i 
dzie je  G dańska. D ow iedział się 
od nas. że m ieszkań cy w e Lw ow ie 
i zdziw ił s ię  trochę. O drazu poczy 
na nam pokazyw ać polskie  pa­
m iątki w m ie śc ie : bram ę Zygraun 
ta III , polskie o r ły  na m urach.

Coś mi s ię  nie podoba. Z au w a­
żyliśm y. te  s to ją c y  na pustym  
p lacyku  p o lic jan t, gdyśm y go mi­
ja li ,  przyłożył rękę do czapki. 
N asz przew odnik sp o jrza ł nań i 
p o lic jan t od w rócił s ię  apioszony.

Porozum iew am  się z kuzynem  
polskim i, u ry w a i ym i słow am i. 
D om yślam  się , i e  podziela m oje 
pod ejrzen ia  J a k  tu w yb rn ą ć?

R ano m usim y być w  O liw ie, a 
tu opiekun nie chce nas op uścić.

Pytam y go, czy mu się  m e znu­
dziło tak  w łóczyć z nam i po m ie­
ście . R oześm iał się  serd eczn ie  i 
znowu częstu je  p ap ie ro sa n r

—  J a  jestem  s ta ry  lam p art i 
lubię to w arzystw o  m łodych.

Ju ż  św ita , a n ie możemy zn a­
leźć rad y . N a dobitek każda pró 
ba porozum ienia się  z kuzynem  i 
ułożenia ja k ie g o ś  planu może o- 
budzić pod ejrzen ie  naszego to w a­
rzysza.

T rzeb a  się go pozbyć za w sz e l­
ką cenę A le  jak , kiedy p rzy lgn ą ł 
do nas n ieodłączn ie?

W ędrujem y d a le j w beznadziej 
nym usposobieniu . Podeszliśm y 
do k oryta  W isły . Co ch w ila  prze­
s u w a ją  się  statk i i m ost zwodzo­
ny rozdziela się  na dw ie części, 
by przepuścić  d ym iący komin. Z 
d ru g ie j stron y rzeki d o la tu ją  gw i 
zdy parow ozów  na d w crcu  kole jo­
wym . Z d a ła  znowu n ad pływ a sta ­
tek..

Zbaw cza m yśl. Po p rostu  na­
tch n ien ie. Bez porozum ienia je- 
Uesmy ożyw ien i icdną m yślą

Sto im y w łaśn ie  u w rót ja k ie g o ś  
nocnego szynku. P rz y  każdym  
uchyleniu  drzw i b iją  na n as opa­
ry  p iw a.

Z au w aży liśm y, że p rzew odniko­
wi naszem u brakło ju ż  p ap iero ­
sów. P ro sim y o nTe i o tw iera  
przed nami pustą  p ap ierośn icę.

—  Cdzie by tu można k u p ić?—  
Pytam  zakłopotany.

—  N ic ła tw ie jsz e g o . W gospo­
dzie. P o czek a jc ie , a  zaraz  p rz jn .o  
sę.

W sred ł do w n ętrza , a m y —  w 
n o gi! Pędzim y ku m ostow i C h y­
ba nigdy w ty c iu  me gnaiem  tak 
opętańczo, jakbym  czul za sobą 
stado szatan ów . Co będzie, to bę­
dzie!

M inęliśm y m ost i Datrzym y 
w stecz. N asz p rześlad ow ca w y­
szedł w łaśn ie  z szynku i rozgląda 
się  za nam i. S p o 0trz eg ł n as j b ie­
gnie ku brzegow i

N agle  —  co za szczęście !
W łaśn ie statek  zbliżył się  i —  

ja k  p rzypu szczaliśm y —  m ost 
zwodzony rozpo ław ia  s ię  ł powoli

d rw .ga w  gorę . Je d n o  werzydło 
otw iera  s ię  ku nam, a d ru g ie  za- 
ch y la  s ię  ku n asien iu  w rogow i. 
Rzeki w pościgu nie p rzeskoczy! 
Z a c isn ą ł p ięśc i z w śc ie k ło ść .ą  i 
w ygraża  nam bezsiln ie .

B iegn iem y d a le j, co tch u  w 
p iersiach  starczy . N a  dw orzec 
je d n a s  wchodzim y spokojn ie, jak  
by nigdy nic. O ra d o śc i! P o c ią g  
do O liw y i Sopot stoi pod n a rą  i 
odejdzie za ch w ilę . D la zm ylen ia 
śladów  bierzem y b ile ty  II Klasy 
dc Sopot i w kraczam y do w agonu. 
Tam  odrazu zam ykam y się  w u- 
stronnym  m iejscu  i w ygląd am y 
przez ledw ie uchylone okno.

S ygn aty  konauktorów . W tem  na 
g le  serca  zam arły  nam w  p rz era ­
żeniu. N a peron w k racza  nasz  
znajom y w otoczeniu kilku p oli­
c jan tó w  W yp y tu ją  się p ortie ra , 
a potem chodzą w zdłuż pociągu  i 
z a g lą o a ją  w oKna. A le p ru ski po­
rządek nie pozw ala na p rzetrzy­
m yw anie p ociągu . To też pobieżne 
poszukiw ania nie d a ją  w yn iku . 
Ruszamy* K am ień  spad ł nam  z 
serca .

W ysiad am y w  O ilw ie. N ik t n as 
nie n agab u je . Je ste śm y  o dw ie go 
dżiny za w cześnie, a ie  boim y się  
w a łęsa ć  Idziemy pod w iadom y 
nam adres i budzim y gospodarza. 
S ro d aty  trzydziesto letn i Kolega 
pr7.vjm uie nas rad ośn ie.
O pow iadam y naszą p rzygod ę 0 -  

p isu jem y dokładnie w ygląd  i za- 
ih o w an ie  naszego przew odnika.

go zjazdu. T o  je g o  w ygląd  i jego  
m etody B y liśm y  o w ło s ud k ata ­
stro fy  !

D w udniow y zjazd w  'Sopotach 
oabyt s ię  bez przeszkód w pol­
skim  p en sjo n acie  „Q uo v a d is " . Za 
kończwła go w ieczornica w Sopo­

tach  w  iow j rz y stw ie  pań , t. e ffi 
fid u łka . Ka&zubsirie p ieśn i .ozo­
nuje znany d zia łacz  p om orssi, p. 
M aykow ski. A potem K lerycy z se­
m inarium  w P e lp lin ie , zaw inąw ­
szy krótkie su tau n y , w y w ija ją  
m azura-
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T E L E F U N K E
O D B I O R N I K I  F O N O P L A S T Y C Z N Ł

1 ,  i M  w  c h ł o p s f t i c t  c h a c i e  1 9 3 0  r .
T ra d y c ja . S łow o tc  ma w iele  

sw o iste j tre śc i, kiedy się  kojarzy 
z pojęciem  w si p olskiej. A ie  tresc  
tę poza sw o isto śc ią  cech u je  je s z ­
cze różnorodność daleko naw et 
id ąca  Gdyby tak  chciec z a n a li­
zow ać usposobienie i postępow a 
nie chłopa d ostrzegłoby s ię  mo. 
ie  w iele  cech u jem nych  a ie  i róiy 
nie w iele  dodatnich, które w su ­
m ie sk ła d a ją c  sie ua taKte czy 
inne postępow anie człow ieka, d a­
łyby w p lastyczn ym  u jęciu  ja k ą ś  
pogiętą lin ię , jak b y  eosinuaoidę. 
która, w zależności od układu ele 
m entów dodatnich  i u jem nych, 
raz  idzie w górę, po czym  s ię g n ą  
w szy pew nego m ożliw ego szczytu  
opaaa na dói. po tym  znów idzie 
w górę i znów na dół i t. d A ie 
ow a, ie  tak powiem y syste m a ty ­
czna różnorodność. spow odow ana 
rów nie system atycznym i tro sk a , 
mi codziennego szarego  ty c ia  □- 
lega w pew nych m om entach gw al 
towneinu odchylen iu .

tło  są  w ty c iu  ch ło p a  ch w ile , 
K to re  d u szę  je g o  choćby n aj b ar 
d z ie .  z g n ę b io n ą , w y r y w a ją  z od­
mętu s za ry c h , p rzy K ry c h  tro s k  

c o d z ie n n y c h  i u n oszą  na w y so .

Dc tak ich  w y jątk o w ych  ch w il na 
leży w ieczór w ig ilijn y . Chłop w 
ostatn ich  d niach  przed sw iątecz 
nych p ośw .ęca w iele  ze swoich 
prac codziennym  przygotow aniom  
do tego w yjątk o w ego  przeżycia 
choć w sam ej rzeczy treść  tych 
przygotow ań sprow ad za się  do 
bardzc szczupłych  m ożliw ości. 
Z w łarzcza w r. 19 36 .

Bo i obecnie, ja k  la t poprzed. 
nich, tęskn ota  za gw iazd ką w ig i­
lijn ą  w zru szyła  mocno przygnę­
bioną niekiedy zbuntow aną na 
tu rą  ch łopską A le czy to szcze. 
gó ln t w zruszenie p o tra fi prze­
słonić tę w y ją tk o w ą  rzeczyw i­
stość tego ro czn ą?

Kiedy zab łyśn ie  na ciem nym  
firm am encie p ierw sza gw iazda 
co on giś T rzech  królów  w iodła 
do żłobka D ziecięcia  swym  pro­
m ieniam i, d o s ię g n ę  duszy czło­
wieka w ie jsk iego  i z pośród naj 
bPższego zespołu powiedzie go 
choć na ch w ilę  w krain ę niek 
nych m arzeń A le czy rzeczyw i­
stość życiow a zdoła w yp u ścić  go 
ze sw ego u śc isk u ?

Bc chata ch ło p ska w  ten wie-
kie szczyty pięknego natch n ien ia , czór w ig ilijn y  nie bvd/.ie przew yż
ja k ie jś  cz yste j n iezw ykłej tęskno 
ty. Co w ię c e j: s tw a rz a ją  nawet 
złudzenie zbliżenia się  do szczę. 
śe ia  osobistego i rodzinnego, za 
którym  się  przecipż c ią g le  g o ri

szać swym  przepychem , s ta je n , 
ki B etleem sk ie j

Na w ieczeray z n a jd ą  nię może 
tu i tam  w ym agan e  przez trąd y  
c ję  p otraw y bo sw o iste j chłop­

sk ie j tra d yc ji zaao sć  się  stać  mu, 
si, ale w istocie rzeczy będą to 
tylko poz.ory tra d yc ji. N a kupno 
Koniecznych p rzypraw  pieniędzy 
nie sta ło , a w ła sn ą  ziem ię należa. 
io w yk orzystać  na b ard zie j za­
sadnicze zasiew y Z resztą  czasu 
wiosny zew sząd dochodziły stu 
chy o m ożliw ości popraw y warun­
ków bytu . B a !  Stv.orzono naw et 
pozory daleko id ącej zwyżki cen 
produktów rolnych. W okresie  pó 
zm ejszym  nad zieje  zd aw ały  się  
być uwieńczone poważnym  sukce 
sem a le  zn aleźli s ię  m acherzy. 
którzy w imię „d o bra  p ań stw a" 
czy też „ogóln ego in teresu  gospo 
darczego" w sw ym  zgranym  ze­
spole p rzec iw staw ili się  zwyżce 
cen w ro ln ictw ie , a tym  sam ym  i 
polepszeniu w arunków  gospodar­
czych w si p olsk iej. 1 chłop nie 
zdołał się w yd ostać z dna biedy 
w ja k ą  spych a gp coraz bardziej 
gospodarka k ap ita listyczn a .

Je ś li  komuś w ydać się  może 
dziw ną ta pewna zm ienność w 
nastaw ien iu  chłoną to niech sta 
ra się  nardz.iej zgtębić sy tu a c ję  
życiow ą w si naszej

Chłop zgodnie ze sw ym i w ła ­
śc iw o ściam i p sych iczn ym 1, sta ra  
się  całym  w ysiłk iem  sw ej won ni. 
g iąć  tę w y jątk o w ą  rzeczyw istość 
do wym ogów tra d y c ji.

Przy sto le  w ig ilijn y m  znajdzie 
się  n iew ątp liw ie  w ie le  rzeczy nie­

codziennych. I op łatek  i k lu sk i z 
makiem i grzyb y  i p ierog i i mo­
że coś w ięce j jeszcze. A  ponad 
tym  w szystk im  gó ro w ać będzie 
n iezw ykła serdeczność uzew nętrz 
niona w łam aniu  s ię  tra d ycy jn ym  
opłatkiem  i w e w zajem n ych  ży- 
czeniacn lepszego ju tra . *

Po tym gdy z p iersi ch łopsk ich  
popiym e m elodyjna pieśń „ L u la j 
że Je zu m u , lu la jże  lu laj.,,." d u ste  
ich uciekną od sz are j rze czyw i. 
stości — aż h en ! — do Betleera- 
sk ie j StajenK i i tu u stóp  Je z u so  
w ych złotą w dani ogrom  sw ych  
krzyw d społecznych .

I porów na sobie dziecię w si 
polskie,1 los sw ój z losem  D zie­
c ią tk a  z Retleem . C zyż nie zn a j­
dzie p od obień stw a? ja k  k iedyś 
C h ry stu sa  u siło w ał okrutny h e ­
rod od erw ać oc Je g o  M atki tak  
az iś w iele  się  w kłada w ysiłk ów , 
by odciąć chłopa od m atki-o jczy- 
zny

Anonim owy k ap ita lista  nie u# 
chodzi niem al w niczym  c h y tre ­
mu legHn n arn °m i „a tra p ie .

Chłop znalazł n iestety  w ięce j 
Herodów na sw e j drodze życio­
w ej. którzy różnym  sposobam i u- 
s ilu ją  go odgrodzić od w ła sn e j 
o jczyzny, ale p rzyidzie ch w ila . —  
k.edy pieśń w ig ilijn a  będzie za­
razem  p ieśn ią  zw ycięstw a.

W ieśn iak

Potem  zostały  w  nokoju ty lko 
w e aw ie  z m a u ą  K ry sty n a  cze- 
k ia , czekała  z n ie c ie rp l.w u śc ą  
p rzyb ycia  A n d rze ja . N ag le  cicho 
/^dźw ięczał dzwonek. O bie z m at­
ką  w yszły  go pow itać S ta n ą ł we 
c, zw iach w ysoki, sm ukły, uśm ie­
chnięty. K ry sty n ie  zabrakło  słów  
na pow itań e, podała mu tylko o.

bie ięce.
  Idziem y na P a ste rk ę  K r y ­

s iu ?
Za progiem  stan ęli odrazu w 

ja sn ym  blasku księżyca Wokoło 
nich szli ludzie więc tyiko. idąc 
bliSKo w abię, m ówili sobie słow a 
ciche i gorące i co ch w ila  zw ra­
cali ku sobie głow y, p atrząc w 
sw oje  oczy ciem ne w srebrnym  
św ietle  zakochane.

—  K ry s iu , chcę ci coś pow ie­

dzieć
—  Co A n d rze ju ?
—  N a w .osnę weźmiemy slub
Tym  razem  K rystyn a  nie pod.

n io sła  oczu P r z y t u ł  a ty o gl 
w ę  do ra m ie n  a m ę ż c z y z n y  n 
kim ruchem , pełnym  oddań a.

—  Więc teraz  zrobisz dyplom ?
—  W łaśn ie  o to chodzi. Dyplom 

zrobię, p racę  zn a jd ę  prędko Mło­
dzi in ż y n ie ro w e  potrzebni są 
wszedzie, chociażby tak  ja k  ja . 
n o sił, na sobie „p iętno" ty lu  re . 
w iz ji j aresztow ań-

—  A  je ż e li cię znowu „przym  
k n ą "?

—  H a, to trud no. Sam a nie d a­
ro w ałab yś mi na pewno, gdybym  
stch órzył i p rzesta ł p raco w ać

Na zam arzn iętej ziem i coraz  
częście j dudniły c z y je ś  kroki. 
T rz a sk a ły  przym ykane drzw i i 
bram y, rozw ierane do w y jśc ia .

— O statn ie w iadom ości łączn ik  
przyw iózł ci ao W arszaw y m ie­
siąc  tem u? —  sp y ta ła  K ry sty n a .

—  T ak .
— Od te j pory p rzyb y ły  nam 

ęztery nowe w sie  z te j i z d ru . 
g ie j strony pow iatu. W sp an iały  
m ateria ł ludzki.

— Je źd z isz  zaw sze na zebra 
D '3?

— W szędzie tam  gdzie m oja o- 
hecność nie sprow adza podej­
rzeń na zebranych Jeżd żę  ju ż  te. 
raz nie d latego, żebym  ja  byia -m 
potrzebna Je żd ż ę  żeby s łu ch ać 
tego co oni m ówią sami O ile 
oni m ąd rzejsi są  od w ielu prze­
m ąd rzałych  a len iw ych  in te li­
gentów !

—  O dpraw ę naznaczyłem  a« 
d ru gi dzień św ,ą t. S taśk a  K a lin  
kę w idziałem  ju ż  na s ta r j i .

*  *  *
M inęli dw ie o statn ie  chałupy, 

nisko p rzysiad łe  po dwóch stro­
nach drogi, i w eszli w b iały szt - 
roki św ia t. S re b rn ą  b ia ło śc ią  
lśn iły  pola i na ch tle  ja k  lam na 
płonął sam otny kościół. Od mia- 
iteczk a  d z ie liła  go w ąsk a  rzecz­

ka, p o łysk liw ym  czarnym  s tru ­
m ień,em  sącz ą ca  się  przez śn ieg.

K ry s ty n a  i A nd rzej stan ęli na 
m oście, w sp arci o ba lu strad ę  
Przed  i sh oczam i ro zkład ała  się  
b ia ła  przestrzeń , lekką puchyio- 
śc ią  od lasów  sp a d a ją c a  do m ia­
steczka. Po n iej ja k  nagle wez­
brane potoki p łyn ęły  równym i 
łożyskam i d róg ciem ne, zw arte 
tłum y. N ie rozróżniało się  7 d ale­
ka pojedynczych  ludzi, p łynęli 
ja k  m asa w yrzucona z glęfceny 
borów, z w nętrza daleKicn wio 
sek W księżycow ym  św ietle  w i­
dać były  w yraźn ie  początki tych 
tłu m nych  puuhodów. Szli ludzie 
z G órki i W ojnow ic, od Zabro­
dzia i G raoow , Borow y, S k rz y ­
piec i StęMzowa, szli z Rudy. oa 
strony W ljm c  i K otpina. O jrzy- 
nu. i N iesu low a, z b liskich  i d a l­
szych w si, z c a łe j p a ra fii .

—  P atrz  A n d rze ju , cóż za m ro­
w ie lu d z i!

—  Idą w szyscy , kto może Spro 
w adza ich nie tylko zw yczajna 
pobożność. Która im każe cc  nie­
dzielę  odw iedzić kościół Dziś 
je s t  w tym  coś w ięce ’  jeszcze 
T a  nocna w ędrów ka, w ig ilijn e  
nabożeństw o je s i d la  nich w ielką 
w span iałą  ch w ilą , której w ie l­
kość przew ażnie  zresztą  odczu­
w a ją  podśw iadom ie. J e s t  ś n ą  
teczną, zbiorow ą m an ife sta c ją  
uczuć, potężną i rad osn ą . W tej

rad ości i w potędze tkw i poezja. 
. urok, za którym  tęskn ią  nie- 
siącam i. A le  jed n ak  b yły  okresy 
że naw et p asterk a  nie p rz yc ią ­
g a ła  ludzi, a  m łodych było w  ko­
śc ie le  n iew ielu ...

P rzez m ost koto nich przecho­
dziło coraz  w ięce j ludzi. Bzły ko­
biety w gru b ych  p a s ia sty c h  wei- 
niakaoh i w ciężkich  K raciastych  
ch ustach , chłopi w kożuchach i 
w ysokich  króliczych  czapach, a l ­
bo szarych  w ciśn iętych  na uszy 
czapkach ja rm arczn ych . P raw ie  
Każdy m łody uśm iech ał się  do 
K ry sty n y  i A n d rze ja , wznosząc 
p rz 1’ tym rękę. W śród idących  
przesuw ali się  rzem ieśln icy  z mia 
steczka, drobni kupcy i m iastecz­
kowi gospodarze.

— 0  patrz, ilu ich n araz idzie, 
nasi ch iopcy — pow ied zia ła  K ry ­
styna.

Podchodzili do m ostu w ie lk ą  
grom ad ą zebraną po irodze z 
różnych w si. Szli rów nym , noc­
nym krokiem , nabytym  w w ojsku 
Ja k b y  um yśln ie ustaw ien i w o r­
dynku postępow ali w czwórkach, 
ram ię  przy ram ien iu  z głow am i 
śm iało  uniesionym i w  górę . Do 
strzeg li sto jących  na m oście i jak 
na kom endę w* tieśli ręce umó- 
wionywi gestem  p ow itan ia  Dwóch 
z nich w ysunęło  się  nanrzód, poć 
chodząc do A n d rzeja  i K ry sty n y

— Czołem, kolego kierowniku!

—  w yp uw ied zieli cicho słow a, 
p ro stu jąc  s ię  nrzed nim sztyw no 
* —- J a k  s ię  m acie, drodzy c-hłor 

cy T y le  m iesięcy  ju ż  w as n ie  w i­
działem , c ieszę  się ogrom nie, że 
w idzim y się  w reszcie .

—  K ied y  kolega zaw oła nas 
do s ie b ie ?  — z a p yta ł Jó z e k  B a rt 
nik.

—  S ta s ie k  pow ie wam , kiedy 
od p raw a. P rz y jd z ie c ie  w sz y sc y  
k ierow n icy.

•

K o śc ió ł w yp ełn ił s ię  po b rzeg i. 
W m aleńkim  żłóbku na s ia n ie  w 
a sy sc ie  g ipsow ych  figu rek  Matki 
Bożej i pastuszków  leża ł mały 
Je eu se k . Z ielone choinki tłoczyły 
się  pod śc ia n a m r a św iece , szczo  
drze zapalone we w szystk ich  
św ieczn ikach  ro z lew ały  ciepłe  
iśw iatło .

K iedy c ich a  m sza d ob iegała  
końca, o rg a n ista  rozpoczął sw oje  
popisy Z potężnych organów 
w ydobyw ał „to n y  a n ie lsk ie " , 
dźv ięKi cich ych  p iszczałek  i 
grzm iał d iugim i aKordam i. W resz  
cie po obu k la w ia tu ra c h  biec za- 
czą> w span iałym  pasażem . —  Ba. 
pow tarzał go od ty lu  lat w uro 
czystych  ch w ilach  L u d zie  p iru - 
szeni, rzuconą w nich z gó ry  ga 
mą dźwięków, unosić zaczęi> gio- 
wy w stronę chóru , p o p raw ia li 
s ię  w sobie, ch rząk a li i p rzygoto­
w yw ali g a rd ła . B y ło  w iadom o, że

za ch w ilę  rozpoczną się  kolędy.
1 na znak organow  zabrzm iała 

p ie r w s z a  kolęda, ja k  zaw sze, ja k  
co roku ta  sam a. „W śród  nocnej 
c isz y ”  śp iew ali ludzie m usowo —  
oez żadnego p ian a, bez c rescen ­
da, na n ieustannym  fo rte , c a łą  
mucą nieuczonych g ło s ó w . Pieśń  
—  koięaa ro s ła  i potężn iała, w zb. 
ja ła  s ię  nad g ło w y  aż pod skle­
pien ie, w radosnym  u n .e s ie n ;u 
pad ała  ua stopnie o łtarza  i przez 
drzw i 3zeroko otw arte  le c ia ła  w 
św ia t, — na b ia łe  pola, w ciem ­
nym otoku lasów  i na m :a«teczko 
upiększona K s ię ż y c o w y m  bla­
skiem . *

T ego w ieczoru  w  zam kniętych 
dom ach, ja k  w fa łd ach  ubioru 
m iasteczko ukryło  sw ą  szpetną, 
obrzyd liw ą narośl w zro słą  iai. w 
c ia ło , w jego ż y c ie : cuchnące
żydostw o. złych  ludzi, p rzyb vłych  
tu z obcych stron  i p ospolitych , 
ohojętnych na w szystko len iu ­
chów' i n iedow iarków  W w ig ih j-  
tiy w ieczór oni w szyscy  L is  l i ­
czyli s ię  w cale.

I w tę noc św ie tla n ą , śpiewem  
rozm odloną m iasteczko i kościół 
w zajem  należa ły  do sieb ie , a t  
nimi w jed n ą całość łączy ły  sie  
d alek ie w io ski, cz ern ie ją ce  do­
okoła w srebrnym  śn iegu , św ia t, 
któ” ym coraz p ew n iej rządzić za 
czyn ały  — odi odzona w ia ra  i  no­
w a ziem s&a idea.
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Nowości modu ftar sawalowel
S y lw e ste r  już za p asem , która 

z pań pie z aąży ia  jeszcze uszyć 
sobie  w ieczorow ej toaiety musi 
czym  prędzej obm yślić sw ój stró j 
k arn a w a ło w y  N ie łatw e to z a Ja  
m e, bowiem sukn ia  w ieczorow a 
m usi zn ren ić  p an ią  w sm ukłą u 
ro czą  czarod zie jkę, w piękną 
w różkę z b a jk i, podkreślić w szysi 
k ie  zalety jej urody „K ob ieta  
czar, kobieta « kw iat, ja sn y  ch ry  
zantem  sz are j ziem i” ... mówi 
p rzysło w ie  jap oń sk ie . vV karna 
w ało w e noce w szystk ie  kobiety 
m uszą w y g lą d a ć  jak  k w ia ty , ni­
by za dotkn.ęc.em  różdżki czaro ­
d z ie jsk ie j, naw et te brzydkie i 
n 'ezb yt zgrabne n a b ie ra ją  wdzię 
ku i powabu. T e  czary sp raw ia  
częściow o szam pan i atm osfera  
ba low a, częściow o fr y z je r  i kos

■>owir.na nosić nazwę „b ań k , m y-1 zakończony dwom a cu w astam i.

m e ty cz k a , a le  p rz e d e  w s z y s tk im
—  sukn ia. Su kn ia  * m arzenie, c a ­
cko z korone-K. z łociste j Urny. sre­
b rn ych  brokatow  lub przejrzy  
ste  cudo z gazow ych  i tiu low ych  
fa lb a n e k  T ego roczn a moda przy 
r o s i  tak ie  bogactw o m odeli, tak ą  
różnorodność m aterii i tkanin  po 
m yślo w o w ytłaczan ych  i h a fto w a ­
nych w liśc ie , kw iaty, fan ta z y jn e  
e sy  - f lo re sy , celo fan o w e, srebrn e  
i  złote n itki itp., że każda z pań 
ma w ybór olbrzym i. Skończyły 
s ię  czasy , k>'edy na balu  czy dan 
cm gu w ystęp o w ały  w K lasycz­
nych  sukien kach  r  różow ego, blę- 
k ’ tnego lub seledynow ego fu la ­
ru ... N adchodzący k arn a w a ł k rzy­
czy koloram i, kon trastam i, im 
żyw sze b arw y  im b ard zie j m ienią 
ce, b łysko tliw e, efektow n e tkani- 
r y ,  tym  le p 'e j.

M o d n a  l i n i a

J e ś l i  chodzi o kró j balow ej to­
a le ty  w k arn aw ale  19 37  obow ią­
z u ją  tu trzy  zasad nicze  l in ie : suk 
nia sk ła d a ją c a  się  z dwóch części
—  g ład k ie j tiun ik i i nałożonego 
na n ią  p łaszcza z inn ej tkaniny 
o tw artego  z przodu od góry do 
dołu (ry s . 1 ) ;  su kn ia  o b cisła  do 
kolan  i rz u c a ja c a  sie  o b fic ie  do­
łem , or az fra k  lub sm oking pozwą 
ła ją c y  zresztą  na rozm aite fa n ta ­
z je  w Kroju klaD, lin ii żakietu , ro­
d z a j  kam izelki i d łu go ści spódn 
cy  M am y fra k i i sm okingi w iz y ­
tow e, są  też s tro jn ie jsz e  fra k i i 
sm okingi balow e.

P o w iem y teraz  paniom  o p ięk ­
nych  m odelach to a let w ieczoro­
w ych , ja k ie  zaprezentow ano 
przed tygodniem  na p ierw sze j w 
nadchodzącym  sezonie rew ii mo­
dy k arn aw ało w ej.

C e k i n y  I w e ł n i a n e  

k o r . n i l

Z  toa’ et typu  „p łaszczow ego”  
( ry s . nr. 1 )  bardzo s .ę  podobała

d lan e j”  —  m ieni s ię  bowiem  je j 
Koloram i). K ołn ierzyk  przy piasz 
ozu sto ją cy , ja k  przy w o jsko w ej 
m aryn arce

Śliczn ie  też w y g lą d a ła  sukien 
ka t czarnego jed w ab iu  laqu ć 
i p łaszczem  z w ełn ian ej koronki 
w odcieniu różowo - b rzoskw in io­
wym, oraz z czarnego crćpe satm  
z piaszczem  ze z łotej koronki, 
-■piętym na ooku, lilio w ą  orch ' 
deą. Za ja sk ra w a , ale  e festo w n a  
była su kn ia  z jed w ab iu  traw iasto , 
z ie lon ego ; p łaszcz narzucon y ?, 
pom arańczow ej organ d yn y, ręka 
wy p łaszcza w k ształc ie  o lb rzy­
mich buf suto m arszczon ych . Dru 
ga toaleta  o rów nie sn ra ły m  ze­
staw ien iu  barw  — brokat zielony 
w am arantow e i sreb rn e  k w iaty , 
do tego szal z zielonej gazy.

B ardzo  o ry g in a ln a  była  sukn ia  
z ta fty  Przód c a ły  czarn y, ty ł 
rozszyw any kloszem  w cztery  sze­
rokie w olan ty, każdy ihnego kolo 
ru : n ieb ieski, żółty, a m aran to w y 
i zielony (p atrz  rysu n ek ) Skrom  
na a le  śliczn a  była  też sukienka 
póiw ieczorow a czarn a , ca ła  gó ra  
z c z a r nego tiu lu  i m aleńkie tiu 
lowe b u fk  D ekolt z ty łu  w ąski w 
szpic sp ięty  w p asie  pękiem  czer­
wono - fio leto w ych  goździków,

„Carmen” i „Maria Stuert,
Piękn ie  prezentow ały  się  dw ie 

toalety  z czarnego a k sa m itu : t. 
zw. „C a rm e n ”  —  czarn a aksam itu 
na, przoa do połowy łyd ki, z ty łu  
m ały tren , ca ły  dół podbity pąso­
wym jed w abiem , w ąski, d łu g i, de 
kolt na p lecach  Na g łow ie  model 
ki szal z czarn e j koronKj p ięty 
czerw oną różą Do innej toaiety  
cz arn ę j, a k sam itn e j, bardzo 
sarom n ej, lecz w ytw orn ej w lin ii 
m ała ażu ro w a czapeczka z a k sa ­
m itu na w ło sy. S tró j ten nazw ane 
su kn ią  „ ś  la M aria S tu a rt” . B a r­
dzo bogato w y g lą d a ła  toaleta 
czarn a aksam itn a  z pelerynką, 
Dodbijaną b łękitną ta f-ą . Dooko­
ła szyi grub> błękitny sznur, p le­
ciony z jed w abn ego kordonku i

W ym ieńm y jeszcze k ilka cie- 
Kawszych k re a c ji :  toaleta z błę­
k itnego w eiouru z trenem  o ton ja­
śn ie jsz y m . sukn ia czarn a z t. zw, 
tiulu im prim će, w b iałe  i pąsow e 
k le k sy ; suam a czarn a  z Doler- 
kiem aplikow anym  w różowe, błę­
kitne i sreb rn e  kw iaty , g ład ka 
fio letow a aksam itn a , w iśn iow a z 
sortie  z w iśn iow o - złotego broka 
t u ; czarna w złote groch y z kasa- 
kiem. ozdobionym  riu szą  u dołu. 
K ilka sukien ze sre b rn e j i złotej 
lam y, których jed yną ozdobą je s t  
n ieskaziteln a lin ia  kro ju .

F r a k i  c i ą g l e  m o d n e

F ra k i i sm okingi prezentow ano 
także n ajrozm aitsze. A  w ięc  fra k

gim  ogonem , bluzeczka z n iebies­
k ie j gazy, B ardzo o ryg in a ln y  byt 
także fra k  t. zw. d iaoonque z laki 
czarn e j przód krótki, na każdym  
boku jeden guzik z ty łu  ogony, 
p rzypięte na w ierzeń  żakietu w 
p asie  S ię g a ją c e  m niej w ięcej ko­
lan N a jle p ie j podabai się  fra k  
k lasyczn y, p rzyp o m in ający  kro­
jem  do złudzenia fra k i m ętiue, 
kam izelka b iała  p lisow an a z m usz 
ką pod b io d ą  K ilka  m odeli f ra  
ków i sm okingów wykonano także 
w b arw ie  w iśn iow ej i fio leto w ej 
w odcieniu heii-otropu —  ty ł nie- 
rozcinany, fa lu ją c y  w  godety.
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J C o s m e  ą k a

O nadmiernym owłosieniu

z t. zw. brokatu c irć  (osta tn ia  no­
w ość) barw y negre, fra k  z ału-

M odne są  też kom binacje  z dwóch 
m aterii, np. spódnica a k sa n rtn a  
frak  z m atow ej krepy lub ze s re ­
brn ej lam y.

A lin e tte

Do p ajn ieprzyjein rJejszyih  może 
dolegliwości, jakie, szczególniej, w 
ostatnicn czasach, aokuczają paniom 
naieży nadmierne, anorm alny porost 
włosó™ inaczej pow ieuziaw szy: wą- 
sy , baczki i broda. Zauważone, że od 
czasu jak panie, u legając modzie, za 
częiy strzyr włosy — coraz częściej 
spotyka sie u nich nadmierne owło­
sienie, a  jednocześnie rzedną włosy 
na głowie. I jeżeli dawniej łysina u 
pań była zjawiskiem  nadzwyczajnym , 
cnyba jako następstwo poważnej 
choroby, to dziś łysych  pań mam y 
ju ż oardzo dużo. O tym  zjaw isku  
obszerniej opowiem w jednej z nastę  
pnycL pogadanek.

Zasadniczą p rzyczyną nadm ierne­
go  owłosienia może być rieprawidto  
w a  tunKcja gruczołów o wydzielaniu  
w ewnętrznym  N ależy więc w cym. 
wypadku udać się do lekarza specja­
listy, który przez zastosowanie od 
powiednich środi ów wewnętrznych  
zanam uje proces dalszego porostu.

N ajczęściej jednak panie sam e, 
przez nieświadomość, w yw ołują ten 
p rzyk ry stan. A  za-jzj na to się od 
tego, ie  piękny zresztą i mało wido­
czny puszek, pokryw ający buźkę, o 
tak zwanej cerze brzoskwiniowej z 
racji tego puszku drażni pan.ą. Z a  
czy na więc ona sz tz y  przy katuj zy 
palcam i w y<yw ać włosek po włosku. 
Zamiast, jednego cieniutkiego włoska, 
początkowo w yrasta  inny nieco grub  
szy, pc tym  zam iast jednego w yra­
sta ją  2 — 8 coraz grubsze i w resz­
cie m am y wyhodowane baczki, bro­
dę czy wąsiki

Barazo często p arie chcąc pozpyć 
się takiego puseku, względnie już  
zaaw ansow anego nadmiernego owło­
sienia — stosują szumnie reklamowa 
ne „d ep ilato irey”  Podstawowym  
składnikiem depi!atoire‘ów jest zaz­
w ycz aj siarka, którą dotychczas me­
dycyna właśnie stosuje na wzmoc­
nienie, względnie w ywołanie porostu 
włosów Rezultatem  więc depilatoi- 
re‘a musi być zawsze zwiększony po

T f a s z ą t t t  a a j . m * o  i s z y u  C  i  f  e  t a l  % o m

a } o  t e  s e r d u s z k o
Oso wiad mnie włg'li|ne

rost w o i s ó i o  c z y r ., niestety, (>ani« 
przekonyw ują aię dopiero po jdgo  
dluzszym stosowaniu, bo i tutaj jak  
przy w yryw an iu  włosów jest zachę­
cający  efekt, że chwilowo włosów 
me ma,

N ajw iększa sław a w dziedzinie u- 
suwania włosow, profesor dr. S ta n ­
kiewicz w Paryżu uw aża, że n ajlep ­
sza ze w szystkich dotychczas zna­
nych mei-od usuw ał ia nadmiernego  
owłosieiua jest — elekiraliz- Za • 
bieg taki polega na wprowadzeniu  
cieniutkiej, koniecznie platynow ej i-  
giełki z prądem galw anicznym  do 
brodawki włosa i zniszczer ia jej. Re 
zultaty zabiegów zależne są od pre­
cyzyjn ości wykonania. Jeżeli zabieg  
zrobiony był dobrze, to jest praw ie 
bezbolesny i nie pozostawia po sob’e 
w ciągu 15  — 20 minut absolutnie 
żadnego śladu W zasadzie na 100 u- 
sum ętyck włosow może po raz drugi 
odrość 50 — 60, czyli te  pozbyliśm y  
się na takim  seansie mniej więcej 
40% włosow P ow tarzając elektroli­
zę możemy w reszcie pozbyć się zu 
pełnie tej nieprzyjem nej dolegliwo­
ści.

0  innych m etodach, ja k  stonowa­
nie promieni R oeutgtn ‘a. lub dia­
term ii mówić już ttuaj ibszem ; J 

-nie będę, m ając na uwadze opinię 
w yżej wym ienionego profesora.

Do don.ow ycr środKów, nie-szkod­
liw ych zaliczyć można przecieranie 
włosów 2 — 3  razy azienm e wodą u- 
tlenioną i bardzo leciuteńkie przecie­
ranie ich pomeKsem Fanie, które 
rozjaśniaj? w łosy sztucznie wiedzą 
o tym , że od częstego tlenienie wło­
sy ich robią się cieńsze i łatwo łam ­
liwe. Jest również w sprzedaży npe- 
cjaln y wosk do usuwania owłosienie, 
zw any „V o call“  U suw a on również 
w łosy tylko cnwilowo, ale jest nieco 
mniej szkodliwy. W szelkiego rodzą 
ju depilatoire‘z m ogą być stosowane 
w  najlepszyn razie do usunięcia włc 
sów pod pacnam ’ . N atom iast nóżki 
już "epiej jest p rzycierać cegiełk ą  
pomadkową.

Helena Brzezińska  
Kierowniczka Działu K o s m e ty c z n e j  
w  Instytucie Kosm et. -  Jbeker ;kinr 

s lag i.
w W arszaw ie

M roźny zimowy dz?eń m ia ł się  
ku końcow i. Śn ieg  padał dużym i 
p łatkam i, na u licach  było p raw ie  
pusto. Był to- w ieczór w ig ilijn y  
K ażdy sp iesz y ł do dom u by gdy 
p ierw sza  gw iazd k a  zab łyśn ie  na 
niebie, z a siąść  z rodziną do w g i  
li jn e j w ieczerzy. O śnieżoną ulicą 
szedł zgarb iony staru szek  z d łu gą  
s iw ą  brodą. Z pod szerokiego kap­
tura p atrzy ły  ja sn e , dobre oczy. 
Staruszek  niósł na p lecach  duży 
w orek, u g in a ją c  s ię  pod je g o  cię­
żarem

W szedł do m ałe j c ia sn e j sionki 
z a jrz a ł przez okienko w d rzw iach  
na lewo. W dużej izbie znajdo­
w ała się  c a ła  rodzina. M atka z po­
godną tw arz ą  k rząta ła  s ię  Koło 
w ieczerzy raz  po raz sp o g lą d a ją c  
z uśm iechem  na b aw iące  s ię  na 
ziemi m aleństw o. O śm ioletni mo­
że ch łopczyk  z m łodszą od sieb ie  
s io strz ycz k ą  p rz y s tra ja li  m ałą  
choinkę cackam i. O jciec g r a ł  na 
skrzyp cach  kolędę.

—  J u ż  z a b ły s ła  p ierw sza  
g w ia z d k a ! —  k rzyk n ę ła  w esoło 
dziew czynka.

W tej c h w ili k toś z a stu k a ł. 
D zieci um ilk ły  sp łoszone W o- 
tw artych  d rzw iach ' atanał s iw y  
staru szek  —  Ś w ię ty  M Jcołs krzy 
knęła dziew czynka,

Pow oli zb liżył s ię  sta ru sz e k  do 
sto łu . O tw iera  w orek, dzieci spo­
g lą d a ją  cieK aw ie. Czegóż tam  m e 
m a? T rąb k i, la lk i, kon ik ’ d re w n ia ­
ne, wózki, łakocie, c iep le  ubranka 
i w iele  inn ych  rzeczy, a na sam ym

d rzw iam i, może to tu ?  —  m yśli, 
sorce b ije  mu mocno. A le  z poza 
drzw i rozlega się  ch ełp liw y dzie­
cięcy g ło s ik : — T y  nic nie dosta 
m esz, bu byłeś n iegrzeczny, a ja

ją  choinkę, w szystk im  je s t  w esoło, 
a my naw et je ś ć  nie m am y. K lę ­
cząca dziew czynka w sta je  powoli 

—  Z araz  —  rzecze —  nie mów 
tak głośno, bo zbuazisz m am ę

dostanę a h a ! M ik o ła j odchodzi ze 
sm utkiem  .n ie  —  ło me tu jeszcze.

Z kolei w stęp u je  ciem nym i k rę ­
tym i schodam i na fa c ja tę . Z a g lą  
da przez szparę  w d rzw iach  — 
m ała ciem na izba. P a rę  g ratów  
stanow i ca le  um eblow anie ; w

su kn ia  z cytryn ow ego  m atow ego | d n .e  p o łysku je  jed n o m ałe złote końcu izby na sienn iku  leży b la­
da kobieta, tu ląc  do p iersi małe 
■wątłe dzieciątko. Obok na ni­
ziutkim  sto łeczku  zgodnie p rzytu­
leni m ały F ran io  z Zosią. Przed 
obrazkiem  M atki B osk ie j klęccy 
może d w u n asto letn ia  b lad a dziew ­
czynka. Sp lecion e  r ęce w zn iosła  
do gó ry , "Io w ę  s c h y liła  na  p: er- 
si, z b lad ych  u st w yb ieg a  cich a 
m odlitw a,

—  A nd ziu  —  odzyw a się  n agle  
Zosia, o p ie ra ją c  ch udą rączkę o 
ram ię  b rac iszk a , czy  m y nic dziś 
nie dostaniem y do je d z en ia ?

jed w ab iu  i brązow ej w e łn ian e j ko 
ronki (o ry g in a ln a  nowość, dotych 
czas bowiem  używ ano na sukn ie 
balow e w yłączn ie  koronek jed  
w a b n y ch ). T u n ik a  g ład k a  do ko­
stek , p łaszcz  r  koronki także g ład  
k i, lekko w cięty  do f ig u ry , sp ięty  
z przodu k lam rą

P ra w d z iw ą  re w e la c ją , gorąco 
o k la sk iw a n ą , b y ła  to a leta  z m ie­
n iących  s ię  cekinów  T u n ik a  żćł 
ta  w  od cien iu  z ło taw ej słom y, 
p łaszcz  n a szyw an y  całkow icie  
drobnym i cekinam i, m ieniącym i 
zię b a ry a fli. tęczy  (T c a ie ia  ta

serduszko.
—  D la kogo to ?  D la kogo? —  

p y ta ją  dzieci, a  św ię ty  k iw a gło­
w ą i m ów i; D la tego, kto n a  go­
rące  złote serduszko, które mocno 
b ije  d la b ieay  i nędzy, d la n a jlep ­
szego dziecka, ja k ie  spotkam  w 
dniu d zisie jszym  —  i odchodzi.

Sw . M :k o la j p ragn ie , żeb? w  
ten dzień w ig il i jn y  w szystk ie  
dzieci b y ły  grzeczne, a  tu chłop­
cy  w ła śn ie  b iją  s ię  o ja k ie ś  g łu p ­
stw o.

Św ięty M ikołaj w zdycha i idzie
d ale j P rz y s ta je  pod je d n y m i, F r z e c ie i  to' W ig ilia ! W szyscy  ma-

B le rz e  z półki ch leb  i troch ę 
mleka i rozdziela w śród rodzeń­
stw a. Potem  zbliża się  do m atki. 
Mamo zjedz co ! O statn ią  krom kę 
chleba k ładzie na «tołku.

S w o ją  skóreczkę ud łożyła na 
półkę.

W te j ch w ili ktoś zapukał lek­
ko. Do izby w szedł staru szek .

—  Dobrzy ludzie p o ratu jc ie  
m n ie ’ G łodny jestem , od k ilku  dni 
nic m e ja d łe m ! N ie mam sw ego 
domu, o g rze ję  s ię  u war, nieco i 
pójdę —  rzeki.

D zieci sk u liły  się  przed  p iecy­
kiem  p rzestraszo n e. A ndzia z do­
brotliw y m uśm iechem  na ustach  
w yc ią g n ę ła  ręce ao s ta rc a .

—  D obrze dziadku, u siąd źcie  tu 
i odpoczn ijcie , choćby do ju t r a  i 
d łużei. C iepło tu  m e je s t  w p ia w - 
dzie, a le  zaw sze le p ie j n iż  na dwo­
rze, je ś ć  t e ł  n ie  m am y w  w atr d ać

a le  oto je s t  skó rk a  chleba, to może 
i pogryziecie  ją . J a  i tak  m e mo­
gę je ś ć . P ro szę ... T w a rz  s ta rc a  
ro z ja śn ia ła . U siad ł na Btoieczau 
i gryzł o fia ro w a n ą  mu przez An- 
dzię skórkę. —  A  to u w a s  taka 
Dieda? — sp yta ł.

—  B ied ę  ja k  B ó g  d a ł to i m a­
my —  o d p arła  Audzia —  m atka 
ch o ra  od d aw na, w p ierw  ja k  ta tu ś 
zył to było nam i lep ie j, a le  ja k  
tatu lk r ż a l i ła  m aszyna w fa b ry ­
ce tak  i b ieda p rzysz ła . Z począt­
ku m atuś p raco w ała , a le  teraz  
ręką nogą p oruszyć nie może. J a  
co m ogę to pom agam , a le , ot m ała 
je stem  nie ch cą mi dać roboty.

S ta rz e c  w sta je , a  łzy mu b ły­
szczą w oczach. Z d ją ł z pleców 
ciężki w ór, w y sy p a ły  s ię  zeń j a ­
k ieś upom inKi, ja k ie ś  łakocie. Z a­
ciekaw ion e  dzieci ob stąp iły  s ta r ­
ca dokoła. —  Co to ?  —  p y ta ją . A  
sta ru sz e k  w y jm u je  przeróżne ca c­
ka, zabaw ki, c iep łe  u bran ka, sza­
lik i, potem  słodkie c iasto  i sm a­
k o w ite  m ięso, w szystk o  rozdziela 
i w ręku  mu ty lk o  b łyszczy jeszcze  
m ałe  złote serd uszko.

— To d ia  cierne A ndziu  —  mó­
w i, sam a m asz złote, dobre se r­
duszko, w ięc  przyjm  jeszcze  i to 
w upom inku ode m nie i p am ięta j, 
ie  je ś l i  będziesz zaw sze taką, ja k ą  
je steś . P an  B ó g  p tobie n ig d y  nie 
zapom ni.

W ielkim i oczym a p atrz y  dziew-

STUDENTÓW
wykwalifikowanych korepetytorów 
oaucżye eli » hiuralistrtw poleca biu­
ro Pośrednictwa Pracy orzy T-ww 
„B : Pum S. U. |. P .” ul Kraków 
Atłe Przedmłeśch 30, teł. 277-02 
Dyżury codz enne w godz 1 3 —14

2 0 0 0  su-tobusów
p ę d z o n y c h  d r z e w e m

N a s z o s a c h  n ie m ie c k ic h  p o n t-  
s z a  s ię  o b e cn ie  ju ż  2000 a u to b u ­
só w , k tó re  z a m ia s t  b e n z y n ; ja k o  
śro d k a  n a p ę d n e g o  u ż y w a ją  d rze­
w a. T e  H o lzgaso m n iD U se, jaK  je  
n a z y w a  fa c h o w a  n o m e n k la tu ra , 
o k a z a o  s ię  n a d e r ek o n o m iczn e i  
ta n ie  w  e k s p lo a ta c ji.

'P h J ls J  Ś u i ś & r  ^
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Z n t e  m y t  l i

czynjca na ten cudow ny d a ” , który 
m ieni nię w jt  j d robnych rącz­
kach . Ze w zru szen ia  zabrakło  je j  
głosu W yciąga  ty iko ręce do s ta r  
ca, ten je d n a k  u ca łow aw szy  ją  
serd eczeii w  c*»ło, znika. Próżno 
go n ią  za nim dziecf, próżno chcą 
dziękow ać, z d aleka tylko b u rv  

ŚM ew ai nocy.
(N a p lM ta  B . tm

M ąd ry  ty le  m yśli, że n ie  ma 
czasu  na m ów ienie. G łupi ty le  
m ówi, że n ie  m ? czasu  na m yśle­
nie. ■

•

H unter je s t  pasem  ratunkow j-m  
na rozhukanych  ta lach  życ ia .

•

M iłość je s t  w yrazem  d w u syla- 
bowym , a my, biedacy, sy la b iz u je ­
my go przez ca łe  życie .

W oda je s t  n ajlepszym  napojem , 
a le  przez w rodzoną skrom ność 
korzystam y z niego n iechętn ie.

m i A
tr r i ę t -

* x ^ r n j & u s i s e s r u r G
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S l r o f g  w f f l l c z c i c e
Łódzka u lica, o c iek a ją ca  lep­

kim  czarno - szklistym  błotem, 
ozdobiona t y l c a m i  św ietln ych  
kw adracików  okiendt w ceg ła  
Btych pudelkach fabryk , c iągn ie  

w nieskończoność. Poprzez 
okna pada na ulicę raz eien robot­
n i c a !  ręki, naprężone; w w ysiłku  

, az w kałuży biota przed
moTmi nogami odb.; i s ię  m .goth 

' ruCh tran sm isy jn eg o  pasa 
S n -z ą c y  dym rozłazi się  leniwże,

. -w ego pochodzenia —
* 'S e c ó w  w ielkich  fab ryk , t ę t n i j  
rv ch  setkam i ty sięcy  rześkich , 
n iezaw odnych m echanicznych

K°N a  jednej z tak ich  t; r owo łódź 
I r i l  ulic m ieszka K onsca.ity  I o- 
jrz y ń sk i jed yny p iew ca niedob . 
w ałk i polskiego robotnika

U r o d z i ł e m  s i ę  n a  C h o  n a c h
Rozmowę na~zą o m łodych la 

J I  tw orci „C zarn e ; toezji roz 
L z y n a  D o b r z y ń ^  p .o s*o :

__ Urodziłem  się  nn Chojnach
' 7y"w ie  pan, guzie to są  C h ojny ?

i -  C h o jn y , proszę pana, -  cią- 
ffnie dale] -  to ju * p raw .e  ui. 
f 7 d i Kończą s ię  tram w ajow e 

„ ’ i w y ra s ta ją  m ałe dotnki 
o S c  one ogródkam i To są  Cnoj- 

Łodzi

Rozmowa z antoiBuc „Czarnej iioekii

^ i f o j c i e c  m ó j b y l łó d zk im  ro - 
ik . m  P ra c o w a ł  w fa b r y c e  

M a tk a  p ra c o w a ła  na

“ „ •S  ■ ^  -St*™" -
, i « c n i e  d& iej D o b rzy ń s k i -  p rzy -  

li do Ł o d z i w p ro s t  ze  w s i. Wie 
B __ uś in iech a  się  —  p ie rw s z e

r  o ko len ie  ro b o tn ik ó w  ló d a k fch .

s p r"y b y " ‘af0 na ten *ru n t 
jrdy Łódź w ybuch ała. J a  

Wte-ztą tych p ierw szych  la t nie 
K o  pamiętam d z is ia j. P rzy- 

później w ojna św iato w a, w 
ktfrrefl zag in ął mój o jciec. 

N a jp ra w d ^ m d o tn ie j znalazł
ierf gdzieś daleko ocf k ra ju  ro- 

" ,„ cge To zm usiło m atkę m oją 
u oczyw iście  m nie, do w yjazd u  

K u jaw y  do rodziny. C iężkie to 

były czasy.

pssstant gęsi l k ro w y
M atka m ieszk a ła  u n as zych  

•zyn ów , p o m a ga ją c  w  g o s p o d a r ­

c e ,  a  ja * i aKO k ilk u le tn i ch ło - 
V m u s ia łem  też w z ią ć  s ię  do 

oboty- P o s ze d łe m  na s łu żb ę  i za  
za lem  p asać  n a jp rzó u  g ę s i,  a po 

* Krowy. B y łe m  w s ą s ie d n ie j  

- osce  i w ie c z o ra m i c o u z ie n m e  
’ * Z  jem  do m a tk i, k tó ra  u c zy ła  

Ł " .c z y ta ń , w ie  Dan na c z - th ?  N a 
“ “  tce od  n a b o że ń s tw a  z ta k im i 

H 4 nn lite ra m i.  Tu b ard zo  poe- 
d u ^  , _ _  d o d a je  —  ale m e m n ie ;

o- niem I m leczem ”
** \y tym czasie  od m iejscow e- 

^ "^ ro b o sz e z a  dostałem  S ien k ie­

w icza „

mi

Ogn.em  i M ieczem ” . Cały
uniami ieząc na łące z nogam i

fa n ta z y jn ie  podnieć.onym i do gó­
ry, pochłaniałem , bo tak tylko 
można nazw ać, d zie je  Skrzetu  
skiego i P o ab ’ y ię ty , em ocjonow a­
łem sie  dow cipam i Zagłoby, a wo­
góle poko-hałem  S ien kiew icza  i 
słow o polskie.

— P rzeczytan ie  p ierw sze j Ksie.ż 
ki, to był w ielki trud, w ielki w ysi­
łek, a zaraz , m ogrom na, nie do 
op isan ia d z is ia j rad ość  Po tym 
przyszła  kolej na inne dzieła Sien 
kiew icza. C ała  ta lektura  w yrobi­
ła u m nie przede w szystk im  go rą ­
cą ch ęć : uczyć się  dalej, uczyć 
s ,ę  za w szelką cenę, choćby powo­
li, choćby z tru Inośeiam i W tym 
czasie  um iałem  zresztą  ty lko czy­
tać, a w w ypadku potrzeby napi 
sau ia  czegoś, radziłem  sobie ry ­
sowaniem  w ielk ich  drukow anych  
m er, tak ie  jak  te na m atczynej 
książce od nabożeństw a.

—  Późn e j udało mi s ię  dostać 
do zakładu w yw oonaw czego B-ci 
F ran ciszkan ów  w e W łocław ku. 
Skończyła się  w o jn a i w raz  z mat 
ką w róciłem  ao Łodzi, z jednam  
ledynym  zam iarem : uczyc się
ia le j.

—  Skończyłem  rzkołę pow­
szech ną w Łodzi i w łaśn ie  zn a j­
dowałem  się  w trak c ie  rozw ażań 
co robić d a le j ze sobą Czy iść 
do g  m nazjum  i uo iegać s ię  o 
m aturę, czy, jak  mi d o racza li lu* 
dzie p raktyczn i, p o starać  się  o 
p rzy jęc ie  dc ja k ie jś  szkoły zaw o­
d ow ej W ybrałem  to d ru gie  N ie  
stety , m atka m oja zach orow ała w 
tym czasie  i po roku m usiałem  
r zkołę przem ysłow ą vt Łodzi o* 
puścić  i zabrać  się  do p ra cy , aby 
utrzym ać rodzinę.

R o b o t n i k  b u d o w l a n y
—  P racow ałem  o rz e i dw a lata  

’ ako m onter urządzeń tech n icz­
nych tui w szelk ich  budow ach A 
potem, tak jak  mój o jc iec , posze. 
dłem  na przędzaln ię d o S e h e ib le  
ra  Przychodzi służba w o jskow a, 
k tó rą  szczęśliw ym  trafem  odby 
w ałem  tu w Łodzi, w 4„ym pułku 
a rty le r ii c iężkie j. O czyw iście , ie 
w czasie  w o jska nie było mowy o 
nauce, n e  było m owy o jak .ch  
ko lyiti&k innych  z a in tereso w a­
niach . N ie Żałuję tegc jed nak.

B e z r o b o t n a
— Po w ojsku  podzieliłem  los 

w ielu , w iefu ty sięcy  ludzi na 
łodzkiir b io k u : byłem  bezrobot­
ny |>i-/e7 trzy la ta

—  W tym  czasie  m iałem  —  u- 
ćm iecha się  gorzko — dużo czasu . 
Zacząłem  chodz.ć gc g im nazjum  
w ieczorow ego, ucząc s ię  w  dal 
szym  c iągu  w domu.

—  1 tu, proszę pana, p o w sta je  
przełom . N apisa łem  p ierw szy 
w ie rsz  i z lękiem  zaniosłem  go 
do red ak c ji jednego z pism  łódz­
kich P rzy jm ą, czy nie p rz y jm ą ?  
W ydruK ują, czy n ie ?  A  może w y­

śm ieją  biednego ch łopak*, co baf —  T e m a tó w ’ było m nóstw o porać się  z ja k im ś trudnym  w ó w -p ie  tego tom iku, tak ą  d e d y k a c ję :
od p asan ia  gęsi pod W łocław ­
kiem. zam iem ł na p ióro?

W y d r u k o w a ! ! . . .
Po paru dniach m ój w iersz  

ukazai s ię  w druku Byłem  wtedy 
z tego bardzo dumny i zabrałem  
s ię  na serio  do p isan ia .

—  ja s ie  były p ,erw 3ze p ań sk ie  
tem aty?

Czyż tu, w Łodzi, człow iekow i 
znającem u życie łódzkiego robot- 
m ka, może zabraknąć tem atów ? 
Sięgałem  m yślą zreszią  i do c z a ­
sów spędzonych na K u ja w a c h , 
la k  pow stał „ L ’ p iec“ , „W iśn ie "  i 
..W iosna".

—  „L ip iec*1 zresztą  p o w sta ł w 
momencie, kiedy r ' °  m ogłem  u-

-‘i:,::,r" a. SCHOlliSa
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Wysychanie .<d
badanie uczonych, orai spostrzeże­

nia wielu podróżników pc daiekich 
krajach wskazują, że wody na -ałe, 
pow.erzchni z,emi wysycnają i ze z 
niektórych, znanych do niedawna, 
zbiorników, wody nie pozostało ani 
śladu Podubne spostrzeżeni" zro­
biono we wszystkich częściach świa­
ta, szczególniej w Azji od kilku stj-  
leti wody wysychają, a pustynie zja­
wiają się w tych nne.scach, gdzit 
dawnej były obszary uprawne. W

W zachodniej części Syoerii również 
zmniejszyły się jeziora..

1 ększość wac stojących, uowsia- 
ła w końcu epoki loaowej, która po­
p ę d z iła  naszą erę. Znaczna część 
Europy i Azjj oyła wówczas, jak 
wiadomo, powleczona grubą warst­
wą ‘oui następnie, skutkiem topnie­
nia, w id; ściekały ku południowi, 
tworząc błota i tundry. Obecnie 
-tmejące jeziora Finlandii tworzyły 

niegdyś jedno wielkie jezioro, usiane

§
K U P U J  T Y L K O  D O S K O N A Ł E  P O L S K I E  K O S M E T Y K ]  ■
L a b o r a to r iu m  U A R S  M l  W a r s z a w a , L e s z n o  12

Od młodości d starości będziesz m  Mk pastę do
inieć zdrowa ręby, używaj tylko stale M L  i  1  *r fiL  l ę b ó w
VEN U S niezawodny ki^m nd nyszczóv. p egów i nszai. ANFTRA krem 
znakomicie udelikatnia, maiuln, pod puder. ARAGO powszechnie znany 
płyn od odcisków, siwa dmeń i brodawek. E K S IK a NS proszek od po­
tu skutek po I życiu KLe'M LANOLINOW Y udelikacnia ręcfc, zabez- 
mecza od odmrożenia G L 1C E R ' N/\ ÓGĘSZCZONA do. rąk, KREM  
OGÓRKOWY udelikatnia cerę. L A K IE R  UO PAZN O KCI t: w -ły  błysz­

czący.

1 urkiestame wschodnim, jeziora 
znacznie zmniejszyły się w porówna­
niu z tym, co było pizea dwoma ty­
siącami lat. Klimat był wówczas od 
powtedni cło osiedlania się ludzi, cze* 
go duw„dem są ruiny miast i klasz­
torów Obecnie życie jest tam baidzo 
utrudnione, prawie niemożliwe.

Zaglebienie Lob - nor. które było 
niegdyś zajęte przez wielkie jezioro, 
obecnie zaw era zaledwie ś'ady wo­
dy. Pustynia Gob> jest dnem ilbrzy- 
miego, niegdyś istniejącego morza 
słonego jeziora Aralskie i Kaspijskie 
są pozostałościami wielkiego morza

licznymi wyspami, jeziora Sybeii.. 
Azji środkowej Tybetu i wielu in­
nych miejscowości — są to szczątki 
olbrzymich iezior i mórz, obecnie już 
me istnteiących

W Ameryce znajduje się wielkie je­
zioro słone, które znika stopniowo 
Badacze twierdzą że po upływie pól 
wieku, z jeziora ttgo nie pozostan ę 
ani śladu. Gd roku 1 9 1 4  do obecnych 
cza ów pozmm jego obniżył się o 
trzy 1 pói metra, a roczny spadek 
w ynosi już obecnie 3o centymetrów 
Badania wykazały, że poziom moi za 
byl niegdyś o 180 m. wyższy, niż 
obecnie.

HA O WIĄZI Kg

dzas d la  m nie tem atem . D la za­
czerp n ięc ia  oddechu napisałem  
w ów czas ten w ierszyk  o lipcu , co : 
Skłoni) się zorzy — rumiane]

dziewczynie 
muśnie pou brodę, pocałuje w oczy 
a gdy się dobrze ziemif tui omi„czy, 
Lipiei śd! twurdo w ciepłych chmur 
pierzynie” ” .

— Później p o w staw ały  w e r s z  - 
o Łodzi, o robotnikach, o tkaczu, 
słow em  o tym  w szystk im , o te j 
w ie lk ie j krzyw dzie polskiego ro 
botuika. na którą przez ty ie  la t 
p atrzatem .., i  w  k tó re j m iałem  
sw ój udział.

p
W alczące strofy

—  A  czy w tym  p ierw szym  okre 
sie n ie  c iągn ęło  pana tak popu­
larn e zw łaszcza w śród m łodych 
poetów h asło  „sż tu k a  dla o z tu k i"?

—  Sztuka dla sz tu k i?  —  lam y- 
ślh się  p-zez ch w jlę  D obrzyńsk '. 
—  je st tylko m dłą nam iastką rze- 
czyv. istego  p ow o łan ia  a rty sty , 
zw łaszcza a rtysty  pióra i łódzkie­
go Fobotm ka. Czy tu ta j, w Łodzi, 
gdy codziennie przechodzi s ię  albo 
koło nędzy, w o ła ją ce j krzykiem  
głodnych  dzieci, albo koło p rzep y­
chu i rozrzutności z niedoli robot 
n 'c re j p o w sta łe j, można o p isy ­
w ać przyrodę, piękne kw iatk i ty l­
ko d latego, że są  kw iatkam i ł ty l­
ko d iatego , ze są  pię«.ne? N«e, pro 
szę pajia. W d z isie jszych  czasach  
ftoezja, *b y  była poezją, m usi być 
przede w szystkim  żyw a. M usi w 
n iej tętn ić  T tm  życia , rytm  praw  
dziw y ten, k tóry  s ię  s ły sz y  na B a  
łu tach  i w szum ie pasów transiu i 
sy jn y c h , a nie ton, w yśn io n y w 
ciszy p isarsk iego  gabinetu . Poe­
z ja  m usi, m ów iąc o tytr co Jest, 
w alczyć  o to, co bęozie. będzie na 
pew no —  d od aje  mocno D obrzyń­
ski.

—  A  w iec , pow iadam  —  w a l­
czące s tro fy . P o ey ja  w służbie  
idei, płóro zap rzęgn ięte  do w alki 
jako  n a jsz la ch e tn ie jszy  oręż  —  
czy ta k ?  ,

1—  N iew ątp liw ie  tak .

G ad aliśm y potem Jeszcze z D o­
brzyńskim  diugo, o życiu robotni­
ka, je g o  codziennych zm artw ie­
niach l troskach , o Łodzi, którą 
rr.imo zew nętrznej szpetoty, nazy 
wa on n aJcu d o v• n iej szym  m ia­
stem .

A gdy zegnałem  się  % n im . Do­
brzyński w spo m in ając  o projek  
tach w yd an ie  now egc tom iku po 
ezji p. L  „A lk a z a r" , pow iedział 
mi jeszcze ra z . —  W ięc niech 
pan pam ięta, p oezja  m usi w a l­
czyć.

„W alczące  s tro fy ?  —  trudno 
szukać, moim zdaniem , ba-rdziej 
tra fn e g o  ok reślen ia  d la  „C z a rn e j 
p o e z ji" . W yraźn ie  u ją ł to zresztą  
s a n  ftutor, um. ©szczając na w tlę

„Robotników1 polskiemu,
Jego nędzy, trudom i znojom, < 
Jego twardej i nieustającej w a lc  
o lepsze jutro I
Jegc rob w przyszłej OaroozoneJ 
U  ,elkiej Polsce 1

poświęcam".
W tych  słow ach  zam yka się  ca­

łe treść , g łęboki i niecodzienna, 
ja k  na d z is ie jsz ą  poezję 1 c a ły  
sens sztuki D obrzyńskiego. J e s t  
tu w ięc i św iadom ość k rzyw d y, 
d ośw iad czan ej na każdym  kroku, 
krzyw dy rod zącej p uryw  buntu . 
J e s t  i w alka  na sk rzyd łach  zego 
buntu w yro sła , jest i w iara, w ia ­
ra  ż a r liw a  1 m ocnL w yrzyszłoSĆ 
ro b o in  czego pokolenia.

D z isie jszy  u stró j . fz y w d y  apo 
łecznej czu je  D obrzyński głęboko. 
bo p atrzy ł ja k  do izb robotni­
czych na C h o jn ach  z a g lą d a ła  te j 
krzyw dy najrodzeńoza córa —  nę 
dza, bc w zrósł w śród  pokolenia 
robotniczego gd *ie  często 
„Gdy wicher za miastem w ścięto rir

Kona. z głodu pod piotem siarzer
jan  Cebula1 *

W ystęp u je  on a n a jja sk ra v  iej 
w  sw oim  n ajw ięk szym  n ap ięciu  
w w ierszu  o tkaczu , k tó ry  p rzy  
p racy , na m iękki p o ły sk i’ wy- a tła s  
„p ry s k a  k s  szlem  p łu c c h o ry  c l; 
grudką krw? w y p lu se j"., a le  mim** 
to p ra cu je , mimo to zapom ina e  
domu, o głodzie i  o p łaczu  P r a ­
c u je  d a le j.

W a lk a
J e s t  w  te j „C z a rn e j poezj?** I 

w alka. W a lk i sz arych  robotni­
czych szeregów  o Ju t r o , w a lk r 
w ypow iedziana t a  rów no „w< dze- 
niu ludu po złudnych m anow  
cach " ja k  1 lem u św ia tu , w któ­
rym codziennym  sym bolem  s ą  I 

.strugi szampana 
tłum — Huszcza pijana.,
|a~ząct światła. Toasty, kinkiety-* » 
przegięci) słodkie., czau. tonów )

uroczy-,
błvszczącr oczy-. 4
kobiety-.” .

„ I  S w i t  p o w s t a n i e  c u d n y "

A  gdy łódzką u licą , Idzie pc 
botm ezy tłum  do w »lki o N ow y 
Lad, D obrzyński w idzi w  r  o je j 
g łęookiej w ierze  zw yc ię sk ie  za­
kończeni© te j w alk i, w idzi paląc© 
aię na h oryzontach  łu n y  i odblrtik 
złoi©1 ju irz rn  W idzi moment* w  
którym
-I buchnie oyłefl .ery sztaluwy 
Z stugromym bukiem] W h aml

płomieni?
Ciemność. Lzy«. Rozuacz- w kupi 

gruzów znuem 
1 św i powjtant< cudny*

P o l s a i  N e w e ) ,
N a k arta ch  poezji D obrzyń­

skiego m asz e ru ją  ro b otn icy . 
Rytm  ludzkich nóg, u d e rz a ją cy ch  
z p a s ją  w bru l u licy , w y s iłe k  
rzucony na szalę  w alk i o w spó ln a 
W ielką S p ra w ę , w  h a rm o n ijn e j 
w iz ji „P o lsk i N o w e j"  tesp o lon j; 
tw orzy —- w aiezące  s t r o fy .

Y

SŁaw d a w  Qt<ze(ecU

HaflóśćTest rdzeniem życia
rtdii-ąd powstała wolna myśi lud.i 

v „biegŁjąca aaieko poza kritg 
„d z ien n y-* spraw i zainteresowań, 

g| ludzki trudzi) się poszukiwa- 
nm' dróg i sposobów v lodących do 
’ ezienia szczęścia szczęście -  U I 

oś” do czego ludzkość dażyła od po 
’ - ku swego istnienia i dążyć Dęaz e 

do swego końca—mimo iż jest ce­
lem milionów isti ,en — częściej ouna 
leźć można w sferze ibs-rakcji, n.ż 
wśród zjawisk życia. Każdy nosi w 

n.e obraz „swego szczęścia", a jed 
z - -noć jest to oóraz » yrażny, choć 

tna go innym ponasać, przecież 
-dy chodzi o samą istotę szczęścia, 
0  to, co jesi wspólne w szczęściu wie 
ju ludzi, wówczas okazuje się, że 
porozumienie nie jest łatwe, a język 
ludzki zbyt ubogi, aby mógł oddać 
wszelkie subtelności uczuć.

Mówią, że szczęście to stan, kiedy 
wszystkie nasze prapmema są za­
spokojone. Nie wydaje się to prawdzi 
we Natura ludzka ma to do siebie, 
że je j pragnienia roazą się i rozsze­
rzają w miarę, jak — są zaspakaja­
ne. Zaspokojenie wszystkich, po 
chwilowym zaaowoleiru, wywołuje 
uczucie braku czegoś jeszcze, braku 
•— dalszych pragnień. Człowiok jest 
Więc skazany na ciągłą pogoń za 
szczęściem, na ciągły niedosyt—

N a przestrzeni wieków, co pewien 
czas pojawiali się ludzie, którzy u- 
mieli mówić o szczęściu w sposób 
dostępny dla wszystkich. Wytworom

swego umysłu nadawali taką formi 
1 taką oarwę, że zdobywali dla n.ch 
tysiące najgorętszych wielbiciel, na- 
eladowtuw, propagatorów. To byli f i  
lozof owie.

Aif: choć dużo 1 jasno opowiada o 
szczęściu, wskazując drogi doń wio­
dące i sposoby aiezawudiio szukania 
tych dróg, przec;eż — oama istota 
szczęścia pozostawała Wiaściwie nie* 
zwana (choć nazw było wiele) — P°" 
zostawała tym „czymś” , cc ntoże 
ounaleźć jedyn.e człowiek wpatrzony 
w siebie, w najskrytrzej komórce 
swego serca.

Różnie pojmował} filozofowie 
szczęście.

Platon widział J e w „jde! debra", 
która stoi ponad wszystkim i jest 
ostatecznym celem człowieka. Aby 

'„ideę dobra”  osiągnąć i zespolić się 
z nią musi człowiek osiągnąć szereg 
dóbr stojących na coraz wyższych 
szczeblach hierarchii. Osiągnąć je 
można przez miłość.

Pierwszym przedmiotem ludzkiej 
miłości są piękne ciała. Drugim — 
piękne myśli, czyny twory — piękno 
duchowe. Późnie, dopiero człowiek 
win:en ukochać piękno wszystkich 
przedmiotów, by "reszcie  ujrzeć pię 
kno absolutne — idee piękna.

Uczeń Platona —- -Arystoteles, za 
najwyższe dobro i ceł najwyższy — 
a więc szczęście — uważał — euda- 
imonię — doskonałość jednostki. 
Drogę 1 ,0  szczęścia w.dział w cno-

*  „cnotą* nazywał —  „usposo­
bienie zacnowujące środek” , czyli a- 
ni..ające skrajności.

Dalej szli stoicy, głosząc, 4e cnota 
i szczęście to Jedno. Pcza cnotą czy­
li dobrem i przeciwieńatwem — złem 
wszystko jest obojętne, żyć cnotli­
wie, tc żyć zgodnie z natuią, żyć zgo 
dme * naturą, to życ zgodni* z r° 
tumem, a więc z tym co rozum wska 
żuje. A  pamiętać przy tym należy, 
że aby wszystko nueć, trzeba się 
wszystkiego wyrzec.

Filozofia stoików, Pa pozór ponu 
ra j pełna abnegacji, przy bliższym 
poznaniu, okazuje się naprawdę głę­
boka i p’ ękna, ni© przestaje być je ­
dnak surową.

j Je j przeciwieństwem Jest epikure- 
izm. Tę pogodną, piiesyconą jakby 
-Jońcem filozofię dal światu Ep-kur. 
Ciekawa to była postać.

Urodził się Epikur w r  S41 przed 
nar. Chr w Samos w Grecji. Gdy 
po długich studiach skrystalizował 
swój pogiód na śv-iat, zakupił w Ate 
nach dom z ogroaem i urządził tam 
gminę swych wyznawców 

Epikur był człowiekiem chorym, a 
' zwłaszcza Pocl tonjec życia chorobę 

, ;zyniała mu wiele cierpień Mi- 
tego stworzył filozofię, opartą 

I CT*yrniźmie i tak radesną. jak

: ” ikt * rzed nlm p0 llim*
11 Osią fi'» zo:fii Rpiitura było prze 

i że każda żywa istota pos.a- 
' )B ■ otóebmne źródło radości, albo- 
3 J  . dość jest rdzeniem życia. U 
’  T  śmiertelnych radość walczy z 
! - aj0 walczy zawsze zwycięsko, 
bólem, sprowadza śmierć, to
p „7Pwaga D , , . ,1 '■ przestaje zyc a razem

z Bi? 0W® ZaP^ 7 “

Naturr dała człowiekowi ws7 ys*ko, 
cc mu jest potrzebne do szezęiuia. 
Każdy nosi w sobie bkarb tadości 
życia, w ktorego świadome posiadanie 
wchodzi * chwilą, kiedy zdobędzie 
się na rzetelną wolę rozumnego my­
ślenia.

Sztuka życia polega na tym, aby 
się uwolnić od urojonych pragnień, 
które niezaspokojone stają się źród­
łem zgryzoty. 1 ym łatwiej wówczas 
zaspokoić pragnienia, które są natu­
ralne i konieczne oraz te, które są 
naturalne, a nie pos adają cechy ko­
nieczności. Aby wskazać ludz.om 
najprostszą diogę do zdobycia 
szczęścia, ułożył Epikur t. zw. 
,,C*wórmian leczniczy” , streszczający 
jegc naukę. Brzmi on:

l j  Eóstwo me jest stiaszne,
2 ) śmierci się n e  czuje,
3 | to, co jest dobre, jest łatwe do 

zdobycia,
4 ) to, co jest złe, Jest łatwe do znie­

sienia.
Sądził, le  ludzie, którzy zdołaią 

wpoić sobie głęboką świadomość tych 
czterech prawd, nie mogę być nie­
szczęśliwymi.

J ak zw. hedonizm będący wyni- 
kem  filozc.M Epikura, byl poglądem 
wedle którego: —  „najwyższym  do­
brem jest życie przyjemne", oraz, le  
„szczęście nie polega ani n? obfito­
ści dostatków, ani na wpły wowym sta 
nowisku, ani na władzy żadnej, ani 
na potędze, lecz na wolności od smut 
ku i na wiernym naturze nastroju du­
szy."

*  ̂ •
Radość jest rdzeniem życia! Bar­

dzo niewielu jest takich, którzy to ro­
zumieją, a ’eszcz= mniej tasich —

którzy w  to wierzą.
Mowi się: żyjemy w  czasach, gdy 

wszystko, co nas otacza, na co spoj­
rzymy, z cz7m się zetkniemy, odbie­
ra nam nie tylko rauość życia, ale na­
wet ochotę do prostego uśmieenu,

Warunki żyoa, zjawiska Społeczne, 
iormy i metody walki o byt   czy­
nią, bo czynić n.uszą, z łudzi skraj­
nych pesymistów.

Nie ma mc gorszego Jak bierność. 
Bierność — to śmierć. Jeśli biernie 
stwierdzamy, U  jest nam źie, to jed­
nocześnie ntwierdzamy, te nie zasłu­
g u jm y  na to, aby nam było lepiej.

Widok człowieka, który z ponuro 
zmarszczoną brwią, zaciśniętymi zę­
bami, bez cienia uśmiechu na twarzy, 
z uporem, zaciętością 1 wysiłkiem 
walczy o kawałek chleba dla siebie, 
jest może piękny w swym prymity­
wizmie, ale jakże mało _  ludzki.

Jeżeli Indywidualność ludikr jest 
warownym zamkiem, otoczonym pali­
sadą „godności osobstej” , to 
uśmiech jest zwodzonym mostem, 
po którym można się do owego zam­
ku dostać i zobaczyć, czy zawiera w 
swych murach jasne, ciepłe sale, 
pięknie umeblowane i pełne rozgwa- 
ru myśli i uczuć, czy tylko mrożące 
pustką i mar-wą ciszą ponure lorny 
i cele.

Uśmiech bez radości _  to grymas 
A radość nie opana na ootymiźmie 
jest zwiewną mgiełką. Optymizm to 
wielk< dar tycia, to potężna siła, któ­
ra z najbardziej ubogiej { szarej we­
getacji może uczynić błyskotliw; po­
emat. Człowiek, który się umie uś­
miechać do życia, ma prawo oczeki­
wać odeń również uśmiechu.

O tym, co w  tyciu iroblmjr, co 
zdobędziemy, Jecyaujc w duże] 
mierze postawa jasychiczna, Jakr ma­
my wobec św ata  Wyobraźmy sobie 
człowieka, który me co wie. za sooie, 
swym siłom i zdolnościom, łęka się 
życia i przewiduje zawsze nijgorszc 
niespodzianki ze strony losu. Czło­
wiek taki wchodź w tycie, niby w  
nieznany dziki las, niepewnie, z w a­
haniem, szusając osłony za każdym 
drzewem I ostrożnie wychylając się 
z za pnia, w obawie przed każdym 
dalszym krokiem.

Im dalej w las — tym więcej 
drzew, A za każdym wszą’ : m ott 

’ czyhać niebezpieczeństwo.

Okropna Jest droga tego człowle- 
ha. Drżący, pełen obawy 1  zniechę­
cenia wolno i z trudem wędruje przez 
las, nie widząc przed sobą ani wy­
raźnej drogi, ani końca lasu. 

j A człowiek, który ufa swym silom 
i nie ulega urojeniom niebezpie­
czeństw, arfi podszeptom zwątpie­
nia o ileż piędzej odnajdzie w Iesie 
ścieżkę, idąc śmiało przed siebie.

Optymizm daje poczucie wiasnej 
mocy i pozwala dokonywać rzeczy, 
które pizy braku tego poczui a, wy­
dają się niewykonalne. Zaurame do 
siebie i do własnych sił uiatwia zna­
lezienie właściwych metod postępo- 

1 wania w  nie jednej trudnej sytuacji 
1 życiowej.

To, co jest dobre, jest łatwe do 
:aobycia. Albowiem natura dała 

( człowiekowi wszystko, co mu jest do 
szczęścia potrzebne, trzeba tylko, by 

{ człowiek zdobył sie na rzetelną wolę 
szum nego myślenia,
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K I E R M A S Z  F I R M  C H R Z E Ś C I J A Ń S K I C H

N A  G W I A Z D K Ę
C E N Y  Z N I Z O N E

O B U W IE  pokojowe K A L O S Z E  — Ś N IE G O W C E  -  PO Ń CZO ­
C H Y  lecznicze P A S Y  e lastyczn e , o raz  w szelk ie  w yroby G U ­
M O W E. C E R A T Y  P E L E R Y N Y  N IE P R Z E M A K A L N E  L IN O

LE U M .

C .  J .  B O R U C K I  W w a  M a r s z a ł k o w s k a  7 9

W Y T W Ó R N I A  i S K Ł A D

INSTRUMEN1ÓW
MUZYCZNYCH

lim u

R
a D I O  na g w iazd kę

N A B Y W A J C I E  rylko w 
CHRZEŚCIJAŃSKIEJ 'innie 
U l. Z E L A Z N A  7 5  a  r ó g  C h ł o d n e j

u l .  S T O - K R Z Y S K A  1 2  o b o k  L O P P

„PRĄDNICA
W a r s z a w a ,  u i .  K o p e r n i k ?  4 3

posiada na akiadzie l w ykonyw a  
wwzyatkie modele harmonii.

CENY ZNACZNIE ZNIŻONE

MAGAZYN BŁAWATNY 
CZAJKOWSKIEGO *& £

W arszaw a, ul. senatorska Nr. m

Poleca na gwiazdkę: wełny, jedwa­
bie. flanele, duży wy bór reszten, oraz 

konlekcię damską

tn u c  i wyruon 
oracowui tagawsKieąoKRAWATY

AArtSZAłKOWfSKA 123 m. 2 1
jo l.c a  naiLmei od aaislcrounieiszyci 
Jo wvkwint«zvcb — nr.z odtwteZ* użr- 
want

Br. USSNERA
W-wa, ul. Wspólni Nr 47, tel. 920-67 
1'oieca: Bieliznę damską, męską, po­
ścielową I Kołdry. Ceny przystępne

P i e c y k „Y E R ilO l r
Ogrzeie i osuszy mieszkanie 
— zaoszczędzi opalu — 

Sprzedaż: itKOzoi iMsKA '8 tel. 2.01-32

W i e l k a  s p r z e d a ż  g w i a z d k o w a

* w  tu tn ie

L. NOWAKOWSKI i SYN
W a rs z a w a , u l. E le k to ra ln a  24  r t g  S o ln e j t e l .  5 0 3 - 2 3

w wielkim wyborze poleca:

UBiORY MĘSKIE SSL GOTOWE I Na ZAMÓWIENIA
K O Ż U S Z K I  Z A K O P I A Ń S K I E

Ceny konkurencyjne. Firma istnieje od 1890 roku

N a jta n ie j
poleca:

n a cz yn li 
kuchenne 

W yroby, 
n o ż o w n ic z e  
pta t  pw aoe 
g a la n te ria  
t e la z n a

w yżym aczk i, Jy ż w y  s z k ło  i 
p o rc e ia r .j

W. JEDLIŃSK!
W e -w a  S E N A T O R S K A  4

Tel. 2.50-67

FIRANKI
Pięicn« nowoczesne modele ia/iio ty}, 
ko w firm ie „L -A C SJN IK ", W -w a, u(, 
Krucza Nr. 34. Front I piętro. O d' 

powiedział nym kreoyt.

FU1 RA ł i .  J A S T R Z Ę B S K I
W -w « ,  P la c  3-oh K r z y ż y  a  
tel. 9 31.2> LETNIE p rzech ow an ie  FUTER

LE KO pełne steryli­
zowane IOu/„

ŚMIETANKA TSSSSSr
niezasiąpiony jrtykuł odżywczy 
wzmacniaiacy oijjanlzm dii dzlec 

i starców 
P R Z E T W Ó R N I A

S. CH A R  A Z l Ń S K l
W -wa t ecMana \  tel. i i 2 - «

U R t O  U V  , u t i a * 9 a rn ,tu ,Y  g o to w e - z a m ó w ie n ia

m ę s k i e  i d a m s k i e  M A T E R I A Ł Y  U B R A N I O W E

n a j t a n i e j  m a n y  £  m o ż n a  w  n u r t o w y m  s k ł a d z i e

J .  S Y T A  M a r s z a ł k o w s k a  6 0 ,  I p i ę t r o  t e l .  7 . 2 1 .9 u

STEMHLfc i PIECZĘCIE

wy toruje solidnie., szybko 
I tanie

W v i W 0 R N I a bracia 

C Y G I E L S C  Y
Warsz**’*, M.rszałkowskn 
119. Zielna 14. tel. 691-0*

W. H6UI
W A R S Z  z. W A

m a r s z a ł k o w s k a  1 2 3

Róg Siennej Teu 6.12-95.

WIFLK1 WYB0R
C E N Y  N I N  h I £

■ / T A  ch ce m ieć dobry tega- 
F ł  I J  rek niecn kupi lub r®» 
p aru je  u p e c ja lis ty  m ajstra  ce­
chow ego W iktora C b k ierta , M ar- 
szałkow ska nr 68.

■  1 'O L E u ł

’  M AĆAZYK i. W ICHROW SKIEJ
B  tm.LjcHicI i
) Modne T & R b B K I  damskie
| w y .  ary i. P.

NA GWIAZDKI- S
T i k - l i m  Kinu — Młlnil

oa zamówieni* C E N Y  Z N l2 u N E

ii™  P i n  “ a a ®

A n i  g r o s z a  ż y c i o m !

Z a k u p y  ś w i ą t e c z n e  t y l k o  w  f i r m a c h  p o l s k i c h !
rA e *ia ła  Ittt (ptodzka

Wig;iia iDez opłatka
T i a d y c v > a  n o c  n r  m k n ą c v m  p o c i ą g a

P o w o li z a m iera ł w ielkom iejsk i 
tw  tr. C icho su n ę ły  pustym i u li­
cam i sam och ody i taksówKi, do­
rożki aa gum ow ych Kolach p ra ­
w ie  p uste o sta tn ie  tra m w a je ...

Z  g łuch ym  łoskotem  sp ad ały  
ż a lu z je  zam ykan ych  sklepów  i 
k aw iarń  Od czasu  do czasu  ty l­
ko, tak ru c h liw ą  zw ykle u licą 
M arsza łk o w sk ą  zdążał ja k iś  prze­
chodzień, śp iesząc  szybkim i kro­
kam i do domu P u ste  i zam knię­
ta s ta ły  k ’oski gazetow e, budki 
z p ap iero sam i, g a s ły  neony na 
w ysta w a c h . Z w ąskich  okien p ry ­
w a tn ych  m ieszkań  p adały tu i 
ow dzie ja s n ą  sm uga św iatła . 
G d zien iegd zie  w id ać  było  u sta ­
w ione przy oknie Boże drzew ko, 
lśn ią ce  tysiącem  cacek.

B la d a  ta rcz a  z eg ara  um ieszczo 
nego na w ieżyczce d w orcow ej 
w sk a z y w a ła  szóstą  godzinę. W iel 
k a  d rew n ian a  h a la  „tym czaso w e­
g o "  d w orca nie była p usta . P an o­
w a ł tu ruch , znacznie m niejszy 
w p raw d zie, jak by  przytłum iony i 
o p iesza ły . Zam knięte kioski św ie ­
c iły  pustką, w kącie  na ław kach  
s 'ed z ia ło  k ilku  zapóżnionych po­
dróżnych , k ilku bezdom nych że­
braków . M iarow ym  krokiem  prze­
ch adzało  się  w pobliżu kas dwóch 
p o lic jan tó w  M 'm o setek odgło­
sów , mimo zaw sze żyw ego tętna 
ż yc ia  dw orcow ego, przez który 
p rz e w ija  s ię  dziennie setk i, ty ­
s ią c e  ludzi panow ała tu cisza , 
p ra w ie  niczj m niezm ącona.

N a g le  ostry , choć och ryp ły , nie 
n a tu ra ln ie  s iln y  głos p rzerw ał 
tę  c iszę w ig ilijn eg o  spokoju —  
w .U -w a-ga l P o c ią g  pośpieszny

do. K rakow a, ZaK opanego i K r y ­
n icy odejdzie o g. 18  m 20 z toru 
III peronu dolnegoI...

I  za ch w ilę  zn ow u :
U w a -g a l P o ciąg  osobowy do... 

odejdzie z... toru ... peronu...
T ak , ja k  codziefi o te j sam ej 

porze, in fo rm a cy jn y  m egafon  w y 
rzu cił sw o ją  zapow iedź i um ilkł. 
Z ław ek  zerw ało  raptem  s ię  kil- 
ku p asażerów , od stro n y  w e j­
śc ia  b iegiem  skoczył do k asy  j a ­
k iś młody człow iek. Szybkim  k-o- 
kiem w yb ieg ł z poczekaln i. P u ste  
i c ie m -e  sto ją  w agon y, które  ru ­
szą  w św ia t za k ilka  godzin, w 
nocy, a może dopiero o św ic ie . 
D ługim  wężem  k w ad ratow ych  o- 
św ietlo n ych  okienek błyszczy z 
d ala  pociąg  osobow y, k tó ry  za 
chw ilę  ru szy  w śn ieżną d a l, hen 
na d alek ie  kresy .’ Po peronie krę­
ci się  kilka osób. W ysoki barczy­
sty  zaw iad ow ca s ta c ji ,  w czerw o­
nej czapeczce i z takąż ch orą­
giew ką w dłoni co ch w ila  sp o g lą ­
da na zegarek. Z atrzask u  ją się  z 
h ałasem  drzw iczki p rzed zia łów : 
Je sz c z e  ch w ila  i w pow ietrzu  mi­
an ie  pąsow a ch o rą g .e w k a. Cięż» 
ką ję k n ą  b u fo ry . Z dołu, z pod 
peronu zda się, białym  kłębem  
buchm e p ara . W ielka, ciężka 
m asz. na ru szy  powoli w św ia t 
c ią g n ą c  za sobą d ługi w ężyk w a­
gonów . Du... du... d u . . du... hu­
czą bu fory , koła, k o łyszą  się  lek­
ko w a g o ry  W cich ą  noc w ig i l i j­
ną, u ro czystą , rad osn ą  i sm utną, 
w z ru sz a ją cą  aż do łez, w śród za­
śn ieżonych  pól, w śród  c ich ych  
m iasteczek, w śród uśpionych  la ­
sów pędzi d łu g i, św ,e t lis ty  wę

zyk... Z atrzym u je  c ię  na ch w ilę , 
by snow u i znowu z p rzeciąg łym  
gw izdem  pędzić da»ej.

W idać go z d a le k a : p ara czer­
w onych zam glonych zlekka oczu 
na przedzie lokom otyw y, rząo 
ja sn y c h ,, św ie tlis ty c h  k w ad rac i­
ków okienek i w ysoko pod n ie  
bem sm u g a  czerw onych  isk ierek . 
T u  i ow dzie s ta ją  mu na drodze 
m ałe osad y, m .g a ją  tysiącem  pło­
m yków, w iększe m iasteczka Pę­
dzi przed sieb ie  n aw p rost, d rogą 
w ysadzony czerw onym i, ju z  to 
ja sk ra w o  zielonym i św iate łk am i
sem afo ró w .

—  W o ln y! Z a ję to ! Zielone- 
czerw o n e ! P rz y  h uczącej m aszy­
nie w parow ozie zasm olony pa­
lacz i czu jn y na w szystko m aszy­
n ista  pilnie s trz e g ą  tych lam pek. 
Lekko drży w skazów ka na o k rąg ­
łym  zegarze  re g u lu ją cym  ru c h : 
40 50. 60... coraz  w yżej coraz 
szybcie j.

Du... du... du . du... C zarne za­
sm olone ręce n a c isk a ją  m etalow ą 
rączkę. Zm ęczone oczy patrzą  
przed sieb ie  w dal. M yśli, skoł a- 
tan e w g łow ie  dążą w kierunku 
w ręcz odw rotnym . Tam  w d a le ­
k ie j, coraz bard zie j od leg łe j W ar­
szaw .e , w m ałej izdebce na p ią­
tym p iętrze , z a s ia d a ją  pew nie 
w ła śn ie  do w .g ilijn e j w ieczerzy... 
J e s t  ich t r o je : to n a i dwóch ma­
łych  głuptasków  synków . Ja k  też 

5 im podobała s ię  ta m alutka choi- 
t neczka ? Czy się  u cieszyli z pudeł 

ka o łow ianych  żo łn ierzy? A  żo­
n a ?  B ied n a, tak rię  n ap raco w ała  
przed św iętam i, czy też zadowo- 

I iona je s t  z tego taniego sw e te r­

ka 7 W ydał na to w p raw d zie  ostat 
n ie grosze, uo ale  to ju ż  przecież 
tak i je s t  zw yczaj, że na gw iazdkę 
każdem u s ię  d a je  cod w upomi n, 
ku. Z w ycza j s ta r y !  Ja k ie  tc cu­
downe d a ry  otrzym am  D ieciątecz 
kc ord k ró ló w ! Od pastuszków  
b iednych też m ałe skrom ne upo­
m inki. O kry li go i n akarm ili i 
te raz  na tę pam iątkę w dzień w i­
g i li jn y  należy każdego głodnego 
n akarm ić, każdem u co ś o f ia ro ­
w ać.

Du... d u — tr r r .. .  tr rr ... aaa- 
a . . .c h ! ! I  S to p i

S t a c ja !  W śród nocnej c isz y  p a­
d a ją  ok rzyk i. P a d a ją  i g in ą  w u- 
roczystym  pustkow iu . T rz a sk  za­
m ykanych  drzwiczeic. W ych yla  
s ię  m a sz y n is ta : gw izdek, ch orą­
giew k a i znow u: coraz  d a le j.,
coraz  bliżej Du... du... c iach  . 
c iach '.. O tw iera ją  s ię  w  biegu 
drzw iczki. Od wagonu do w agonu 
su n ie  uczepiony kurczowo porę­
czy konduktor. N ik ły  płumyk la ­
ta rk i i trzask  zam ykanych  drzw i.

—  K to  z p ań stw a  pi-zybył? 
P ro szę  c  b ilety ... —  z tj-m sam ym  
pytaniem  na ustach  od przedzia­
łu do przedziału . N ikt nie przy­
byw a. —  Czasem  ktoś tylko wy- 
8’ ądzie. W agony są  ju z  p raw ie  
puste... gdzieś w 8-ej k lasie  sam 
jed en  siedzi m łody człow iek. 
W ielkim i sm utnym i oczam i pa­

trzy  przed sieb ie  —  na ucieka­
ją c e  ła sy , na m orze ; skier. Na 
w ieszaku  obok s ta ra  w y ta rta  
czapka i zniszczona je sio n k a . Zad 
nych b ag a ż y  Żadnych  paczek.

.—  K to  z p ań stw a  p rzyb y ł?

B ile ty ? ...  N ag le  m łody człow iek 
zryw a  się.

—  B ardzo p an a  przepraszam  
B ile t?  M am ! Czy... ognia., do pa­
p iero sa ?  T ak , bardzo d z ięk u ję !

N a stonczku obok lezy otw arte 
pudełko zapałek K onduktor przy 
siad a. —  T u  nie c ogień chodzi­
ło. M łody cziow iek je s t  uszczę­
ś liw io n y .— J a k  to dobrze, 2e pan 
może zostać. Tęskniłem  za Kimś.

M łody człow iek ro zgadał się  na 
dobre. M owi o sam otności i o 
tęsanocie. J e s t  3am. Je d z ie  du 
m iasteczka gdzie przed laty  ro 
dzice jego  m ieli m ajątek . T eraz  
nabył go żyd, który doprow adził 
ich do ru in y  i do sm .erc i. M iody 
człow iek nie ma żadn ej rodziny. 
N ie ma b lisk ich  ni p rz y ja c ió ł. W 
m ałym  m iasteczku ży je  jeszcze 
podobno je g o  s ta -a  opiekunka, 
n ian ia . W o sta tn ie j ch w il; zdecy 
d ow ał się  na w yjazd . N ie mógi 
zostać sam . W ig ilia  to d la  n ie­
go jed en  z n a jp ięK n ie jszych  dni 
i n a jsm u tn ie jszych .

M łody człow iek m ówi i m ówi. 
P a trz y  przed sieb ie  i p atrzy  na 
obcego mu człow ieka. P ra w ie  z 
m iłością . Nie je s t  sam !

W pociągu w yb rał p rzedział za

ję ty  przetz m łodą kobietę t  d w oj­
giem  przem iłych a z 't c i , N a na­
stępn ej s ta c ji w ysied li je d n a Ł  
Ja k iś  szczęśliw iec  w ita ł ich h& 
peronie. W domu czekała pew nie 
choinka i w ieczerza ... T rr r ...a c h — 
Stu p ! Znowu s t a c ja :  w y sk a k u ją  
konduktorzy. W śród u io cz y sU J 
ciszy rozlega się  nagle  donośny 
g ło s ; na p asterkę b iją  dzw ony. 
T łum nie  podąża ludność po skoń­
czonej w ig ilijn e j uczcie ao Ś w ią ­
tyni C h rystu sa . B ija  m onotonnie 
dzwony. Z d a la  dochodzi ś p ie w ; 
,,Bóg s ię  rodzi moc tru c h le je "  
„P a n  niebioŁÓw obnażony"...

Rusza pociąg. G iną słow a ko­
lędy, c ich n ie  bicie dzwonów. Co­
raz d a le j, d a ie j... P o ły sk u ją  sta­
lowe szyny, drżą lekko pod napo- 
rem  niknącego ju ż  w d ali w ę ż y ­
ka... je sz c z e  z d aleka huczy n t 
rowo, m onotonnie —  du... du... 
d u „. C oraz d a le j coraz  m niej w i­
doczny czerw ony płom yk ostatn ie  
go w agonu . Potym  tylko ju ż  c isza  
i o sta tn ia  zw rotka intonow anej 
w śród  b ic ia  dzwonów kolędy. P u ­
stoszeje  m aleń K a s ta c ja  Duzo go­
dzin m inie, nim pow róci z po­
w ro tem  o gro m n a m aszyna z dłu­
gim sznurem  w agonów ...

?o katoliKćw całego świata
Przem ówienie Pap eża w W igilią

R Z Y M , 22 12 . Urzędowo dono» 
szą, że papież P iu s  XI w yglusi 
w roku bieżącym , ja k  rw yk le  
przem ów ienie w ig ilijn e  przed 
m ikrofonem  rad io stac ji p aństw a 
w atykań skiego  M owa będzie 
zw rócona do katolików  całego 
św ia ta . Da p ie t w ygło si p raw d o­
podobnie przem ów ;enie w swym  
podoju syp ia ln ym  w dzień w ig i­
lijn y . W ig ilijn e  przem ów ienie pa 
p iesk ie  będzie przede w szystk  m 
gorącym  apelem  o ; okój oraz u­

w zględni w y siłk i pokojowe kon­
fe re n c ji p an am erykań sk ie j w 
Bueno3 A ires .

Czy zaprenum 2row ateś [u£

M n y  Ccdzienne!
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A z y m  p o  ś m i e r c i  S u l l i
Studium historv»iks

Gugielm e Ferrero. Wielkość i  U- 
padek 1 Izymu, tem 1, str. 1 1 8 —120.

W niedawno w yd an ej Książce 
znanego h istoryka Guglielm o F e r ­
rero . p rzed staw ia jące j z dużą w ni 
k liw ością i znajom ością rzeczy 
dzieje .,W ;elkości i Upadku Rzy­
m u".' czyteln ika poiskiego uderzyć 
m usi i zm usić do zastanow ienia 
s ię  ustęp, o p isu jący  atm o sferę  i

stosunki, z a istn ia łe  w  Rzym ie po 
śm ierci w szech w ładn ego S u lli, 
rządzącego pc d yktatorsku  rzym ­
skim  im perium  i d z ia ła ln o ścią  
sw ą w yc isk a ją ce g o  w yraźne p ięt­
no w je g c  życiu . Po śm ierci S u lli 
n astąp iło  m ianow icie  duże osła- 
nenie rząd zącej Rzym em  o lig a r­

chii, a  stosunki ów czesne op isu je  
F e rre ro  ja k  n a s tę p u je :

F erre ro  m ó w i:
„Atm osiera Rzj .nu zatrutą (była) ' i wodzów stronnictwa tacnow awcze 

o* ą  z nienawiści i st -achu cłc żoną go, jako jedynych wiemich ludzi po 
nieufnością, którą roztaczają aokola przedniego pokolenia i nienawidzić 
siebie oligarchie mało spoiste i nie- działaczy stronnictwa jemokratyczne- 
pewne swej władzy. Mimo strasznego go, a przede wszystkim Mariusza, 
wys^ku dokonanego przez sulie pi zy- idei i spraw których bronił, 
w iócora przezeń konsty tucja n.e byia Jednakże mina) swych błęduw stron 
hardzi trwata, gdyż godziła w zoyt nictwo den1 0 k.atye2.ue oddało wielkie 
wicie interesów i nie odpowiadała zgo j u.-dug. Italii... Koteria zactiowawcza 
te potrzebom tei rpoki j nie mogła więc narzucić nienawiści do

kw tokratyczna ta konstytucja strollniclwa demokratycznego i jego 
Aby auw«i,Tfi,niu>ionowse t "^.babi W-Q70W n,e g-Kiząc w uczucia naio-mogła d o b r z e fu n k c jo n o ^ a e ^ z ^ a ^ jd^ e R/ mu ^rdzo ^

nego punktu widzenia rżąc, ten obc

szarem , słabe za co w ew nętrznym  
zepsuciem  i brakiem  o rg a n iz a c ji.

A skoro nie było w kzym ie ów ­
czesnym  żadnych tak w yra z iśc ie  
do p atrio tycznych  uczuć przema- 
w ia jąc y c n  w rogów  i n iebezpie­
czeństw  zew nętrznych , można by­
ło —  Rzym ianinem  naw et będąc 
— p ogrążyć  się w yłączn ie  w  uży­
w aniu  życia, rubieniu in teresó w  
i k a iie ry , w k łótn iach  w zajem ­
nych. G dyby się  je d n a ł w ów czas 
za K a ty lin y  j W eresa pow tórzyły 
daw ne czasy, Kdy siaby Rzym  za­

l e ż n e j  szlachty, jt Uą posiadał Rzym 
w ezasucii woien puniclocłi... Lecz kil­
ka rodzm szlacheckich n,e tworzy 
szlachty i c< szanowni arystokraci „.a- 
nowii. tylk drohnr mniejszość panu 
jącej kategorii; o b .' nich Utnell przy- 
acie.e i caci Sulli zbogacer.l przez 

k infiskaty Jóbr pro.krybuwanych, 
z.bk ow e 7  partii Mariusza i umiarko­
wani „...iserwatysci, któ^y po rewę 
łutii stali się nieprzi jednanymi wstecz­
nikami.

Nie byia to Ksasa społeczna lecz 
oanda a wantui n kow, w a.órc1 prze­
ważał- jed..ostki nikoerune. a banJa 
ta nie' mogia domagać się szacunku, 
który jest istotą wszelkiego tządu a
rystokratvcznczu. Czy mogła ona w
hraku tego szacu. ku , rzucie przv- 

, nici Italii nłeeaW^Ć oo stronnic- 
Z w y c ię ż o n e g o ?  Koteria ta s i a r , - 

wtłączyć Od urzędów, od reneta,

zował w środku Italii, jak mała armja 
w podbhym kraju, Otoczona ze wszybt- 
kłch stron gromadami nieuotaganych 
wrogów. Reakcja Sulli zrujnowała, u- 
pokotz.yła i skrzywdziła zbyt wieie o- 
sób; rozsiała zbyt wiele uruz w ca’ej 
Italii.,. N i wątpFwie wszyscy ci nie­
przyjaciele byli zdezorganizowani 
rozpohzi ni przez terror prześladowań. 

Lecz cóżby się stuło w aniu. w którym 
zjednoczyliby się pod jednym wo­
dzem? Jeden był tylko sposóo naciania 
cądowi powagi i siły: uprawiać śmia­

łą politykę zagraniczną, odnieść w J -  
kit sukcesy wojskowe i dyplomatce: 
ne... Ale koteria ta stwoizona pospiesz­
ni' wśród strasznego pizesllenia, z 
ivlu rozmaitych gardzących soba usć j, 
nieutna ł niepi w ia. podzielona przez 
ivlu rozm tych gardzących soba osób 
tyle wspóizawodn ków osobislych, u-’ 
którego w ; szła, me miała żadnej m a ­
gii"którzy i *  eiicieli siejło podziwmć Sulli

A Jednak system trw z ł
A jed n ak  mimo ta k ie j sy tu a c ji, 

mimo braku jak ie jk o lw iek  idei i 
program u (pozr ch ęcią  u trzym a­
n ia  się Przy w ład zy) o lig a rc h ia  
ta , znienaw idzona przez w sz y st­
kich  i n iem sl n igdzie n ie  m ają ca  
op arcia  rząd ziła  Rzym em  jeszcze  
.rzez la t k ilkan aśc ie . Ja k iż  to je d ­

nak n ieciekaw y i nie do naślado- 
okres, stan o w iący  jetthą z 

n ^ c io m n ie jszych  k art h isto rii 
Rzym u W yp ełn ia ją  g °  c ią g le  za­
m ieszki. bunty i loka.ne rew olu­
c je , w zajem ne w alk i i ostre  ta r ­
cia społeczne, sp isk i K a ti liny o- 
raz  skand ale  i nadużj eia  f in a n ­
sowe, całko w ity  upadek m oralno- 

ob yw ate lsk ie j, obyczajów  iSCI
k ultury . W yp ełn iają  go rażące

łeczn e j i za lew  Rz,ymu przez 
w szelak ie  try u m fu ją c e  cham stw o 
duchowe. K res rozprężeniu poli­
tycznem u Ita lii k ładzie  dopiero 
p ierw szy  tryu m w ira t Fo m p ejusza, 
K ra ssu sa  i Cezara, zakończony 
ab so lu tyst/czn ym i rządam i tego 
ostatn iego . Z apoczątkow ane je d ­
nak w tym  sm utnym  o k resie  roz­
przężenie m oralne i ob yczajow e 
rzerzy  się  w R zym ie d a le j, nie za­
pobiega mu b yn a jm n iej s ta b iliz a ­
c ja  stosunków  politycznych  I na­
w rót s iln e j jed n o lite j w ładzy N i­
gd y ju ż  po dokonanym  spustosze­
niu m oralnym  nie pow róciły  w 
Rzym ie Szacowne czasy surow ych  
rzym skich  cnót i ob yczajów , po­
w szechnego patriotyzm u i względ-

groźon y b y ł i ze w schodu 1 % za ­
chodu przez dwie w rogie  potęgi, 
to je s t  przez sem icką K a rta g in ę  
H ann ibala  i greckie zastęny P yr- 
rh u sa , sądzić trzeba, że n aw et w 
sta n ie  całkow itego rozprzężenia, 
chaosu  i w zajem nych w alk  po­
tr a fiłb y  Rzym  skupić w szystk ie  
swe s iły  żywotne i potędze oraz 
o rg a n iz a c ji n iep rzy jac ió ł z zacho­
du i wscnodo p rzeciw staw ić  sku ­
tecznie sw o ją  o r jsa n iz a c j;, sw o ją  
potęgę i dobrow olną gotow ość o- 
b yw ateii ao n a jw ięk szych  o fia r .

Sygnał alarm u
ido groźne n iebezpieczeń stw a 

zew nętrzne i w ew nętrzne tę je d ­
ną w ielką m ają  zaletę, że stan o­
w ią  sy g n a ł a la rm u ją c y  i stan o w ­
cze w ezw anie do zap rzestan ia  
bezużytecznych sporów  w  każdym  
społeczeństw ie, do jak  n a jr y c h le j­
szego sp rzą tn ię c ia  n ieodpow ied­

niego i nieudolnego rządu  i stw o ­
rz en ia  z w arte j i zgodnej s i ły  w e­
w n ętrzn ej, b ron iącej ju ż  nie ty lk o  
g ra n ic  i n iepodległości p o litycz­
n e j, a le  w łasn e j k u ltu ry  i n ieza­
leżności duchow ej. B ia d a  zaś na- 
roaow i, który tak iego  w ezw an ia  
na czas nie u siu ch a  i n ie  w ykona.

M E B L E
Najkorrystnl*; nabyć wottu r  (iraua 
W . K U C K A R S K I ,  N -Sviat1l
■—  róę Ac 3-go Mija ■ wmm 

Firm* epzyslnie nd I9Ó8 roku

$ o d  iw ia t t o .

Tygodniowe wycinanki
Kuibsm ant Konie

Dużo było  h a ła iu , k iedy rok 
tomu założono In sty tu t K u ltu ry  
W si. In sty tu t ten m iał spełn iać  
w z n io słą  m isję  pod roszen ia  ku l­
tu ry  na w si, k tó re j pcziom , ja k  
w fadom o, pod tym  w zględem  u* 
p o aabn ia  P olskę do ja k ie jś  N ica- 
ra g u i, albo inn ej V enezueii. 0 -  
czyw iścb ., ja k  w  w ielu  innych 
w yp ad k ach , tak  i w tym , „ra d o s­
na tw ó rczo ść" m ająca  s ię  obja* 
w ia ć  w a k c ji na odcinku „ fro n ­
tem ao ch io p a " skończyła się  na 
szum nych zapow iedziach . In sty ­
tu t, ja k  dotąd, żadnej żyw szej 
d z ia ła ln o śc i m e rozw inął. W każ­
dym  jed n ak  raz ie , w  prelim ina* 
rzu budżetow ym  na rok 19 37  3?  
w staw ion o  fcwptę i50 .0u0 xł m. 
w yd atk i In stytu tu

Je d n o

■wsd rozpocznie się  oa zaxupu od* 
! oow iedm ej ilo śc i blankietów  f i r ­
m owych, p ieczęci, m aszyn itd. a  
i  pozootdlej reszty , o ile  czas i 
w aru n k i będą po tem u, kto w ie , 
być może, pow stan ie  ja k a ś  św ie­
tlic a , w ędrow na bib lioteka, iuh 
inny strzępek k u ltu ry .

’ In sty tu t K u ltu ry  W si p rzew i­
d u je  także pew ne w p ływ y a  mia* 
n o w ic ie : w  p relim in arzu  w sta ­
w iona je s t  sum a 40 zł. tjrtu łem : 
„częściow ego zw rotu kosztów u- 
m undurow ania woźnego"-. JaJe  
w ięc w id ać ,że z m am oną nie je s t  
tak żle.

O pom ystacn te g c  rod zaju  mó­
w i s ię  zw ykle, że „koń by się  a 
nich u śm ia ł"  N ależy  pizypus'** 
czać, że z ch w ilą , gdy In sty tu t 

• K u ltu ry  W si przed staw i się  km iot
kom i rozpocznie p ierw sze  kroki 

z pism  d a je  cie : ze* w gwej  d zia ła ln o śc i, po c a łe j Pol- 
s taw i mie celów , p*. ja k ie  " r c l i-  ^  j a jj ^ ług i i szeroka, r o z ie y  
m inow ana sum a z o ita ia  przezm . ^  gię r ie n ie  koni t ^  uba w io .
czona. Om, co cz y ta m y :

„Z  te j sum y 66.300 zł prtezua* 
ezs się  nr p en sje  8 urzędników  i 
Jednego woźnego, p rz j czym dy­
re k to r In stytu tu  b ęd iie  m iał upo­
sażen ie  IV  K ategorii, czyli —  w o­
jew o d y.

„Z ak u p  m aszyn  b iu row ych  I 
p ieczęci urzędow ych 4.300 z ł."

A  w ięc szerzen ie  k u ltu ry  na

Walka
B jro k ra r fa  była zawsze Jednakowa

starożytnej policji z drożyzna
(fcpuletus Mfttam. I 24-25}

In te re su ją c y  m iesięcznik  d la  T j  tym , w  jak i sposób w ładze bez- 
k lasyków  „F ilo m a ta "  p rzytacza  p ieczeństw a w staro żytn o ści czu- 
tek st z A p u lt iu sa , op o w iad ający  | w a ły  nad zachow aniem  norm ul

W i - i i ć i i E K. K05EWSKI,
o d  1 8 0 1  r .
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nych cen na ryn k u . P rzytaczam y 
tłum aczenie polskie w  c a ło śc i:

nych  c ie lą t

1 3 . 2 6 0 . 0 0 0  e u n u c h ó w
Czasam i zdarza s ię  tak , te  gro* 

no łudzi op an ov 'an ych  jed n ocześ­
n ie i n agie  niebezpiecznym  po- 
m vsłeiu, z. czyna urząd zać bre- 
w e n a  p ro p a g u ją c  teL pom ysł 
trak to w an y  niem al Ja k  objew ie* 
n ie. T akim  zjaw isk iem  je s t  pro­
w adzona pod szczytu/m  h asłam i 
hum anitaryzm u a k c ja  prop agu­
ją c a  s te ry 1 iz a c ję  przym usow ą. 
A k c ją  tą  za jm ow ali się i za jm u ją  
n a jcz ę śc ie j ludzie, p o s ia d a ją c y  
n iew ielk ie  w yk szta łcen ie  p rzy­
rodnicze, n ato m iast obrotne Ję* 
zym .

J a )  s ię  p rzed s ta w ia  szczytn y 
h u m an itaryzm  w p raK iyce  -*• •  
t y n  poucza ją  m Ln. w yn ik i s ja i  ■ 
du psych ia trów  polsk ich  w Lu -

przykład y n iesp raw ied liw o śc i spo- n ej rów n ow agi społecznej

N e n *  b n s b o l.
UstalonjTT je s t  ju ż  poglądem , 

że h isteria  p ow tarza s ię  je a y n ie  
pewnym i fragm en tam i, r-byt w ie­
je  D -  iem na bieg dziejów  w p ły­
w a czynników, zbyt v .ie le  rozm ai­
tych w p ły 'v tw  k ie ru je  ludźm i i 
w rz e n ia m i, by zaw sze i n ie­

zm iennie po pewnym  okresie  hi­
storycznym  następow ać m usiał 
d kładu i e z gó ry  oznaczony na- 
stępny. I diatego chociażby okres 

a k ii  m iniony podobny był tre ­
śc ią  svvą czy szczegółam i do iu- 
„ego , odległego i czasem  i ir ie j-  
sceir nie w yn ika b yn a jm n ie j, że 
d loże koleje dziejów  i w jednym  
i arugim  w ypadku m uszą być te

same- .
Rzym  eprzed dw udziestu  w ie­

ków, rządzony przez różnorodną 
o ligarch ię , przedstaw ioną tak  w y­
raz iśc ie  i u jem nie przez F e rrera , 
nie p o tra fił zdobyć s ię  na odro­
dzenie w ew nętrzne, n ie  zdołał 
przezw yciężyć zaszczepionego so- rów.

U\e było narodu

bie ducha rozkładu, ani tez usu ­
nąć w zajem nych  w alk  i upadku 
obyczajów .

ów czesny jednak „P o p u lu s  Ko 
rnanus" zupełnie n.e byl tw orem ! 
jed nolitym  narodow ościow o i na­
w et w sam ej Ita lii nie bj’ło je ­
dnego narodu łaciń skiego , a pra* 
dziwę zbiorow isko różnych ras, 
w yznań i k u ltur, zespolonych je  
dynie m echanicznie s iłą  orężną 
czy podstępem  oraz w spólnym  
interesem , jak im  było go sp o d a^  
cze w yzysk iw an ie  nowopodbi- 
tych  p ro w in c ji, nie obdarow anych  
jeszcze dobrodziejstw em  rzyrn* 
skiego ob yw atela. A w tych w a­
runkach rów now aga i spokój po­
lityczn y n astąp ić m ogły nie przez 
odrodzenie w ew nętrzne i zw ycię­
stw o jed n e j jeden  N aróa łączą* 
cej idei, —  a ty lko przez perso­
nalne sojusze czy w ładzę ceza-

„W  drodze do k ąp ie li zaszedłem  b lin ie  i Chełm ie, na którym  dużo 
na rynek żyw nościow y, żeby zaku I m ie jsca  i u w agi pośw ięcono za­
p ić  cos niecoś do jed zen ia . P a  gad n ien iu  s te ry liz a c ji , ja k o  spo* 
trz ę : w ystaw iono m asę ryb . Z aczą  sobu zapobiegan ia dziedziczeniu 
łem się  ta rgo w ać  ze stu  sesiercy ;, cnor<5b psych icznych . M iędzy i a  
opuszczono mi na 20 denatów . Za- ^  Ł u m ew sk i. znany p sy c h ia tra  
bietram się  ju ż  do o d e jd ą ,  • g rty  pojgui, stw ierd z ił, te  s te ry liz a c ja  
spotykam  P iG ia io sa , m ego szkolne przym usow a je s t  niem ożliw y d o . 
go k o ie g " jeszcze  * *  fyck lch  p r-ep row ad zen ia  z punktu widzo-
A tlien . Ja k i ś  czas n ie poznaje r j f  technicznego. A  to d la  nastę- 
m nie, potem i  rad ości obejm uje a p Ujących  pow odów : 
c a łu je : „M ó j Luciuszu  p o w ia d a i (dla w y t ę p i ł a  jed n egc ty lko  
—  daw nośm y się ze *3bą nie w:- jigdorozw oju  um ysłow ego, k tóry  
dzn li, bez m ałt od tego czasu , kie w ystę p u je  u ludności N iem iec w 
dy opuściliśm y w ? szkolna C -  , fl przypadków  i obejm uje
cieb .e  tu p rzyn io sło ?  ^ J u t r o  s ię  ok j  m^ iw ia  ^  nale6a4oby
dow iesz —  m ów ię —  ale  co to ?  
Można ci pow in szow ać, ja k  widzę*

w ystery lizo w ać  2 2 ,1  proc. ludno­
ści, t. j. ok. 13,260.000 osÓd ! Na*

Hktorzy ró zgi, c a ł j  a p a ra t urzęd- —  ‘ ojr^ . niCzyć.
n ik a !"  ..Z a im u ie  sm żyw n o ścią  —  . . . ;  ‘  . . ,

ja k  to czyni u staw a  n iem iecka,

N a m iejscu  daw nego Y ro cad ero  b u au je  s ię  piękny paw ilon rtpro*
zen tacy jn y .

Innyby jeszcze  na pewno obrót 
p rzyb ra ły  w ypadki, gdyby ten 
R zym  sprzed dw udziestu wie­
ków tw orzył jed n olity  naród ła* 
ciń sk i. nie roztopiony w mo­
rzu podbitych i p rzyłączonych  te­
rytoriów  — i gdyby naró a  ten 
pos aaal w spólną w szystkim  w ar­
stwom  kulturę i Silną nie na in. 
te ra s ie  i w spółzależności politycz­
nej op artą  w ięź narodow ą Z 
istn ie ją c eg o  chaosu um ożh w iają  
cego rządy znienaw idzonej kote­
r ii, sk rysta lizo w ałb y  się  na pew­
no szeroki obóz p atrio tyczn y, łą­
czący zw alcza jące  oię naw et po*

przednio gru p y i odłam y koniecz­
nością obrony zagrożonych ogól­
nym rozprężeniem  w artości i by­
tu narodow ego Rozstrzelone wy* 
s iłk i n ielicznych uczciw ych i pa­
triotycznych  obyw ateli rzym ­
skich nie zaginęłyby w morzu ego 
istycznycb dążność1, in tryg  i ło- 
tro stw , — a ze«poniyby się i na. 
b rały  s ił potrzebnych w oparciu  
o m asy ludowe, tak bardzo zaw ­
sze chętne i podatne wpływom  
w ielkich n iem ateria listyczn ych  i- 
dei, głoszonych z w ia rą  i odw agą, 
o d b iegająca  w yraźn ie  od po­
wszechnego zepsucia.

I n ie h y łc  \m g ó w
Je d n a  jeszcze  isto tn a  okolicz­

ność zd ecyd ow ała  o braku odro­
dzenia w ew nętrznego w Rzym ie 
po śm ierci S u lli. Rzym  m ianow i­
cie był ju i  w ów czas panem  św ta­
ta, u trw a lił sw e im perium  w  ca­
łe j n iem al zam ieszkałe j E uro pie, 
p ow iększa1 sw e p osiad łości w  A- 
z ji , za m yśla ł o podboju E g ip tu .

Nie groziło  mu z zew nątrz P 
odparciu przez znienaw luzoneg- 

M ariusza najazdu C ym l"ó w  
żadne niebezpieczeństw o. W ysy 
łane daleko na w schód niezbyt 
liczne leg iony Pom pejuaza 5 Lu 
k u llu sa  z a g a rn ia ły  bez w iększego 
w ysiłku  w ciąż  nowe despotyczne 
m onarchie i ty ran ie , ogrom ne ob-

Maksymiliana CłlWdSZCZeWSk>90 
W-wa ul. Puławska 71. tel. 997-71

Wyról' rękawiczek wełnianych, męskicn, damskich i dzieciunvcb oraz wszelkich 
arlyku ów sportowych W # t M M

Hodowla wielbłądów
P ie rw sz a  próba, przy której za 

.losow ano p o io w n an ie  pracy wiel- 
ołądów z p racą  kom i wołów, daia 
n astępu jący re z u lta t : wym ierzono 
dla każdego p ługa 1/4 h ektara i o 
icdnym  CŁasie rozpoczęto pracę. 
P ług konny ukończył sw oje zada­
nie w 55 m in u tach ; woły ukończy 
ły pracę w m inut 60; orka w ie l­
błądam i trw a ła  m inut 80. Skoro 
się  jed nak  zw róci uw agę, że rów 
nie konie jak  w oły, są  już do tej 
p racy  w p raw n e, a ludzie do kie­
row ania nimi od dzieciństw a p rzy­
zw yczajen i, w ie lb łąd y zaś, świeżo 
sprow adzone, nie obeznane jeszcze 
i nie wdrożone do pracy, różnica 
w ów czas nie je s t  tak  w ielka, a w 
sażdym  razie nie rnoże być pod­
staw ą do orzeczenia o użyteczno­
ści 'w ielbłąda w porów naniu dc 
n-ki kornrej aibo w olow ej.

W ielb łąd  w e w szystk ich  p ra ­
cach podw órkow ych i  ponwend-

ezycb okazu je się  ju ż  teraz bardzo 
praktycznym  i pożytecznym  zw ie­
rzęciem  je s t  bow.em  siln y , łagod ­
ny i bardzo w y trw a ły , rćv 'n ie  do 
zaprzęgu, ja k  i do d źw igan ia  cię 
żarów nieoceniony. Z a d a w a la  się  
nadto s tra w ą  n ajp osp olitszą , a 
zatem  n a jtań szą , żyw i się  bowiem 
przew ażnie tylko słom a, pokrzy­
wam i i chw astem  w szelkiego ro 
d z a ju ; przy ciężkie j p racy  zaś ma 
lym  dodatkiem  3  funtów  obroku 
na sztukę, a dodatek te r  sow icie 
w ynagradza w a rto śc ią  cennej 
szerśc i, k tó re j każdy w ie lb łąd  w y 
d a je  con ajm n iej do 15  fun tó w  na 
w iosnę. P rzed e w szystk im  z a leca­
ny je s t  w ie lb łąd  w m ałvch  gospo 
d a rs iw a c h , d la  k tórych  u trzym a­
nie konia je s t  zbyt kosztowne.

Podróżuj samolotem

n ik a !“  „F a jm u ję  się  żyw n ością  
odpow iada — i sp raw u ję  obow iąz­
ki aed yla . Jisżeii encesz coś kupić, 
m ogę ci być użyteczn y". Odm ówi­
łem, będąc dostatecznie zaopatrzę 
ny w ryb ę ne k o lac ję . N iezrażony 
tem P ith aios, zau w ażyw szy  ko­
szyk, zaczął ob racać  rybę, p ra g ­
nąc ją  lep ie j obejrzeć. „ I le  d ałeś 
—  p yta  —  ze to św iń stw o ? "  —  „Z  
trudem  — pow iadam  — przekona­
łem  rybaka, żeby mi u stą p ił za 20 
d en aró w ". U słyszaw szy  tc , ch w yta  
m ie za praw ą rękę i prow ad ząc z 
pow rotem  na rynek, m ów i: „ A  u 
leoge k u p iłeś tak ie  ś w iń stw o ? "  Po 
k azu ję  mu siedzącego w k ącie  s ta ­
ru szk a, W tedy on rzu ciw szy  się  na 
n iego zaczą ! go n iegrzeczn ie  po 
aed ylsku  ła ja ć :  „T e k  obchodzicie 
s ię  z naszym i znajom ym i J do te­
ro  nie pochodzącym i s tą d ?  Sprze 
d a je c ie  im tak ie  p arszyw e  ryby i 
to po tak ich  cen ach ?  D oprow adzi­
c ie  do głodu k w itn ącą  fh e s s a l ię ;  
op usto szeje  ja k  sk a ła . P łazem  to 
nie u jd z ie ! P rzeko n asz  się , ja k  pod 
moim zw ierzch nictw em  poslepu.ie 
s ię  z o s z u s ta m i'"  1 w yrzu ciw szy  
m oją rybę na ziem ię kazał sw e m : 
pom ocnikow i sta n ą ć  na n ie j i &*łą 
rozdeptać nogam i. Zadow olony, że 
okaza1 taką su ro w ość ob yczajów , 
zw raca się  m ój P ith a io s  do m n ie : 
.W yd aje  mi się  — mówi — Luciu  

szu że taki w styd  je s t , d ostatecz­
ną k arę  dla s ta ru sz k a " .

O szołom iony i rozgoryczony tą 
orzygoda ud aję  się  do kąp ie  i '  po­
zbaw iony, dzięki m ądrem u wym y­
słó w 1 m ego szko 'nego k o leg i, i pie 
m edzy i k o la c ji.

do ste ry liz o w a n ia  ty lk o  osobni­
ków ch orych , to d la  zm n iejszen i* 
liczby w ypadków  ja k ie g o ś  scho­
rzenia w ystę p u ją ceg o  np. u C.04 
ludności do 0 .0 1 proc., trzeba by­
łoby system atyczn ie  p row ad zić 
s te ry liz a c ję  w c iągu  60 pokoleń, 
t. j .  rezu lta t ten oyłby o s iąg n ię ty  
po 12 5 0  la ta c h ! Poza tym  sam e 
zasady dziedziczenia chorób psy* 
chicznych  nie są  dziś na ty le  do­
brze poznane, aby móc op ierać  na 

I nich u staw ę o przym usow ej *te- 
1 ry liz a c ji , m a ją ce j’  na w z g lę d u *  
jtd y n ie  cele  eu gen iczn e".

7 0 3  r e g u ł ] *  

i 4 2 1  w y j ą t k ć w .*
R e d a k c ja  „T ę c z y "  ogiosih . 

przed dwom a m iesiącam i kon­
k u rs, którego uczestn icy  m ie "  
odpow iedzieć na dw a p y ta n ia : 1 )  
ile  regu ł podstaw ow ych  pomada* 
ją  now ow ydane przepisy orto gra­
ficzn e  i ile ich p o siad ała  poprzed 
nio o b ow iązu jąca  o r to g ra fia ? , 
oraz  2) ile  wyjątKÓw od tych  re­
gu ł p osiaaa  obecna, (łączn ie  z 
dzieleniem  w yrazó w ) i ile  ich po­
s ia d a ła  poprzednia o r to g ra f ia *  
W ynik konku-su  b r z n i :  Nowo*
w prow adzona o r to g ra f .a  zaw iera  
7o3 regu ły  (d aw n a 386) i 4 3 1  w y­
jątków  nd tycli reguł (d aw n a 74)

Oto się  nazyw a uproszczenie.
A le  za to zbogacił s ię  język  i 

d latego  kom itet o rto g .a fic z n y  po, 
w in ien otrzym ać pom nik, choć­
by... od w dzięcznych uczniów 
gim nazjalnych .

(st g.)

P a m i ę t a j

o bem clbotnyrth
n a ro d o w c a c h !
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—  P rę d z e j panie k ap itan ie ! Z 
tego okrętu  sy g n a liz u ją  w yjątko- 
kowd dobre k aw a ły .
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iD̂ aio M anii
usuwa v

!HITilTOT KGSMET.-LER.

IZ 1 9
w  W arszaw ie  — ul. 2ihia *

B a l  g ł u c h o n i e m y c h

N acze ln y  lekarz  zakładu g łu ­
choniem ych u rząd ził, zgodnie ze 
zw yczajem , ta ń c u ją c y  w ieczorek 
w k arn a w a le . N a zabaw ę zap ro sił 
dzien n ikarza.

—  G dyby pan c h c ia ł zatańczyć 
z k tó rąko lw iek  z na3zych wycho­
w anek —  rzekł lekarz  —  niech 
pan do n ie j podejdzie i zrobi p al­
cem kółko w pow ietrzu .

M^ody red ak to r z a jw a ż y ł na 
balu p rz ysto jn ą  pannę. Podszeoł 
pokłoni? się  grzeczn ie  i dał do 
zrozum ienia, że p ragn ie  z n ią po- 
ch asać . P an n a  skinęła g ło w ą , z? 
częli tań czyć.

P o  k ilku  tu rach  zbliża się na­
fcie do n ie w iasty  s ta rsz y  je g o ­
m ość i m ów i:

—  H elenko, trzeba w racać  do 
domu.

A  na to rzekom a g łu ch o n iem a:
—  Dobrze, proszę papy, a le  ja s  

tu s ię  odczepić od tego niem owy, 
który  w ciąż  na m igi zaprasza  
m nie do tańca.

W e s t c h n i e n i e

Rzecz dzieje  się  w sądzie  poko­
ju  przy u licy D łu g ie j.

Sęd zia  ao osk arżo n ego : —  Je s t  
pan k aw a le r czy żon aty?

O skarżony w zdycha.
Sęd zia  do sek re T<trza: —  Pfez 

p an ... żonaty.
Z ja w ia  się  n astęp n ie  niew asta 

w  w ieku d o jrza łym .
S ę d z ia : —  Star. c y w iln y ?

N ie w ia sta  w zdycha.

Sęd zia  do se k re ta rz a : — Pisz 
pan... n iezam ężna.

R o z m o w a  p r z e l o t n a

- —  A leż  to sz a le ń stw o ! W t> J *  
czasach  kupow ać żonie na 
gw iazdkę kolię pereł. N a w łasne 
uszy słysza łem , że c ię  p ro su a  o 
doberm ana.

—  T ak . to p raw d a, tylko nie za 
pom in aj, te  w sprzedaży n ie ma 
fa łsz yw yc h  doberm anów .

Policja we Lwowie urządziła
kwestę na biedne dzieci.

(Z gazei).
Pan posterunkow y W o jc ie ­

chowski, pan posterunkow y  
Gniadzik i pan st posterunko ­
w y M ioduszew ski ochoczo  
wzięli się do filantropijnego  
dzielą. Już w  kwadrans po o- 
puszczew u służby m aszerow a­
li raźnie po kweście.

W ieczór m ieli urozm aicony
IV  pierw szym  m ieszkaniu  

przyjęła  ich starsza pani. U j -  
t zawszy m undury policy jne  
om al nie zemdlała.

— Panow ie... ło  jakaś po ­
m yłka — zaczęta bąkać prze ­
rażonym  g łosem K— Kazik jest 
niewinny... to koledzy wcią­
gnęli go w to wszystko... Zaw ­
sze m ów iłam  Kazikowi, żeby  
od polityki trzym ał się o sfo 
mil., ło  spokojny  chłopiec, na­
wet bardzo lubi żyd ów , zapew  
niam pannw...

— A leż proszę pani —  uś­
m iechnął się p. M ioduszew ski 
—  m y dziś nie po służbie. 
Pryw atnie, po kweście. Na  
biedne dzieci, co łuska...

Starsza pani d ługo nie m o­
gła zrozum ieć, o co chodzi, a 
pojąw szy wreszcie cel wizyty  
co tchu w ysupłała z portm o ­
netki złoty dwadzieścia sie­
dem  <fi oszy i wrzuciła do skar­
bonki.

W  drugim  mieszkuniu c -  
thwrzył drzw i krępy brunet 
w okularach i z kędziarzaw y- 
m i włosami. Na w idok policji 
uśm iechnął się drwiąco.

—  Proszę bardzo, proszę bar 
dzo  — zapraszał z lekkim  
szyderstw em  — u ir n i  e m o ­
gą panow ie szukać choćby do  
runa.

Pan W o jc iech ow sk i w y ja ­
śnił z godnością,' że dziś m e

K L E P T O M A N

przyszli nic szukać. P rzec iw ­
n ie , po • kweście, na biedne  
dzieci...

— Ja sani jestem  bardzo bie ­
dne dziecko  —  odparł złośli 
w i‘ gospodarz i zatrzasnął 
drzwi.

— Tego to ja  znam —  wg  
jaśnii p. Gniadzik  nieco roz­
gniew anym  kolegom  —  on już  
rok  siedział za b ibu łę  bolsze­
wicką.

W następnym  mieszkuniu  
przybycie kw estorzy w yw oła ­
ło  praw dziw ą furorę. Kupiec z 
patnarchalną brodą, który o 
tw orzył drzwi, zbladł, jak  ścia­
na. N ogi ugięły się pod nim  i 
wyszeptał tylko jed n o  s łow o :

— Juś?
Jednocześnie w  m ieszkaniu  

wszczął się nieopisany re j- 
wach. Cała rodzina poczęła  
biegać po wszystkich poko ­
jach i w ynosić do  kuchni ja­
kieś paczki, obok  zaś p rzedpo ­
koju, za zam kniętym i drzw ia ­
m i dał się słyszeć dziw ny  
szczękający trzask jakhy ktoś 
szybko wrzucał do  szuflady  
kawałki metalu.

W iele  czasu m inęło, zanim  
przybysze w yjaśnili kupcow i 
charakter sw e j w izyty, a je ­
szcze w ięcej, zanim zmusili 
kupca do w rzucenia do puszki 
trzech pięciozłotów ek. B ro ­
dacz bow iem  uparł się i konie­
cznie wtykał pieniądze k w e - 
starzom J o  ręki.

—  Ja rozum iem  — uśm ie­
chał się filuternie —  kwesłarz, 
puszka, ja ło  wszystko bardzo  
dobrze rozum iem

l m rugając porozum iew aw ­
czo w suw ał ini m onety  w  d ło ­
nie. 1

P o lem  by li u jakiegoś w ym i- 
zerow anego pana, k łóry m ie ­
szkał w  jednym  poko ju  i by ł  
bardzo zawstydzony. P rzed  
slaw iriele  ' państwa bow iem  
zastali go przy zm yw aniu ta­
lerzy W y  mi zerow any pan 
zd ją ł co p rędze j ścierkę, którą

był obw iązany i zapraszając  
gości do środka bąkuł

— Bardzo panów  przepra ­
szam... tak.e babskie zajęcie... 
ale ja tu zaraz... tego...

G d y  się dow iedzia ł o co 
chodzi, zaczął - trochę opon o ­
wać, że jest urzędnikiem  pań­
stw ow ym , że szósty stopień, że 
ju ż mu strącają z pensji...

— A leż m ech się pan nie 
krępu je  — wyjaśnili grzecznie  
goście  — nasza kwesta jesi 
całkiem  dobrow olna...

Gospodarz przestraszył się 
nie na żarty.

— A !  jeżeli dobrow olnie... 
to ja zaraz... tego, ...

W yciągnął z kiesz- ni garść 
niklu i przeliczył starannie. 
LSyło osiem dziesiąt groszy,

— Łlożna... czterdzieści gro ­
szy?  — spytał trwożliw ie.

— Naturalnie. P rzecież to 
dobrow oln ie. "

— Ha, jeżeli dobrow oln ie  
—  westchnął — to lego... na 
wszelki wypadek...

Pok orn ie  oddal cnte osiem ­
dziesiąt groszy.

N a jk róce j trwała wizyta na 
parterze w  lew e j o ficynie, na j­
huczniej naprzeciwko. N o  par­
terze bow iem  gospodarz, zo­
baczywszy policję, skoczył jak  
pchła, w  okno, w ybił szyby i 
tyle go w idzieli. A naprzeciw ­
ko, po otw orzeniu  drzw i, dat 
się słyszeć dziki okrzyk:

—  G fin y ł
W  następnej zaś sekundzie 

liczne towarzystwo, zebrane 
za stołem  zerw ało się z krze­
seł i na łeb  na szyję zaczęło 
dawać mira do dziury w  po 
dłodze, której klapa otw orzy  
ła się z szybkością wręcz m a ­
giczną.

— Przepraszam  —  rzekł z 
godnością pan Gr.iadzik — 
m y dziś nie go  służbie. Nie  
przeszkadzam y.

I goście cofnęli się dyskret 
nie, zam ykajac za soba drzw i

s t o p .

Ś W IA D C Z Y Ł  S I Ę  C Y G A N

—  K u pię  ten p ierścion ek , jeże li 
mi pan udowodni, że p -z j szedł w 
je g o  p osiad an ie  w sposób zupeł­
nie uczciw y.

—  B ardzo chętn ie. O to je s t  mój 
p rz y ja c ie l, k tóry  mi ten p ierśc io ­
nek pod arow ał

L e k a rz : —  W ystaw iam  panu
św iad ectw o, że leczyłem  pana 
skuteczn ie i zw aln iam  ja k o  cal 
kow icie  w yleczonego.

D eko rato r w y sta w  sklepow ych 
p rzy urząd zan iu  choinki.

M a l e ń k i  d e f e k t

W w ytw ornym  barze koszernym  
„A  la sekund e ' rozeszła s ię  pogło 
ska, że sta ły  b yw alec, d w u d -iesto  
letn ' M oniek Gold z a ręczy ł s ię  z 
bogatą n iew iastą .

—  Ja k  to może być —  p yta  ja  
koledzy — przecie  ty nic nie ro 
bisz, ty lko g ra sz  w  k arty  i to nit 
c a ’ ’ t p raw id łow o D laczego ch 
bie spotkaro tak ie  w yró żn ien ie?  
Może je j  o jc iec  je s t  k rym in a li­
s ta ?

—  To bardzo p orząd n y czło­
w iek — zapew n ia  M oniek Gold.

— W ta k :m razie  z m am ą coś 
nie w  p orząd ku ?

— W szystko w porządku.
—  T o pew nie panna szp etn a?
—  W prost p rzeciw n ie  — zapew 

nia M oniek —  bardzo p rz ysto jn a  
T ylko...

—  T ylko  co?
—  T ylk o  ona je s t  cokolw iek 

przy nadziei.

W  r o d z i n i e

D ia lo g  m iędzy m atką a córką.
—  Ład n ych  d ow iad u ję  się  rae 

cz y ! zam ieśc iłaś  w kurierku  
anon s, te  p ragn iesz  naw iązać kb 
resp o n d en cję  ze starszym i so lid ­
nym p- nem.

—  T a k , proszę m am y, ale  to z 
żartów .

—  I może d o sta ła ś  ju ż  ja k ie  o- 
fe r ty ?

— O wszem , n ap isał do mni* 
papa i p rz y sła ł sw ą  fo to g ra fię .

Wielce Szanow nym  naszym  O D B I O R C O M  

składamy życzenia W  e s c  ty  ch  Ś w i ą t  firma
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P ó ł  n a  p ó ł

T en o r do b a ry to n a : —  Powodze 
nie m iałem  fenom enalne, w p rost 
byłem  ro zch w ytyw an y No zgad­
n ij, ile  mi płacono za w ystę p ?

—  Hm, ile ?  P “zypuśćm y że po­
łow ę tego. co za ch w ilę  mi po­
w iesz.

W  b ' u r z e  „ O r b i s ”

Do okienka z napisem  „ In fo r ­
m a c je "  podchodzi m łody sztupak 
i p y ta :

—  Pro szę pana, je ż e li z K ra k o ­
w a wy jeżd ża p ociąg  rob iący osiem  
d ziesiąt k ilom etrów  na godzinę, a 
z W arszaw y d rugi, ro b iący  ty lko 
s ied em d ziesiąt kilom etrów , to w 
którym  m iejscu  się  m iną i po ja  
kim c z a s ie ?

U rzędnik m yśli i n a g le  w ybu 
c h a :

—  W ont! T y lk c  tego braku je , 
żebym  za w as zad an ia  szkolne ro 
b ił I

S k u t k i  i n f l a c j i

W roku 1914 przyw ieziono p a ­
c je n ta  do sz p ita la  d la  um ysłow o 
chorych  pod W iedniem  N ieborak  
p rzesied ział tam  ca łą  w ojnę, nic 
nie w iedząc o zm ianach , ja k ie  za­
szły D opieio w  toku 1920. uznany 
p rzez lekarzy  za w yleczonego, od­
zyskał w olność.

S p ako w aw szy  m an atki, ozdro­
w ieniec stw ierd z ił z p rzyjem no­
ść ’̂ , że w s ta re j portm onetce, któ­
rą  mu zwrócono, ma k ilka  złotych 
m onet. W siadł do dorożki konnej 
i k azał s ię  w ieźć do m iasta . A kie 
dy z a jech a ł na m ie jsce , w ręczył 
dorożkarzow ' złotą 20-koronówkę 
i pop rosił o w yd an ie  reszty .

— H err J e !  — zaw ołał zdum io­
ny woźnic.j. — ileż  ja  mam w y ­
d ać?

1 zaczął w yk ład a ć  z k ieszeni 
setki ■ b an krotów  luOO-korono- 
wvch. i

W ponurem  m ilczeniu  ozdrow ie 
niec p atrzy ł na p ap ierk i, w reszcie  
w estch nął i rz e k ł:

—  Z a w ra c a j pan. Jed z icm y z 
pow rotem  do sz o ita la .

D y i e m a t
—  A  tw ó j ślub  z tą  b ogatą  pan* 

ną, k iedyż się odbędzie?
—  Czy ja  w iem ... N arzeczona 

p ow ied ziała  m i, że dopiero wtedy 
w y jd z ie  za m nie, kiedy pospłacam  
d łu g i. A ja  liczyłem , że p osp ła­
cam  d ługi po ślubie.

S p r a w d z i ł
E lek tro tech n ik  założył a ru ty , 

połączył je  z prądem  w ysokiegt 
n ap ięc ia  i raptem  doszedł do 
w niosku, że nie w ie, k tóry  % nich 
je s t  dodatni, a który u jem ny. W o­
ła  w ięc na pom ocnika:

—  Ed ziu , d otkn ij no palcem
— , N ie, nie czu ję .
—  No, to p am ięta j, żeby nie ru ­

szać d ru giego , bo by c ię  zabiło,

P o  a m e r y k a ń s k u
N ow y Jo r k , jed n a  z głów nych 

u lic , w szyscy  s ;ę śp ieszą .
E u ro p e jcz yk , który św ieżo w y­

s iad ł z okrętu , z w raca  s ię  ao 
p rzechodnia z p ytan iem :

—  P rzepraszam , czy pan cza, 
sem nie w ie, gdzie je s t  n a jb liż ­
szy urząd pocztowy ?

—  W iem ! — odpow iada A m e­
ryk an in  1 b iegnie d a le j.

P i e r w s z e  k r o k i

W ziąw szy na odw agę, pan Onu­
f r y  G rzałek  postanow ił przełam ać 
m onopol handełesów  podwórzo- 

| w ych . Z workiem  na p lecach od- 
| w iedza m ieszkan ia. W łaśn ie t r a ­

f i ł  ao pana M a zu rk iew icza :
— Może je s t  do sp rzed an ia  s ta ­

ra  g a rd e ro b a ?
— N ie, nie ma.
— To może s ta re  g a rn k i?
— T eż nie m a. Z resztą , m oja 

żona w ysz ła .
— A ch  ta k ! To może s ię  z n a j­

d ą p u ste  B utelk i?

N a  Z o l i b c r z u

M łody dziennikarz, p. A ntoni 
W -wski w raca ł o gudzinie 3-e j nad 
ranem  is red ak c ji do sw ego m iesz­
kanka na ZoMborzu, Przechodząc 
oook jednego z domów zauw ażył, 
że drzw i nie są  zam knięte.

P an  A ntoni zatrzym uje  się , 
dzwoni. Po up ływ ie  pół m inuty z 
okna p ierw szego  p iętra  d a je  się  
słyszeć gn iew n y p om ruk:

—  A  czego tam ?
—  P a ń sk ie  drzw i nie są  zam ­

knięte...
Z am iast poaziękow ać, g ło w a w 

oknie w ark n ę ła  coś o c iężk ie j cho­
lerze, wobec czego d ziennikarz 
poszedł d a le j.

N astęp n e j nocy pana A ntoniego 
coś tknęło, Z a trzym u je  się , dzwo­
ni, czeka.

—  A czego tam ?
—  To ja . W czoraj w nocy dałem  

panu znać, że drzw i są  otw arte.
—  W ięc co?
— W ięc teraz  proszę p rz y ją ć  do
adom eści, że są  porządnie zam-

knięt- S e r v u s !

P r o h i b i c j a

W Stan ach  Z jednoczonych , w 
okresie  p ro h ib ic ji... N a n iew iel­
k ie j s ta c ji k o le jo w ej zatrzym u je  
się  p o c iąg  p o śp 'c sz ry  S ły ch a ć  
donośny g lo s sp rze d a w cy :

—  A m o n iak ! D oskonały am o­
niak po ao larze  butelK a!

O blicza pasażerów  o ż y w ia ją  
się , s łych a ć  brzęk monet, w ciągu  
pól m .nuty w szystk ie  butelki są  
w yprzedane

A kiedv p ociąg  ru sza , podróżni 
s ię g a ją  po kork ociąg i. I raptem  
rozlega s ię  ch óra ln a  ok rzyk :

—  O szukano n a s ! To je 3 t  na­
p raw d ę am on iak !

D e p e s z a

Żona jed nego z b. d yg n ita rz y , 
w ychodząc po raz trzeci zam ąż, o- 
trzym ała  depeszę te j t r e ś c i:

„T rz ec ie g o  g ra tu lu ję , czw arte­
go życzę —  D ru g i" .

K r ó t k i e  d i a l o g i

—  M ój R yszard  p rz esta ł p ić f 
od trzech la t p rzesiad u je  w raz  ze 
m ną w domu.

-7- O, to się  n azyw a m iło ść !
—  N ie, to reum atyzm .

*

—  P a n  ch cssz  poślubić m oją 
córkę?  Ha, w szystko  zależy od 
p ań sk ie j sy tu a c ji fin a n so w e j.

—  Co za dziw ny zoieg okolicz­
ności. M oja  sy tu a c ja  fin an so w a  
zależy od tego m ałte ń stw a.

W Y T W O R N IE

—  Pow iedz, m ój Ja n ie , czy to 
ju ż  ostatn i sto p ień ?

N A  K O M O R Z E  C E L N E J

K o b ieta , k tó ra  ośw iad czyła , 
n ie  ma n ic do oclen ia .

ze

G dy zak lin acz  wężów 
p o rc ję  m akaronu.

' - . 5 • f .Ą ,,* :

zam ówi

O d k u r z a c z

M ieszkan ie  zacn ej staru szk i. 
P o rtie ry , d yw an y, m eble p luszo . 
w e, au to  h aftow an ych  poduszeK i 
innych robótek dam skich.

W chodzj agent tru d n iący  się  
sprzed ażą  odkurzaczy e lektrycz 
nych. Ma dłuższy w yk ład , za­
ch w ala  a o a ra t i zapew nia, że kup 
no na raty  nie zaw aży na budżecie 
domowym Zdołał przekonać s ta ­
ruszkę uw aża więc- za w łaściw e  
zadem onstrow ać d z ia łan ie  odku 
rzacza.

— O proszę ła sk a w e j pani to 
je s t  talk. R o zsyp u ję  proszek po 
całym  pokoju, teraz  zaśm iecam  ka 
napę...

— O j co pan ro b i!
— N ic. nic, mój odkurzacz 

w szystko  oczyści w m gnieniu oka 
T e ra z  p osypu ję  talkiem  portiery... 
D oskonale, a gdzie je s t  kontakt?

—  Ja k i kontakt ?
—  Od św iatła  elektrycznego

-  Kiedy a m nie są  lam py n a f 
Lewe.

P r z y c z y n a

S ą s ia d k a  do s ą s ia d k i: —  I znów 
pani zach ry p ła , koch an a pan i N o­
w akow ska.

— Co robić, kochana pani K o­
w a lsk a . moj mąż znów w ró c ił w  
sta n ie  n ietrzeźw ym .

C p o w i e S t  k a n a d y j s k a

C hcąc s ię  przekonać, ja k ie  
skłonności ma jed ynak, s ta ry  
M ae‘O rlan p ostaw ił na sto le  bu­
telkę wouki, obok poiożyl ks.ąż- 
kę i banknot jed nofuntow y.

— Je ż e li w yo ierze  książkę —• 
m yśla ł, — to bedzie pastorem . J e ­
żeli w yb ierze  banknot, bedzie 
Kupcem G dyby w yb ra ł butelkę, 
w yro śn ie  na p ijak a .

I s ta ry  M ac‘O rlan  u k ry ł się  
k ącie  pokoju.

Na schod ach  s łyc h a ć  krok i, 
wchodzi syn Zdum ionym  wzro* 
kiem bada stolik, zbliża się  bez 
nam ysłu  p aku je  banknot do kie­
szeni. w yp ija  wódkę, rzuca k siąż­
kę poo stół i w ychodzi.

— O patrzność nad nim czu w a 
— w oła o jciec — mój syn będzie  
posłem  do parlam entu .

W C H IC A G O

D ziękuję, mój pan nie Kupi na 
pewno rew o lw eru .
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W ym owa cyfr
Zażydzenie ul. Marszałkowskiej

N a około 680 p rzed sięb iorstw  
handlow ych, p o siad a jących  skle-1 
py przy ul. M arszałk ow sk ie j tylko 
370 je s t  polskich . R eszta  — to a u  
do żydow skie. aiDo polsko-żydów 
skie.

Z a lew , id ący  z północnej czę»

ul. Ś w ięto krzysk ie j ty lko 43, od 
ul. Ś w ięto krzysk ie j do ul. S iennej 
40% , od S ien n ej Jo  Złotej 43, od ; 
D w orca G łów nego do ul. N ow o­
grodzkiej ty lko 3 3 %  polskich  
sklepów.

N a odcin ka od pl. Z b aw ic ie la
ści m iasta , ob ią i b. mocno część dQ . U ł j . LubeldJt e j na %  8Kie 
M arszałkow sk ie j na odcinku od 
ul. K ró lew sk ie j do Nowogroaz-

TEA TR W 1FIKI* W pierwsze świę 
to o godz 3-ei wiecz. „Halka” , w so 
eotę o pod:, 12-e] ar po1 premis/a wi­
dowiska dta dzieci „Cuaowna Stajen­
ka”, o godz 3.30 po poł. „Poiawiacze
Eereł , c godz. e w ecz. „straszny 

iwór’ , . W niedzielę o goaz. 12-ei w 
pen. „Cudowna stajenka , o goaz. 3.30 
pc pot „Dzwony z Koinewlllu” , o g 
8-e| wiecz. „Canner” .

TEA TI KARODOYW; W p,crwszy 
dzień św iąi o godz. 8 wiecz. „C yga 
neria warszawska” , w sobotę o godz.l 
3.30 po pot „Wielka miłość”  Z Ćwik­
lińską, Eichlerówną i Osterwą r.a cze 
le, a godz. 8-ej wiecz. „Cyganeria var-| 
azawska” , w nieJzielę o godz. 3.30 po 
poi „Wielku miłość", o godz, 8 wiecz 
„Cyganeria warszawska” .

TEA TR POLSKI V pierwsze świę 
to c godz. 8 wiecz. ..Klub Pickw.cka' 
W 'soboty o godz. 3.30 oo poi. „KlU" 
Pickwicka” c godz. 8-ei v eci „Su ł­
kowski” , w  niedzielę o godz. 3  ej ;o
Poł „T tssa  ’, o godz s-ej wiecz. „Klub 

Ickwickn .
T E a T R  LETNI: W pierwsze dzień 

fewąf o godz. 8-cj wiecz. „Żołnitrz 
Królowej Madagaskoiu’ z Zifflińsłtą 
Msnzyńskim na czele, W sobotę nie­
dziel o godz. 4-ri po Doł. i o godz 
8-c wierz. Zołn.«n Królowej Maai 
gasifeflrtr”

"Ei PR M AŁY: W pierwsze święto 
„L atc  w Nohant" o gcaz. 8. U  sobo­
tę o godz. 3 30 po poi. „Zwycięska 
płeć” , o godz. 8-ej wiecz. ,Lato \ 
Nontuu”, v niedzielę o godz. 3.30 
po Doi „żomlerr I bohater” , o godz 
8-ej wiecz Lato w Nohant*',

TEA TR NOWYi \S pierwszy dzień 
sw.ąt o godz. b-ej wiecz. ,Ju d y ta ” 
z Eichlerówną w roli gi, W sobotę o 

-  k .... 13 0  Pf poi. „Sprawy rodzin­
ne", o godz 8 ej wiecz. „Dowód oso­
bisty", w niedzielę o godz. 3 . 3 0  po 
po. „spraw y rodzinne", o godz. 8-ej 
„lecz. „ ju d yia".

TEATR K aM ER A LN Y  (Senator- 
sk f 29): W pierwsze święto o godz 
8-ej wiecz. „Wróble gmazuo”  z Ad- 
wffiEYtfćżeffl, Grudzińską 1 Grywiń- 
ską na czele, w vsobolę i niedzielę c 
godz. \ p< pót „Matura” , o godz 
fc-eł w.ecz. „Wronie gniazdo “.

TEA TR ATENEUM  W m< rwsie 
święto o godz. 8-ej „Woźny 1 minł- 
»ter‘ z Jaraczem rij czele W drugi 
dzień świąt oraz w niedzielę o 4-ej 
po poi. po cenach zniżonych „szkoła 
ton" zt Stefanem Jaraczem. Wieczo­
rem „Woźny i minister4

FEATR M A 1IC K IE J: 1X pierwsze 
święto, wr 1 botę ' niedzielę o godz. 
4 -ej po poi. „Trafika pan* generało­
w e " , o godz. 8-ej v !ecz. „Protesja 
nan Warren44 z Malicką

O PERETKA (karow a 18): W pią­
tek sobotę i n eaz’elę o godz. 8-ej 

akt en»na kroiowa- z Werminuką 1
Fertnerem. , .

CYRULIK- W piątek, sobotę i nie­
dziele „K r >1 z par^oiem ' z Junoszą- 
Stęnowskim i Żelichowską na cztle 
Początek o 7-1 i i 9 45- 

SZO PKA PO LITYCZN A w Zie- 
nu 1 1-skiej (Mazowiecka 12)« O godz. 
8.4!, wiecz „A le  o tym «*»!!

T E a T R  8.15 (Śniadeckich 1 5 ; :  W 
piątek ..Gaby”  z I ucyną Szczepań­
ski, * r roi tytułowej. W sobotęs 1  nie­
dzielę „Ja&ełka” , o g. 4 p. p. O g.

” Gs t o l e c z n y  T E A T R  POWSZECH 
N Y (F lb lą -ta  5 1 ) :  W p ią te k *  g. 
7-ej wiec*, w sobc.® i w niedzielę o 
g-dz i-ej po Pol- i 7-ej wiecz. „Be-

* T E A T R  18 RZĘDÓW: W piątek.' 
sobotę i niedzielę o godz. 7.15  1 9.45i 
wiecz. satyra polityczna „Duby sma-

10 C Y R K : Codziennie o 4.3'* i 8.15 
program świąteczny i 10  tygrysów 
*vsrod 14  atrakcyj.

kiej. P o su w an ie  się  tegc zalew u 
w k ierunku P lacu  U nii L u b e lsk ie j 
zaobserw ow ać można z n astęp u ją  
cych c y fr -  na odcinka od ul. K .ó , 
lew sk ie j dc pl. D ąbrow skiego je s t  
tylko 34% sklepów  polakich, na 
oacinku od p l. PaD row skiego do

pow
74% ,

—  7 1  je s t  polskich , czyli 
Zalew  tu dopiero dociera.

W ydany przez O ddział W arszaw  
ski Zw iązku  Polsk iego sp 's  n rm  
polskich  przy ul. M arszalk ow i 
sk ie j pozwoli społeczeństw u od­
różnić firm y  polskie  od żydów* 
skich,

M i
WIELKA 2 iii Mim

I M iS

Niezwykła przerwa w ruchu tramwai
K o n d u k t o r  o s k a r ż u n y  o  p u s z c z a n e  f a l s y f i k a t ó w

Orędzie Q;ca Św.
p r z e z  r a d i o

W dzień w ig ilijn y , t. J . dn ia 
24 X II . Około godz. 12 .30  w szyst­
kie rozgłośn ie Po lsk iego  R ad ia  
łączn ie  z ra d io stac jam i Katolic­
kimi na całym  św iec ie , tra n sm i­
tow ać będą O rędzie F o n ty fik a ln e  
Je g o  św iętobH w ości O jca  Św ięte­
go P iu sa  X I .

W tej ch w ili nie w iadom o jesz  
cze, czy O jciee Sw . m ów ić będzie 
po łac in ie , czy też po w łosku . A by 
Jedn ak  zapew nić rad iosłuch aczom  
polskim  należyte zrozum ienie 0 -  
rę az ia  pap iesk iego , P o lsk ie  R ad io  
zw róciło s .ę  do W atykanu z p ro ś­
bą o nadanie bezpośrednio po 
przem ów ien iu . P ap ieża  tłum acze­
nia w języku  polskim  T łu m acze­
nie to w ygłoszone zostan ie  przez 
jed nego z k sięży  polskich , z n a j­
d u jących  aię w utoczeniu O jct 
Św iętego.

Dzięki Polsk iem u R a d iu  w sz y s­
cy  rad io słu ch acze  w  P o lsce  będą 
m ogli u słyszeć  w dniu  w ig ilijn y m  
g łos O jca Sw .

Pociągi dodatkowe
w  okresie świątecznym

Około godr 15.25 przy zbiegu ui 
Marszałkowskiej i Al. Jerozolimskiej 
zatrzjm ał się tramwaj lińii „25“ idą 
cy w stronę Nowegu Świata Z tram 
waju wyszedł podchorąży i wezwai 
policjanta oskarżając konriukiora, *e 
wydał im fałszywe pieniądze. Pod-

■ample i.auczukowe zrpro*zema
ślubne i OKOlicznościowe, bilety w i 
zytowe oraz wszelkie druki wykonują

z a k ł a d y  g r a f i c z n e

P . S Z W E D E
Warszawa, W„recku 9, tel. 709-31.

chorążowie żądali aresztowania kon­
duktora. Policjant* w pierwszej chwi­
li chciał zabraC urzędującego kon­
duktora odprowadzić go do komisa­
riatu. W tym momencie zjawi! się 
instruktor tramwai, który zaintere­
sował się przyczyną wstrzymania 
ruonu tramwai Po )0-ciu minutach 
pertrak acji instruktor: x policjan­
tem, policjant zgudził się pojechać 
trpmwnjem na punkt kontrolny, 
gdzie k^nduktoi miał być zmieniony. 
Pr/y zbiegu ul. Krakowskie Przed­
mieście i Trębackiej konduktor wraz 
z policjantem 1 podchoiąiynu udał 
się do komisariatu celem wyjaśnienia 
spluwy.

C z w o r o n o ż n i  p r o w o k a t o r z y
Polowy folwarku Wilanów Ja n  Ma 

tysiak obchodził plantacje rabarbaru 
Matysiak zobaczył aa plantacji jakie 
goś psa. Pulowy chcąc przepędzić czy 
niącego szkodę psa poszczuł go swe 
m psem. Psy poczęły się gryźć.

Przechodzący w pobliżu Andrzej 
naskowski, woźny gm.. W ile nów i 
miejscowy rzeżnik Lucjan Gajewski, 
story był właścicielem psa, który 
znajdował v.e na plantacji, podeszli 
do M atysiaka i poczęli mu wymyślać 
Matysfhk widząc przewagę wymie­
rzył z dubeltówki w kierunku prze­

ciwników. Wówczao Laskowski wraz 
z Gajewskim rzucili się na M atysia­
ka i wyrwał, mu dubeltówkę. W chw. 
li szamotania padl strzał, Który na 
szczęście nikogo nie zranił. Gdy po- 
nity Matysiak zwalił 'się na ziemię 
wówczas napastnicy poiamali Maty­
siakowi strzelbę i zbiegli.

Felicja Laskowskiego i Gajewi Me 
go zatrzymała. Matysiakowi udzielił 
pomocy miejscowy lekarz.

Tymczasem psy, 'aktyczni spraw­
cy awantury i bójki rozbiegły się do 
domów.

VI _ okresie świąt Bożego Narodze- 
...a będą uruchomione z Warszawy 
Głównej dodatkowe pociągi pasażtr- 
sKie;

Do PO ZNANIA przez Kutno, 
Wrześnię. O godz. 16 m 00 W dniu 
24, 27, 28, 30, 31. 12- or?z 4- 1 1937 r. 
C godz. 23 m, 50 w dniu 27, 28, 29,
30, 3 1. 12.. oraz 3. i. 1937 r.

Du KRAKO W A przez Radont, Tu- 
neL O godz. 2 3  m. 1 5  w dniu 27, 31- 
12., oraz 3 . 1- 1937 r 

Du ZAKO PAN EGO  przez Radom, 
Kraków, O godz. ]9 m. 00 w dniu
31. 12., oraz 2  i 5- 1 1937 1 .

Do KIELC przez Radom. O godz
9 m. 4 5  w dniu 24, 25, 28, 3h  12.. 
oraz 4 . 1 . 1937 r.

Do ZAKO PAN EGO  przez Często­
chowę. Kraków. Poc. pośp. o godz 
7 m. 4 0  w  dniu 23, 24, 28- 1 2 -, oraz 
4- I. 19d7 r. O godz. 22 dł. 20 vi dniu 
24, 3 1. 1 2 ., oraz 5 , 1 ;ę37 r 

Dc ZAKOPANEGO  przez Często­
chowę, Wadowice o goaz. 2 1  m. 0 0  w 
dniu 8 1/12 , oraz 2, 5 i 9.1. i 937 r.

Do K R Y N IC Y  przez Częstochowę,

w D u ^ jd sjj^

•  tbaJtiąi 6i£aĄĄó£uJt
•  najŹepUl

+ JJpi oni f F”
m arsio łhcu iska III

Da FRAKA i SMOKINGA
tylko K R  r i r W A T  A P I  s i

p r u d u k c ji  A .  P ie k a r s k i  i S - k a ,  \X; a r s z a w a

J i  A  T> 3- C
CZW A RTEK. 24 grudnia 

W IGILIA
6.30 „ELedy ranne...”  C.P" Gimna 

styka. 6  50 Muzyka (płyty)* 7.25 ra  
rę informacyj. 7.30 Muzyka l płyty) 

U-.30 „śpiewajm y kolędy” . l l - ‘ 1 
Svgnai czasu 1 hejnał z Kraków i 
1 2  03 Muzyka salonowa (płyty). 12  50 
„Rolnikom na święta”  — fe..eton.

14.58 „Kolędy rów.' ch narcJóW  
(Transm isja z Berlina) W rrogre 
n ie  kolędy: belgijskie, italok.e, jugo 
słowiańskie, polskie, szwtdzkic i A 
mervk. Północnej. 16.00 „Skrzynka 
ogólna” . 16 10  „Obrazki zr atol y ‘ 
— Reportaż. 1 6  30 Koncert w wyk>- 
namu Makej Orkiesti-y P R. 17.09 
Teatr Wyobraźni dla dzieci: ,Jod ło  
wa kolęda” . 17.30 „Przed wigil ą“  -  
reportaż (ze Lwuyyf J .  17.45 Kolędy

Adama Sołtysa na kwartet smyczko­
wy v wykonaniu Kw aitetu Polskie­
go T wa Muzycznego (ze Lwowa). 
18-00 „Ta noc jest dla nas święta" _  
muali.wa Konrada z „Wyzw .lenia” 
Wyspiańskiego, wypowie Juliusz 
Osterwa, ig . 1 5  Przemówienie wiligij- 
m. Prymasa Polski ks. karuynala ur. 
Augusta Hlonda (z Poznama), IS.złO 
„Wigilia w kraju i na ubczyznie1- — 
audycja zbiorowa t Warszawy, Lwo­
wa, Katowic,' Lodzi f  Torunia. 18-55 
„Pójdźmy do Betlejem”  _  audycja 
wiligijna. 2 0 -0 0  .„Opłatek speakerów” 
_  audycja zb.orowa ze wszystkich 
Rozgłosili P R. 2 0 - 1 0  Koncert soli­
stów. 21 30 „Legenda w :gilijna o bia­
łym młodzieńcu i gi^eczne; pann.e” — 
poemat pastoralny Władysława Ko­
walczuka i Zb.gniewa Lipczyńskiego 
w wykonaniu artystów teatru miej­
skiego i chóru męskiego (ze Lwowa). 
ra.lO Jan SebasPan Bach: „Wei-
lóchtsoration4 ^Oratorium „Boi; Na- 
odzeme” ) (z Wiln-j. 2 3 10  „Wigilia 
,'ieszczów 1 —  (audycji, z Poznamr). 
i.5 ę Pasterk i z bazyliki gnieżnień- 
.dej (przez Poznań i. 'Jabożeń: two 

crlet ować będzie ks, biskup Anton 
Laubltz.

Piątek, dn. 25 grudnia 
Pierwszy dzień Bożego Narodzenia

8-00 Sygnał czasi . kolęd? 8  03 K °-  
iędj śląskie w wyk. chóru miescane- 
go kolejarzy śląskich z tow orkie­
stry z Katowic). 8.35 „lOOU taktów 
muzyki” . 9-35 Kompozycje Francis-- 
ka Liszta (płyty). 1 0  1 0  T r a f i a  
Nabożeństwa z Kościoła Mc., op .n- 
talrtt go w Poznaniu. Katanie na uro­
czystość Bożego Nagodzenia wygiot; 
KS. prof Henryk WerynsKi (Kr.h 
i ihor Katedralny Dud dyr. ks dr. Wa­
cława Oieburuwskiego wykona: I 
Henryk Lemacher: Msza „Jezu i en- 
d»r I atr.s”  tn„ 5  gloaów mieszj. 2 . 
,Jiotr Sweennck: CPertorium: „Hodie 
Christus natus est”  (na 6  głosów mie- 
szar' :h). 11.57 Sygnał czasu i he/na 
i Ki ni owa 12-03 „Zapraszamy dzieci 
na ciAsto z rodzynkam J, rewia dla 
dzieci (z Poznania). 12 35 Koncert 
ozrywkowy (z Wilna). Wykonav 
• ■ Janina Tławska 'sopran', A. ! ‘ku- 
.s (tenor). 14.00 N e ma tego złego, 
)hv na dobre nie wysz'o”  Słuchowi- 
kr. wiejskie. 14-75 Poiska Kapela Lu­

dowa Feliksa Dzierżanowski* go. J5..ł5 
Koncert chóru Dana i oikiestry Bou- 
langera (płyty). 16-30 
y mi ks. Kapelana Michała R ^ a są  ze

Lwowa), lb-45 „M.sterium o Naro­
dzeniu Pańskim”  (z Krakowa). 17.15 
„Przyjęcie u Chrab Iski-h”  _  w„soia 
audeja świąteczna K I GWczyńskie- 
go. 1 7  4 5  Mala Orkiestra Polskiego 
Radia przygrywa do tańca. 19.0n „We­
sołe pasiorałki”  nadadzą wszystkie 
rozgłośnie P. R. 1 9  3 5  Koncert soli­
dów. Wykonawcy: Lucyna Szcze­
pańska — śpiew (W arszawa). 20.S5 
tyoneert Staroświecki: „Szkoła w-ą-
sów”  _  komedio - opęta Ludwika 
\dama Drr uszewskiego, osnuta na 
motywach p osenek z lb-go i począt­
ku i9-go wieku. 21-15 „Płyt? za oły- 
tą“ . W programie muzyka ieaka i ta 
neczna, 22-00 Pieczone gołąbki —■ 
audycje muzyczna. 2 2 -4 5  , ,»aniec za 
tańcem”  (płyty).

D a r  u s z c z ę ś l i w i a j ą c y  

c a ł ą  r o d z i n ą
Coroczny, miły sresztą, kłopot, c  

komu ofiarować na gwiazdkę, tak 
aby u tra fć  i zaaowolić obdaioware- 
go, zaprząta nam głowy w okreaic 
przedgwiazdkowym.

Naogół przeważa obecnie wśród 
społeczeństwa racjonalny pogląd, że 
najceiowizym dax.ui gwiazdkowym, 
zamiast podarUiików indywidualnych 
jest prezent, który ripcwm  będzie 

[udpowhidał całej rodzinie, który za­
dowoli ba, nawet uszczęśliwi wszyst­
kich.

Taką najwspanialszą „gwiazdką* 
jest niewątpliwie odbioi-nik radiowy, 
ale oczywiście dobry, najlepszy

I przy tej, jakże słusznej kon­
kluzji cały kłopot wyboru prezentu 
odpada, gdyż jest rzeczą uowszech- 
nie wiadomą, że radioodbiornikami 
najwyż*zej klasy są »uperheterotiy- 
1 7  T E LLFU M K K N  -  Lord, A rys o- 
krata i M agnat lub odbiornik Pre­
mier.

W każdej Iepizej firm ie radiowe, 
mo/na taki apaial tbcdać, ustys.eć 
wypróbować i porównać i innymi i 
nabyć na warunkach najdogocim :j- 
szych.

Napevno nłe dozna się zawodu a 
dat gwiazdkowy, który umili święta, 
przynosząc pod dach d” mu melodie 
z cnlego świata, rozraduje wszyst 
kich domowników i przetrwa długie 
lata.

Kraków: a) Poc. pośp. o «zod*- 7 m. 
4P w diru 24,28.12 or?z 4 1 .  i937 r. 
b) o godz, 22 m. 10  w dniu 3 1 .12 .
1936 r.

Do KB A KO V  A  prze-. Częstochowę 
o godz. 15  m- 05 w dłu i 24, 28, 80 i
3 1.12 . i936 r.

Do ŁODZI FA B R . o god*. 13  m 
1 0  w dniu £4 i 31 12 . 1933 r.

Do KATOW IC poc. p°śp « goaz 
16  m. 40 w di, iu 24 i 3 1 .12  19C > i . ,  
o godz. 22 m. 55 w dnit, 27, 28.12., 
oraz 3 .1 . 1937 r.

Do LWOWa  p rz*: Lublin- Roz- 
waaów, 14  m. 00 w dniu 22 i 23.12. i
23 .12. 1936 r., o goa? 20.36 w ćLmU 
28 i 30.r2. o az 3 .1. 1937 r

Do L U B L IN A  o godz, i4  m. 00 w 
dniu 24.12. 1936 r

Do Brześcia Centr. o godz. 12 m. 
05 w dniu 24, 28 i 3 1 .12  oraz 4.1.
1937 r.

Do W ILNA przez Białystok s g. 
0 m. 20 w dniu 24, 28, 29. 3 1 .12 . o- 
raz 1 . 4, 7 i 13 .1. 1937 r 

Z W ARSZAW Y G D A Ń SK IE J do 
Lublina o godz. 9 m 05 W uniu 24 i
28.12. ]936 r.
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żądajcie wszędzie.

G O L U B

ABC sportowe

Rmprezy sportowe w święta
Program świątecznych imprez spor- wa) —  reprezentacja V/i'na.

towych przedstawia się nastęoująco: 
PlĄTEK, 25 6 . M.

Wilno —  mecz bokserski pomiędzy 
łotewską drużyną LAS a Śmigłym 

Zakopane —  mecz hokejowy po­
między mistrzem Rumunii Telephon- 
Club, a mistrzem Polski Czarnymi. 

SOBOTA, 26 B. M,
Kraków — mecz hokejowy Craco- 

via — Sokół.
Wilno — mtcz bokseiski LAS (Lot-

Zakopane — mecz hokejowy 'r de- 
ohon - Club — Czarni (Lwów ).

NIEDZIELA, 27 B. M.
Wisła — zawouy narriarskie.
Katowice —  p erwsze mecze o ml* 

strzostwo hoKejowe Ślaska.
Kraków — mecz hokejowy Cracoj 

via —  Dąb.

Zakopane — bieg narciarski miej­
scowych klubów.

Mecz bokserski Werszowa—F ozn?n

C Y R K

Sobota, 26 grudnia 
Drugi dzień świąt Bożego Narodzenia

8.00 Sygnał czasu i kolęaa,
Koncert w wykonaniu orkiestry KPW 
(z  Katowic) 9.00 Transm isja Nabo­
żeństwa z Kościoła Matki Buskiej 
Zwycięskiej (z Łodzi) Podczas Na- 
buźeństwa śpiewać będzie Chór „Har 
fa ” . Po Nabożeństwie koncert roz­
rywkowy z udziałem Heinzą Kup- 
pertz: — skrzypco (płyty). 11 .5 7  
Sygnai czasu i hejn: z Krrkowa, I
12.03 „N a wesoło pod Jetnioła”  — [ 
koncert w wyk. zwiększonej ork sa- i * 
lon„wej i jazzowej Tadeusza Ssre-1 
dyńskiego, Bużeny Czasz«óv.ny 
(śpiew) i chóru ,WesMc Piętka” 
(ze Lwowa) 14.00 Ja se łk a  region? 1 
n®“  — audycja zbiorowa ze wszyst- i 
kich rozgłośni. 14 40 Pogodna mu­
zyczka (p łyty). 16.00 Koncert re­
klamowy. io.go „Kukiełki śląsicie” — i 
audycja dla dzieci w wyk. zespołu 
dziecięcego Rozgłośni Katowickiej (z 
Katowic). 16.00 „Tematy kolędowe"
— audycj-ł muzyczna (z Poznania) 
17.00 „K „  ułks whenaka” ; „Weso­
łe historie”  17.30 Mała orkiestra 
Polskiego Radia przygrywa do tań­
ca. 18.40 Wiadomości sportowo. 
1J.5C „Nasz program” 19.00 Audy­
cja dla Polaków za granicą: „Szopka 
krakow; ka”  —  słuchowisku oparte 
na oryginalnych teksta-m (z Krako- 
v a )  19.30 ..Paszteciam .a poetow — 
albo najdziwniejsza \.n,.ips.” felieton 
'iteracki Kornela Makuszyńskiego. 
1 9 . 4 5  „Krakowiacy t górale' — ope­
ra w 3-rh aktach Karola Kurpińskie­
go (z Krakowa) 2 1  25 Pogadanka xk 
tualna. i .30 'ecital fortepianowy 
Jaiiiny WysocKiej-Ochlewsk'ej 22 uO 
Do. tańca przygry wa Małą Ork. P .R . ,

B i Stantewskich
w H 4 T E K , SOBOTĘ I N IE D Z IE ­
L Ę  (l-szy, 2-g* 1  3-e' iz.eń św!ąt) 

o 4.30 i 8.15 
Wielki ŚW IĄ TEC ZN Y PROGRAM 

Pierwszy raz w Warszawie

S E N S A C Y J N A  t r e s u r a  

T f O K l S ó r -
sb-nnego pogromcy T U B K I i 14  
IN N YCH  A T R A K C Y J. Dzieci i 
młodzież „  30 PŁ C Ą POŁOWĘ.

N a js iln ie jsz y m : ośrodkam i bo­
k su  w  Polsce są  W a rszaw a  i Po- 
znań , , v  :

R o zg ryw an e  m iędzy tym ł dwo­
m a m iastam i m ecze są  zaw sze 
c iekaw e i n aw et sen sa cy jn e . Na 
rin gu  rp o ty k a ją  s ię  n a jle p s i bok­
serzy P o lsk i.

O statn i m ec2  tych  dwóch óse­
m ek odbył s ię  w gru d n iu  19 34  ro­
ku i od tego czasu  obs te ok ręg i 
n ie  ro z g ry w a ły  żadnych  spotkań.

M ecz w  roku 19 34  odoyl s ię  w  
W arszaw ie  i  p rzyn ió sł zw ycię­
stw o d rużyn ie  stu łecznel w st. 
9 :7 . O becnie m a ją  być w znow io­
ne sp o tk an ia  m iędzy tymi dwom a 
m iastam i. N a p o sa d z e n iu  w yd zi? 
łu sportow ego poznańskiego 
O. Z. b . om aw ian a  b y ła  sp ra w a  
n aw iązan ia  stosunków  z W arsza­
w ą i d oprow adzenia do meczu 
W arszaw a  —  Poznań. M ecz od­
b yłb y  s ię  tym  razem  w Pozna­
niu .

W n a jb liższych  d niach  należy, 
s ię  spodziew ać o fic ja m e j propo­
z yc ji P o zn an ia  w_ W arszaw ie  i  je- 
ś l 1 W. O Z B . zgodzi się  na pro­
ponow ane w aru n k i, m ecz dojdzie 
do skutku .

T a a t r
Śniadeckich 5 

Wiedeńska kumedia ińuzyczna

„ G f t B Y -
w (oh tyt. Laur n i SZC iEPA N SK A
realizacja Wrtodl Zdzitowiecki

»w w w w w w w w v w w w v

Z a w o d n i c z k i  A Z S

Z w ycęża ją
żeńska drużyna Warszewskiego A. 

Z. S. po zwycięskich rozgrywkach w 
Tallin e i Tartu, odniosła wczoraj dwa 
nowe zwycięstwa w R] dze, a miano­
wicie: w -iatkówce. Warszaw ianld 
pokonały akademicki U. S. w stosun­
ku 2 :1  ( ( 10 :15 , 16 :10 , 15 ;6 ), a w ko­
szykówce w ygiały z drużyną U. S. W 
Stosunku 20:7.

Zawody wywołały w Rydze duże 
za nteresowanie.

j  nZI/ ł  LFKABSKi ]

i '  k“ !> " f t 1 !  PRZEDBORSKI
W EI1F.R YCzNF. Ai. Jerozolimskie 47m. 12
P U  I O W E « 3—9 »  tel. -*-41-82

LhLZN iLA  n  A  7  U V f
chorobWŁA-llt tn
D-ia ned. R O R iA N A  5 0 B A N S K I E & 0  
•erozolim shilB  .d /J ia  *.d.37),teL b-70- 88

K I N O „LOSW Krakowskie 
Przedmieście 6 6

„FLIP i FLAR”
Ja k o  indyjscy i lechurzy 

I D 3D A TK I 
W niedziele i święta 2  po-anki 

U  i 1 3  C E N Y  od 64 gr.

, t 1 G Ł O S Z E K i a  A R O  S m E  |

HOLLY W 0 00
Pocz. w nlrdz. i święta 3U 

w dni powszednie b4t

N A JW ESE LSZA  KOMEDIA 
SEZONU

0ZIECI SZCZĘSCfA
LiLIAN HARVEY.W<LLY I AiTSCH 
NA SLtk E REWIA 
Gotcnni wysfopf

„  ■ apczany higieniczne tapicer
8 gk e 76, Otomany ICO, toteie- 

łożka 80, kozetki 30. Raty. Wytwór- 
nia, Chłodna 19

Em erytury, zasiłki — poinformuje 
Warszawskie Biuro Powiernicze, 

Zgoda 6 . Złotówka.

TEATR KOMETA
U L . CHŁODNA 47/49

.,WTedeo tzaleie
W rolach głównych 
MAGDA SCH N EID ER,

W OLF A L B A C F  i :E 1 TY
P A U L  H1 1R B IG ER  

NA SC E N IE  REW IA

F ilateliści! żąuac cennika Nt. 25 
Kupujemy zbiory zapasy -  pro­

simy ofertj „F ilatelista”  Warsza­
wa I Górski gu 1 (A

P i l  I n  A  karakułowe, fukuwe. lap
r U l l ł “  k^we oraz futra męskie
zarm viać tylko u kuśn.erza Anto­
niego Młynarskiego l-uwy św iat zz 
ra. 30 W PODWÓRZU, tel. 2.84

K U  lt ” dom 1  piekarnią lub dom 
l\ U  lic nadający aię na piekai ■ 
nię w ókolicj Warszawy. — Oferty 
kierować K antor „A B C ”  Al. Jerozo- 
.imskie S-a.

M II D II IC 2 l ° t0. srebro, nracownm 
l\ U  U Ł  |i -i.ersko - Zegarmi- 
strzoweka Spalińskiego Śniadeckich 1 .

r a  1  D’ owania, koźusz 
ki dziecięce, barani, 

ce, bambosze point a pracownia Le- 
jowski, Miodowa 14  (podwórze) j*]. 

i 6-32-19, —

Kl)2UiHY

M O i O C Y K L E
okazyjne Sprze­
daż — Kupno — 

Kom* 3 — Zamienne „Motolowring”  
£.81.73 Kredytowa 16.

M C D I L J ,  Ciężkowski, ul. N 
i w Świa4 39 i Pl. 8 -ch K 

zy 1 2 . Poleca meble z własnej 
lwórni na bardzo dogodnvct wt
kach.

M aszyny do pisań a, liczenia kupno 
1  sprzedaż, ronaracja M Balobrze-

ski /.ouda 6. Teł 224-67.

ii rotokuly Mędrców Sjonu do nab 
cia w cenie zl. 1  gr. 6 1) oraz ca 

szereg wydawnictw żydoznawczy 
w handlu księgarskim wyczerp 
nych .gzempiarze okazowe w ka 
torze ABC. Aleje Jerozolimskie i

P okój kuchnia T piętro balkon ,od 
gospodarza, telefon 10-35-84. Ra- 

Uzymińska 1 0 2 .

S klep rtokój kuchrt1a od gospodarza 
iobry punkt. ,  idzymińska 1 0 2 , 

telefon 10-35-84.

Z naczki pocztowe do zbiorow. Kup­
no — sprzedaż — komik. Albumy 

nc Doszc/ególne kraie Furopy Szpi­
talna 6  m. 5. Polska Agencja FMaie 
'U tyuna , *



ABC-KOMUNY CC DZIENNE -  Str.
P . I. R . zam iast Z a h a n u

K i lk a n a ś c ie  n o w y c h  w n e f c e r
Prat. Młynarski i p. Siebeneichen na rzele nowej instytucji

Ja k  ju ż  donosiliśm y w  najb liż- ski i sędzia h an dlow y M. M eyzel, i P rze jm ow an ie  tych  ■ czynności
rfzvch d n iach  ukaże s ię  w  D zien . 
n ik u  U staw  rozporządzenie m ini­
s tra  ™"zem. i handlu  oraz skarb u  
w y a a n e  w  porozum ieniu z min. 
roln. I re f. ro i. o raz  sp r. z a g r  o 
s ta tu c ie  polskiego  in sty tu tu  roz­
rach unkow ego (P . I. R  ). S ta tu t 
ten oraz  d ekret P rezyd en ta  R ze­
czypo sp olite j z d n ia 3  lutego 1936  
r. daje podstaw ę do d z ia łan ia  pul. 
•K iem u in sty tu to w i ro zrach u n ko­
wemu

N a p rezesa  P . 1 . R . pow ołany 
z o sta ł p ro f. F e lik s  M ły n a rsk i. 
Sk ład  ra d y  je s t  n a s tę p u ją c y : z 
ram ien ia  m in _>rzem. i h an alu  
pow ołani zostali pp ■: nacz w ydz. 
handlu  z a gr. —  B u d zyń sk i, zastęp  
t a  p. F a b iań sk i, z min. ro ln . i re ­
form  ro ln . —  nacz. w ydz. dr. 
P ilsc h , zastęp ca —  v a c a t, z m in. 
•p ra w  za g r. —  ra d ca  dr. Luba- 
ezew sk i, zastęp ca  radca V etu lan i, 
z ra m ien ia  b an k u  P o lsk iego  —  
d y r  d r. K a rp iń sk i, zastęp ca  d yr, 
M ierzyń sk i.

N a  w n iosek  zw iązku izlń przem . 
h an d l na  członków  b. m .n iste r 
Szyd ło w sk i i p rezes Barcikow w ki, 
n a  zastępców  d yr. izby przem . «

na w niosek zw. izb i org. ro ln . —  przez P . I. R . rozpocznie s ię  z 
prezes P Z F Z  S te fa n  K ró lik o w sk i j dniem  15  styczn ia  19 3 7  r. i zakoń­

czone zostan ie  praw dopodobnie z 
dniem 1 m aja  19 3 7  r.

oraz d yr. B o le sła w  P rzed p ełsk i, 
n a  zastępcę —  dr B ab iń sk i, na 
w niosek zw. izb rzem ieśln iczych  
— d yr. K . A błam ow icz, na zastęp ­
cę p. R iok.

N a  naczelnego d yrek to ra  P . I 
R . pow ołany został kom isarz  iz ą  
dowy p olsk iego  to w a rz y stw a  kom 
p en sacy jn ego  n acz. w ydz. m in. 
przem . i h an dlu  —  p. A . S ieben ei- 
ch tn , —  n a  d yrek to ra  P . I. R . —  
p. R o sc iszew sk i z  p aństw ow ego 
d*u i  a eksportu  zboża w  G dańsku.

Zadaniem  P . I .  K . będzie w yko­
n yw an ie  czyn n ości w y n ik a ją c y c h  
z um ów rozrachun kow ych  P o lsk i 
z z a g ra n ic ą  w  za k re s1*  zlecunjm i 
p rzez m in istra  przem  i h andlu  
w porozum ‘en : u z w łaściw ym i m i­
n istra m i, oraz  czyn n ości pow ie­
rzone w  z a k re sie  kontroli obrotu 
tow arow ego z z a g ra n ic ą  i z w ol­
nym  m iasiem  G dańskiem  prze? 
kom isję  obrotu tow arow ego.

C zynności te  pow ierzone b y ły  
d otychczas polskiem u to w arzy­
stw u  kom pensacyjnem u w  W ar-

P o t s k o - n i e m i e c k i e

Zrozum ien ie  u> s p i w l e  tranzytu
A co ze starymi długami?

P . A . T . d on o si: W  rokow a 
n iach  pom iędzy polskim  m in. ko­
m un ikacji, a  m in. kom unikacji 
Rzeszy, które to czyły  s ię  w  p rzy­
jaznym  duchu w  sp raw ie  uregu lo  
w an ia  na r  19 3 7  tran zytu  pom ię­

dzy P ru sa m i W schodnim i a  resz­
tą N iem iec, osiągn ięto  dn. 22-go 
gru d n ia  19 3 5  r  porozum ienie.

W m yśl układu, zaw artego  obec 
nie, ru ch  tran zytu w y będzie s ię  
odbyw ał w r. 19 37 , tak  ja k  obec-

Mm. Ciano w obronie Czang-Kai-Sieka
150 tys. armia nanKińst a

prow adzi o ftnsyw ę na Sten-Fu
PA RYŻ,, 22. 12 . „M a tin " podaje 

za „D eu tsch e  A ligcm ein e  Zei- 
tu n g" tek st depeczy w y s ła n e j 
przez w łosk iego  m in istra  sp raw  
zagran iczn ych  C iano do Czang- 
Sue-I Ja n a . T ek st ten pozyskany z 
kół ch iń skich  b rzm i: „ Je s t e ś
moim p rzy jac ie lem . W  ra z ie  za- 

j w a rc ia  p rzym ierza z kom unistam i 
sta n ie sz  s ię  mym w rogiem . C h in y 
pozbaw ione C zan-K ai-Szeire są  
n iczym ".

Ja k  w iadom o, m in. C iano był 
przez pew ien czas konsulem  ge­
neralnym  w S za n g h a ju  i m iał 
S zan si, o b ję te j rew o ltą  Czań-Sue- 
L ia n a .

N A N K IN , 22 12 .  W ojska nan- 
k ińskie  k o n tyn u u jąc  ofenzyw ne 
d z ia łan ia  przeciw ko w ojskom  m ar 
szałKa C zań -Su e-L ian a  z a ję ły  m ia 
sto C zich su i, oddaione około 70 
km. od S ia n -F u . W ojska nankiń-

h an d lo w ej w  G dyni d r. K u likow - szaw ie  CZaehan).

Tego nie można tolerować

Do grabieży ziem nolskich
nawołuje prezydent Litw y

KO W N O , 22, 12 .  P re zyd en t re­
p ub lik i litew sk ie j Sm etona w yg ło  
s ił w ie lk ą  m owę z okazji 15=stole- 
c ia  is tn ie n ia  szkoły w o jen n ej w 
Kow nie Mowa p rezyd en ta zaw ie­
ra ła  m iędzy inn ym i n a stę p u ją cy  
u s t ę p :

„W y, m łodzi o ficero w ie , m u si­
cie  d odaw ać od w agi sobie i in 
nym , a b y  L itw a  z pow rotem  w y .

zw olita  zao ran e  gw ałtem  W ilno. 
1 chociaż dziś n ie  m am y W ilna, 
to jęd n ak  n asza n ad z ie ja  je s t  tak  
w itlk a  i s iln a , że napew no odzy­
skam y z powrotem  tę s to lic ę " .

W śród o b e cn ych  b ył rów nież 
T w a ro n a s , k tó ry  życzył szkoie, 
aby następne z kolei św ię to  ob­
chodziła w „h >storycznej sto licy  
L itw y  W7iln ie “ .

Reorganizacja arm ii narodowej
Pouslańcy dz esigNuft milicię

wyodrębnienie 4 wyższych uczelni
z usf.fiwy o szkołach prywa nych

N a w torkow ym  popołudniowym  
posiedzeniu  sejm u , które  trw ało  
zaledw ie godzinę uchw alono bez 
d ysk u sji 3 u staw y.

1 )  U staw ę re g u lu ją c ą  kw estię  
u stro ju  i typu  P ań stw o w ej Szkoły  
M uzyczn ej.

2 )  U staw ę  o u lgach  w  sp łac ie  
styp en diów  i pożyczek, z a c ią g ­
n ię tych  w okresie  stud iów .

3)  U staw ę o n iektórych  szko­
łach p ryw atn ych , k tó ra  w yodręb-

sta w y  o szko łach  p ry w a tn y ch  i
o k reśla  zakres nadzoru nad tym i 
szkołam i w ykonyw any przez min. 

I O św iaty . Z ak re3 ten je s t  b. sze­
roki. M in ister może zam knąć u- 
czeln ię  lub z a w ie s i  w y a la d y , je­
ś li uzna poziom nau czan ia  za n ie . 
w y sta rc z a ją c y , lub u trzym an y w 
duch n ie lo ja ln ym  d la  p ań stw a.

P o słan k a  P rysto ro w a  z g ło s iła  
in terp e lac ję  w sp raw ie  c > .a z  czę­
śc ie j p o w tarza jących  się  spodów

n ia  4 w yższe szko ły  p ryw atn e  (w  m iędzy n au czyc ie lam i a ducho- 
tyro Szk o ły  N au k  Po lityczn ych  w w ieństw em  na tle  przekonań re- 
W arszaw ie  i W iln ie) z  ogóln ej u . l ig i jn y c h  i SDołecznych.

p.BtsucM umie sie rządzie
Notariat i kom isarka w  Ubezpietzalni

cem arsza łk o w i S en atu  i ad w o k t 
tow i w arszaw sk iem u . Antoniem u

D o w iad u jem y się , że na skuteK 
zarząd zen ia  M in isterstw a  Opiek! 
Spo łecznej, n a stą p iła  zm iana aa 
stan o w isku  k om isarza w  jed n e j z 
r a jw ię k n y c h  ubezpieczaln i spo­
łecznych  na p ro w in c ji.

M ianow icie  fu n k c je  k om isarza  
U bezpieczaln i Spo łeczn e j w  S o s 
nr a tu , pow ierzone zostały b. w i-

Boguckiem u.
J a k  wiadom o adw . B o gu ck ’ w y 

stą p ił ostatn io  z p a le stry , wobec 
o trż y ro m ,a  n o tariatu  w Sosn ow ­
cu. J e s t  to p ierw szy  w yp ad ek  po 
łączen ia  n o tariatu  z fu n k c ją  ko- 
m isarza  U bezpieczaln i.

Anglia chce zamienić
G.braltar na Ciula

L O N D Y N , 22, 12 .  W icead m ira ł 
U sborne, b. d yrek to r słu żb y  w y­
w iad ow czej a d m ira lic ji, ośw iad ­
czył na  zebraniu  „S to w a rz y sze n ia  
B lisk ie g o  W sch o d u", że W . B ry ­
tan ia  m ogłaby z k o rzyśc ią  d la  s ie . 
b ie zam ien ić G ib ra lta r  na C eutę.

W yk azaw szy , i e  bezpieczeństw o

Schrony gazowe
w  n o w y c h  d o m a c h

R Z Y M . 2 2 .12 . D ziennik  urzędo­
w y o g ło sił dekret, n a k a z u jący  bu 
dow anie w  now ych dom acn sebro 
nów p rzeciw lo tn iczych . D ekret 
w sk azu je  p rzy  tyro, ja k ie  m ają  
być te  sch ron y.

T E N E R Y F a , 2 2 ,12 . R ozgłośn ia  
tu te jsz a  donosi, że s tra ty  w ojsk  
rządow ych  n a  fro n c ie  a ra g o ń ­
skim  w  ostatn ich  d n iach  b yły  bar 
dzo znaczne, zw łaszcza po za jęciu  
przez p ow stańców  w zgórzy L a  Co 
runa Pod B u rgo s, w o jsk a  rządo­
we, które zam ierza ły  zaatakow ać 
pow stańców  na odcinku E s c a ia  
aa , zm uszone z o sta ły  ao ucieczki 
N a fro n c ie  G u ad aram a, w o jska  
pow stańcze od cię ły  odw rót od­
działom  rządow ym , poczym zdzie 
s ią tk o w ały  grupę m ilic jan tó w  
N a fro n c ie  M ad rytu  n iew ielka 
d zia łaln ość pod V illa  V erde

A V IL A , 2 2 .12 . A g e n c ja  H av asa  
donosi o u t\/rrzen iu  przez -en 
F ran co  „N a jw y ż sz e j Ju n t y " ,  któ­
re j zadaniem  będzie czuw ać nad 
sp raw n o śc ią  zreo i gan izo w an ej a r  
m ii. P osied zen ia  te j ju n ty , w 
skład  k tórej w chodzą gen era ło­
wie Q ueipo de L ian o , M ola, sekre 
rarz departam entu  w o jn y  w B ur- 
gt«s, gen. Y u ste , dow ódca w o jsk  
m arokańskich  gen. O rgaz  i gen. 
A rrondo, szel sztabu gen era ln e­
go, odbyw ać się  D ę d ą  pod prze- 
w ounietwem  gen. F ran co  w S a la ­
m ance.

skie  n ie  n a tr a f i ły  na  opór w o jsk  
C zań -Su e-L ian a .

Z S za n g n a ju  donoszą le  rząd  
nankiński w y s ła ł do p ro w in c ji 
Szan si, o b ję te j rew o ltą  C zań-Su- 
L ia n a , k ilk a  d yw iz y j p iechoty i 
od działy lotn icze. L iczb a  w o jsk  
rządow ych  sko n cen tro w an ych  w  
te j p ro w in c ji dochodzi do 150.000 
C zań -Su e-L ian  rozporządza w  re ­
jo n ie  S ia n -F u  3  d yw iz jam i i w  
L in tu ń  4 d yw izjam i,

P c  p ierw szych  d ro bn ie jszych  
potyczkach  w pobliżu H ua toczą 
oię obecnie zacięte w alk i wzdłuż 
Koiei L u n h ai —  S ia n -F u ,

nie  na n a jk ró tszych  polpsieh  Li­
n iach  tran zyto w ych . P o n iew aż 
n ie ma indnycłi ogran iczeń  na 
tych  lin iach  ko le jo w ych , przet* 
można s ię  liczyć ze wzm ożeniem  
tran zytu  w 19 3 7  r . . ,  * ,

K w estia  z a p ła ty  zo sta ła  u regu ­
low ana stosow n ie  do istn ie ją c yc h  
w arunków  z uw zględnieniem  in­
teresów  obu stron .

K om un ikat pow yższy przem il­
cza d yskretn ie  isto tn ą  k w estię  J -  
re g u lo w an ia  długów  niem ieckicn  
za tran zyt. W te j sp raw ie  k u rsu  
je  uporczyw ie pogłoska, te  R ze 
sza p o k ry je  sw e zobow iązan ia do­
staw ą m aszyn, s ta w ia ją c  jeszcze  
przytem  pew ne w aru n k i co do ro­
dzaju  tych  m aszyn. S ta le  N iem cy 
nie ch cą s ię  zgodzić, żeby b y ły  to 
m aszyny dla budow y k tórych  po­
trzebne są  surow ce, k tórych  n ie 
posiada R zesza, ja k  np. m iedź itp 

O tych  w szystk ich , bardzo isto t 
nych d la  y - ’ k iego  go sp o d arstw a 
sp raw ach , m ilczy kom unikat o f i­
c ja ln y . A szkoda, bo są  to sp ra­
w y , które należałob y czem prędzej 
w y jaśn ić . Chodzi p rzecież  o 80 mi 
lionów  złotych.

R Y B Y i y w  iaięte 
mrożoneN A  W I G I L I Ę

S WS Ł 7 =  S P C IK A  RYBAKÓW f f i j ł

Klika syiMkurzystów z l  N. P.
zwalrza akcie Pol. Macierzy Szkolnej

Zarząd Główny 7 w .  N auczyciel­
stw a LolsKiego organizuje w  mia itacn 
powiatowych zebiania nauczycieli, na 
których m ają się tocryć obrady nad; 
„O broną ośw iaty powszechnej przed 
zamiarami przekazania jej Polskiej 
m acierzy Szkolnej i innyr, s tow a rzy ­
szeniom ". W  m yśl instrukcji Zarządu  
Ol. Z . N . P. na zeDraniaci, tych mają 
zapadać rezolucje, by ośw iata pt 
wszechna była prow adzona w y łą c z 'ie  
przez Państw o i pod kierunkiem Pań­
stw a. Rezolucje maią b yć natychmiast 
w ysyłan i dc Ministerstw* W . R. i 
O. P.

Jesf rzeczą w ysoce znamienną dla 
czego klika, która owładnęła Z w iąz ­
kiem N auczycielstw a Polsk,ego stara 
się narzucie całemu nauczycielstwu  
walkę z Polską M acierzą czkolna 
VT chwili obecnej maim  w  Polsct 
milion dzieci, które nie mugły dostać 
siv do szkół powszechnych, mam y 5  
milionów dorosłych analfabetów, któ­
rym  Państw o nie jest u stanic zapew  
nić doksztatce.ua.

Rola Polskiej M acierzy szkolne) w  
zwalczaniu analfabetyzmu, prowadza­
nia przez nią szkół publicznych, w  kto

rych obowiązuje program państw ow y  
i kontrola inspi Kto ów  szk o lh ycl. 
prowadzenie niDliotek i >zercko za­
krojonej akcji ośw iatow ej zwu ucz, 
nć naszych Krasach wschodnich _  sa 
to rzeczy zbyt znane aby w ym agań  
jeszcze obszerniejszej o tutaj om ówią i 
ma.

Do czegóż v.dęc zmierza akcja Idiid 
rządzącej Z. N P .?  lrzeo a to sobie 
zupełnie w yraźnie powiedzieć że 
zwalczanie Polskiej M acierzy Szkol­
nej w  okresie dzisiejszyn to zw al­
czane w  ogóle oświat]’ w  Polsct

uyłoby rzeczi: ba. u* pożądani 
żeby Zarząd G łów n y Z . N. P u ja w ­
nił .słotne powody, jakimi kieruj* t,ę, 
prowadząc tego rodzaju akcję. Nie 
to inewątoliwie pow ody natury zawi > 
dowej, gd yż  w ynagrodzeni; n a u czy­
cieli w  szkołach Holskię2 M acierzy  
szkolnej, w  żadnym wypadku nie b r  
ło mniejsze od yynagrodzeni] koi 
traktowych nacrzycielS w szkołach 
państwow ych. Cói więc oznacza ta 
au cja? Klika z Z . N. P. obaw ia sic b  
to, by pewno szkoły nie były nieza­
leżni od sanacji?

Badacz pisma świętego
entuz as tą hiszpańskich stosunków

a  ludność w  pieńLW ÓW , 22  12 .  W pociągu
Lw ów  —  T arn ó w  aresztow ano 
n ie jak iego  Jó z e fa  C zaplę za to, 
iż w czasie  podróży w yg ra ża ł pa­
sażerom , że w  P o lsc e  będzie 
w krótce  to sam o, co s ię  dzieje w 
H iszp an !1. W szystko zostunie zrów

im perium  p o lega  na obecności 
A n glii na m orzu ferództtm nym , 
stw ierd z ił U soorne, że G -b ra lta r  
będzie słaLyro punkiem  na w yp a­
dek w o jn y  z m ocarstw am i śród­
ziem nom orskim i. N ato m iast Ceu- 
ta , w ra z  z o tacza jącym  ją  w ybrze 
żem, je s t  —  zdaniem  U sborne‘a  —  
p ierw szorzęd ną baza m °rsk ą  i . 
p ow ietrzną.

Z  d ru g ie j zaś stro n y  H iszp an ia  
o d zysk u jąc  G ib ra lta r  od zyskałaby 
in te g ra ln o ść  sw ego terytorium . 
W zakończeniu  ośw iad czył w ice . 
adm . U sborne, że tego  rod zaju  
zam iana n ie leży o c z y w .ś d e  w 
in teresie  obecnej polityki W. B ry- 
ta n ii, nie je s t  jed n ak  w yl uczone, 
że n astąp i to w p rzysz ło śc i.

HABERBUSCH  
■ SCH9ELE %

Za 10 dni rozpocznie się
wyścig zbrojeń morskich

L O N D Y N , 2 2 .12 . „D a ily  H e­
ra ld "  zam ieszcza a rty k u ł, w któ­
rym  w yra ż a  przypuszczenie, że 
za 10  dni m o carstw a  św iato w e 
rozpoczną w y śc ig  zbro jeń  mor 
skich , poaobny do p oprzedzające­
go w ie lk ą  w ojnę, gdy w  dn. 3 1  
g ru d n ia  w y g a sn ą  tra k taty , zawa 
te w  W aszyngton ie  i Lon dynie. V 
w yśc igu  tym  przodow ać będzie 
W. B r y ta n ia : 99 m orskich  jed n o­

stek w szelk ich  typów  je s t  w sta 
di.um budowy lub p ro jek to w an ia  
P rogram  p rzew id u je  budowę 2-ch 
okrętów , o w yp orn ości 35.000 ton, 
n a jn ow ocześn ie jszego  typu , uz­
bro jonych  w 14  ca low e d z ia ła  i 
zdolne do szybkuści 30 węzłów  
Prócz tego zostaną spuszczone na

nane z ziem ią 
w ycięta .

W ładze d o p atrzy ły  s ię  w  tym  
ro zsiew an ia  n iep okojących  w ie­
ści i a reszto w ały  Czaplę, k tóry  
okazał s ię  ponadto członkiem  
Zrzeszenia W olnych B ad aczy  P*- 
sm a Św iętego .

Przygotowania dn nowych obrad
DOlsko-franius*irn

W anii- 4 .stycznia 1Ś37 r. rozpocz­
ną się w Paryżu rokowania o zawarcie 
traktatu handlowego z Francją W

L u d o w c y
p r z e c i w  F o r k s t r o n t o w i

Je d n y m  z punktów  program u 
obrad n ad zw yczajn ego k o n g rtsu  
ludow ców , który zw ołany został 
do W arszaw y na dn. 17  styczn ia  
19 37  roku, je s t  sp raw a  ustosun 
kow ania s ię  stro n n ictw a  do le. 
w icow ych  o rg a n iz a c y j p olitycz­
nych, u czestn iczących  w t. zw 
„F ro n c ie  L u ao w ym ". N a z jaz 
dacii w ojew ódzkich  S tro n n ictw a 
Ludow ego powzięto ju ż  w w ięk­
szości w ypadków  rezolucje  wypo*

zyaązku z tym w  ai.:u 2 3  b. m. odbę­
dzie s:ę w  W arszaw ie posiedzenie Sek­
cji Polskiej Stałego Komitetu W spói 
pracy polsko - francuskiej, na którym, 
przy udziale przedstawicieli rządu, o- 
roóv. lone zostaną spraw y związane ze 
stanów skiem jak*? ma zająć delega­
cja DOiska w  Paryżu.

wodę 3 aw io-m atki. 32  k on tricrp e  w ła d a ją ce  się  przeciw ko Avsnół- 
dowce i 16  łodzi podw odnych (p ra cy  z Frontem  Luaow ym  w tir 

.. ■ ----- ----  k ie jko lw iek  bądź form ie.

Konsulat amerykański
w  A o d  s - A b e b i e

R Z Y M , 2 2 .12 . R ząd  S t. Z jed n . 
postanow ił, id ąc  za przykładem  
A n g lii i F r a n c ji ,  u tw orzyć w A d ­
d is  - A oebie kon su lat gen era ln y  
na m ie jsce  dotychczas is tn ie ją c e ­
go p oselstw a am erykańskiego , 
które zresztą  dopiero tuż przea 
rozpoczęciem  w o jn y  w ło sk o -ati-  
sy ń sk ie j utw orzone zostało w sto­
licy  N egu sa.

R E D A K C jA i Warszawa, AL .'arotoBmskia 12 1  Tałefony 5 6 5 - 6 2  (aek re« rJat) 665-9, (ogólny). M r a a u n  r .  

dakcji przyjmuje laterasantów wdziennit i  wyjątkiem aiedzta* lw iąt w godz 12— 13.
A D M I N IS T R A C JA : W arszaw a. A l. jerozolimskie 3 a- fet- JOP-33 Dział ogłoszi ri i Lam u r (prenumei -  la) 

Aleje Jerozohmskie 3  a, I piętro, tel. 7 -2 7 -3 3 . Dział ogłouzeń, ul Zgoda 6, m. 20 e> 609-01- Skrzynka pocz­

tow a 745. Konto P K O  23400. Adres telegraficzny _  A B ( Warszawa.
PR ZED * IA W IU Ł L S I W A: Piotrków Irybunalskt Słowackiego a  teL 96, Włocławek, O  ganki ?«. feL J35.
P R E N U M łR A IA j miejscowa (z oóncazeniem do aoiru) i na prowincji zt J.30 miesięcznie; wydani* B wra, 

s  dziełami Sienkiewicza sL J4I0 mieaięcznie.

C e n y  o w ło s ie ń * . sa miejsee wysokości 1 milimatrn przea sseroicoić jedne,i n p ai 
ty  (na wizystkieb -trin a  h po 6 szpalt): na )-ej (tronie—1 sL  

w tekście fwrt-fid artykułów) — U  w reklamach (wśród ogłoszeń' — 60 gr. aa erti*niei stronic — 
60 gr. Notstki reklsmowe — 1 Bł* R«n .intkrt * ł wyjefinłenfa — 1 W rl oniey «t»erlalne — 3 z * , lekar­
skie — 80 gr. Nekrolugla po ? gr Orshnc po 20 r r  r*  n ó w . H t .n  w u . ,
si» za oddzielne wrro.i- tn^t^ druk — a*4wółnie Mc*atVi reHemowe or,,a-**e nit esrfr* fff.) t tor nfk*
ry i wyfeśołenis eyfre CK ) Ta termfny drnł^ oo'ło«">4 4 ->mint«trwc1n nie odnowiada.
Wydział ogłoezefi! Aleje TerazolimsHe f  — bfi .ro czynne od godz 9 ranc dc 6 wiec*.

Aećąktor nacselny j odpowiedjdainy Dr Wojciecn Z*ie*ki, Druk. L iteracka S. l. o. W arszawa, Al. JerozoUmskle 1?L Wydawca; Spółka Wydawnicza «a BC*\ Sp. t ogr udjz.


